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ie lk im  i najujznioślejszjjm zadaniem naszego 
pokolenia jest rualka o to, abjj nauka i miedza miaip  
jak najbardziej luolnjj i luszechstronnp dostęp do 
umysłów wszystkich ludzi, abp prawda zatrium fow ała  
nad oszustwem, abp myśl ludzka ro zw ija ła  się tw ór­
czo bez wszelkich przeszkód, abp w pzw alając lud  
pracujący z wpzpsku dopomagać mu rów nież do w yz­
w olenia z odwiecznej n iew o li przesądów i niewiedzp. 
W  oparciu więc o prawa zawarte w  naszej Konstytucji 
stańmp się bojownikam i prawdp i miedzp, kultury  
i postępu ogólnoludzkiego. W  ten sposób przyśpie­
szymy zwycięstwo socjalizmu. .

BOLESŁAW BIERUT
Z  p rz e m U lu ie n ia  u jj is lo s z .o n e g o  n a  p la c u  Z iu g ć ię s lw a  

iu  d n iu  27 l i p r a  1952 r .

R ok pięćdziesiąty drugi u- 
pływa pod znakiem wy­
trwałej i zwycięskiej walki 
o wykonywanie i przekra­
czanie wielkich i pokojo­
wych zadań naszego Planu 

Sześcioletniego. Równocześnie rok 
pięćdziesiąty drugi — rok ogólnona­
rodowej dyskusji nad projektem  
Konstytucji, rok 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta, Zlotu Mło­
dzieżowego, uchwalenia Konstytucji 
Lipcowej i wyborów do Sejmu — 
jest rokiem wielkich politycznych 
akcji masowych.

Te akcje są jeszcze jednym świa­
dectwem, że na ogromną skalę doj­
rzewa i wzrasta w masach pracują­
cych naszego narodu socjalistyczna 
świadomość ideowa. Dokoła idei po­
koju 1 zadań Planu Sześcioletniego 
umacnia się z dnia na dzień nasz 
Front Narodowy jednoczący w 
swych szeregach wszystkich polskich 
patriotów. W coraz rozleglejszym 
zakresie zaznacza się w naszym kra­
ju wielka inspirująca i kierownicza 
rola naszej Partii, Partii bohater­
skiej klasy robotniczej i całego na­
rodu. Wobec wzrostu naszych sil go­
spodarczych i ideowych, wzrastają 
również w wielomilionowych rze­
szach ludzi pracy zainteresowania 
i potrzeby kulturalne.

Ideow'a wymowa takich wyda­
rzeń, jak wielkie festiwale artysty­
czne, zeszłoroczna październikowa 
Narada Artystyczna w Radzie Pań­
stwa, Zjazd Plastyków, Narada Fil­
mowa, Plenum Związku Litera­
tów poświęcone współczesnej tema­
tyce w literaturze, a ostatnio tego­
roczne Państwowa Nagrody świad­
czą, że nasza sztuka rozwija się, a 
twórcy w oparciu o osiągnięcia kla­
sy robotniczej i całego narodu, po­
stukując się metodą realizmu socja­
listycznego coraz odważniej i z co-
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ideową, partyjną świa-

domością podejmują i realizują za­
dania, jakie przed Polską sztuką 
stawiają nasze przełomowe czasy.

Rzecz jasna, że w tej największej 
w naszych dziejach rewolucji kul­
turalnej, również i przed czasopiś­
miennictwem stoją dużej wagi obo­
wiązki. Inspirować i mobilizować 
twórców, wskazywać im błędy przy 
pomocy twórczej krytyki, podnieść 
poziom publicystyki marksistow­
skiej, przenosić w szerokie masy 
osiągnięcia kultury, zdobywać dla 
niej nowych odbiorców, kształtować 
opinię publiczną — oto zadania, ja­
kie stoją przed naszym czasopiśmien­
nictwem związanym z zagadnienia­
mi sztuki i literatury.

Z tych względów i te cele mając 
na uwadze, właśnie w okresie w iel­
kiego wzrostu ideowej świadomości 
i aktywności polskich mas pracują­
cych, nasze czasopiśmiennictwo kul­
turalne otrzymuje nową podstawę 
działania. Obok „Nowej Kultury“, 
która staje się organem Związku  
Literatów Polskich i będzie się zaj­
mować literaturą na tle problema­
tyki społeczno - politycznej, powsta­
je nowy tygodnik „Przegląd Kultural­
ny“, organ Rady Artystycznej, jako 
pismo obejmujące całokształt spraw 
kulturalnych w ich powiązaniu z 
dziedziną twórczą i z ich wszech­
stronnymi przejawami w terenie.

Powołując nasz tygodnik, Rada 
Artystyczna realizuje tę samą zasa­
dę, która Radę jako organ opinio­
dawczy przy Minis rza Kultury i 
Sztuki powolaia, a mianowicie zasa­
dę mobilizowania aktywu kultural­
nego do prac nad kształtowaniem 
naszej sztuki i kultury.

Naród Polski, twórca Konstytucji 
Lipcowej i realizator jej wskazań, 
jest gospodarzem swego kraju. Po
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I le  razy myślę o zjazdach WKP(b), m imo w o l i  nasuwa m i się po­
równanie ich do stopni potężnej drabiny, po które j wspina się wzwyż  
Związek Radziecki. Każdy z nich oznaczał przecież przełomowe daty  
w  h is to r i i  klasy robotniczej ZSRR, a przedtem jeszcze Rosji. Z w yc ię ­
sk i p ro le ta r ia t  przyniósł wolność wszystk im  ludziom pracy im per ium  ca­
rów. Dał on wolność narodom bee: względu na kolor ich skóry, stopień 
rozw oju  ekonomicznego, kultu ralnego i  pozostawił ludziom ca łkow itą  swo­
bodę sumienia. Ale właśnie dlatego, że WKP(b) pod wodzą Lenina-Stalina  
ju ż  od zarania swojego istnienia kierowała się zasadą bezwzględnego oba­
lenia ustro ju  kapitalistycznego, ustro ju wojen, wyzysku, a więc systemu 
poniżenia człowieka — droga je j  stała się drogą klasy robotniczej całe­
go świata.

B y ł  to pierwszy stopień drabiny, skąd ludzkość ujrza ła  własną drogę 
w a lk i  i  poświęcenia dla socjalizmu.

Stąd potem wyrasta ły  i  siła i  zapał wolnych narodów dla wykonan ia  
Wspaniałych sta l inowskich 5- le tn ich planów budowy socjalizmu. Zm ien ia ły  
one oblicza i  dusze ludzi, podobnie ja k  zmieniała się dzięki ludziom zie­
m ia  radziecka, je j  przemysł, ośwta.a i  kultura, by wyróść do potęgi 
l  kształtu, k tóre stały się wzorem dla całego obozu postępu i  pokoju.

To by ł d rug i stopień. Stąd roztaczał się w idok na całą różnicę, jaka  
is tnieje  pomiędzy ustro jem klasowym a ustrojem socjalistycznym, bez- 
klasowym.

Różnice te poznała w  okresie m iędzywojennym i  odczuła na jbardzie j  
chyba Polska, Z  górą dwadzieścia la t t rw a ł  okres wyzysku i  n iewo li  lu ­
du. Czas ten, to nieustanny ciąg w a lk  rodzimego wstecznictwa z klasą 
robotniczą, bohatersko walczącą o swe wyzwolenie, o honor naszego na­
rodu, jego prawo do przy jaźn i z Rewolucją Październikową.

Pamiętam, ja k  daleko poza granicę zwyk łych  niedostatków rządy' ka• 
p u a łu  i  obszarników zepchnęły robo tn ików  i  chłopów Podlasia. Czeluście 
ciemnych wnętrz  izb ziejących zimą chłodem, a głodem przez okrągły  
rok.' w  n ich  twarze bladych dzieci. Opuchnięci, n ikom u niepotrzebni star­
cy i  pomarszczeni do jrza l i  zaledwie mężczyźni i kobiety. Nic zda się nie 
czekało ich w  życiu, prócz zw yk łych  nieszczęść, częstych w  rodzin ie  
śmierci z wycieńczenia. Czasem, prawda, m arzy l i  o pracy w  kraju, choć­
by przez k i lk a  miesięcy i  choćby za 1 złoty  20 groszy dziennie. W ta­
k ich  chw ilach szła od wsi do wsi, od miasteczka do osiedla wieśc: 
Uchwały  W KP(b) o 5-latce, o nowej Konsty tuc ji.  Z wiązek Radziecki pod­
w a ja  produkcję, po tra ja  ją  —  udziesięciokrotnia. Praca dla wszystkich, 
nauka dla wszystkich.

Spływała nadzieja. Prostowały się schylone barki,  twarze ’ świeciły  
ludzk im  blaskiem i  rosła nienawiść do sanacji, do ustroju, k tó ry  w ięz i ł  
ich siły i  radość. Za nadzieją przyszło zwycięstwo.  W najtrudnie jszych  
dla swego k ra ju  chwilach, w  roku 1941, zapowiedział je Stalin, a przy­
niósł żołnierz W KP(b)  — Obywate l Zw iązku  Radzieckiego.

Tak powstawał trzeci stopień drabiny, po k ió re j ludzkość wspina się, 
by po raz ostatn i powiedzieć opętańcom z W all Street:

Na straży naszych granic i  niepodległości narodów m iłu jących pokój  
stoi uzbrojony żołnierz. Ojczyzna  — cisza dla snu dzieci, ,JVjesn mo, °~ 
ru  samolotu w  przestworzach i  brzęczenie pszczoły w  ogrodrcu. To jes 
m ój kraj. M io ty  Jego ku ją  szczęście, dzwonią takt 5-latek. aia, 
uderzą.

Ze wzruszeniem podziw iamy w  wytycznych do Planu  ̂wolę i  siłę 
Part i i .  Podnieść produkcie o 70 procent w najbliższych la cc ... ej
samej 5-latce narody ZSRR przejdą do powszechnego, sreamego nau­
czania. Podobnie przy jm owa liśm y niegdyś wieści o zwycięstwie o e ,y 
wizacji ,  o tym, że wróg jest b i ty  pod Stalingradem i  że nadeno z i y -
zwolenie.

Powstaje następny stopień na drodze człowieka X I X  Zjazd.

Wspiera się on tym  razem, na sile budującego się komunizmu. O_no 
cza to — na przy jaźn i i  szczęściu między ludźmi, na bezgianwznym po 
święceniu dla obranej drogi. Oznacza to obronę czci ojcow naszych i dzie­
ci przed siewcami dżumy i  ludobójcarńi.

Oto dlaczego tak  b l iskie  są nam uchwały WKP(b). 
wiz ją  tchnie każdy odcinek naszych własnych budowli anu. cio 
niego. N ie masz u nas dzieła i  nie ma czynu, w . których me j  y
tamte, odległe uchwa ły  i te obecne, szumiące dziś ja la m i morza Cym -  
lańskiego, zielenią gajów niedawnych pustyni.

raz pierwszy w naszej historii otwo­
rzyły się w Polsce przed człowie­
kiem pracy możliwości współtwo­
rzenia narodowej kultury. Sprawy 
literatury, teatru i filmu, architek­
tury i muzyki, malarstwa i muzeal­
nictwa, ruchu amatorskiego, świe­
tlic, domów kultury i czytelnictwa, 
łączą dzisiaj wspólną odpowiedzial­
nością pisarza, kierownika świetli­
cy przy zakładzie produkcyjnym, 
kierownika wiejskiego Domu ku ltu ­
ry, a przede wszystkim miliony od­
biorców.

Biorąc czynny udział w kształto­
waniu węzłowych zagadnień twór­
czych naszego czasu; sięgając cio 
wielowiekowego dorobku naszej kul­
tury i postępowej tradycji; prowa­
dząc walkę z istniejącymi jeszcze u 
nas przejawami kultury i umysło- 
wości burżuazyjnej; ucząc się na dc 
świadczeniach i wielkich osiągnię­
ciach kultury i sztuki radzieckiej, 
najpełniej służących ludziom: a 
równocześnie wiążąc się jak najści­
ślej z terenem i jego potrzebami —  
chcemy w ten sposób służyć walce 
o socjalizm i nowego człowieka. Oto 
wytyczne naszej pracy.

Z e s p ó ł

„ Przeglądu Kulturalnego" K O N S T A N T Y  SOPOCKO RYSU NEK
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Wśród mnóstwa najrozm aitszych 
pub likac ji, od których zaroito się w 
Polsce w d rug ie j połowie X V I I I  w ie­
ku, w yróżn iły  się zarówno liczbą jak 
swą bejową treścią, broszury par e.r- 
celence polityczne Liczne by ły  „u- 
w ag i“ ,'„p rz.esirog i“ . „ lis ty “  z Waisza- 
wy na wieś, dydaktyczne opowieści, 
„ka tech izm y“ , wyznania w iary  po li­
tycznej itd. O  rozm iarach ruchu w y­
dawniczego tak oto. w yrazi) się obra­
zowo Fr. S. Jezierski: „W  w ieku  na­
szym w prze.-ągu dwóch lat (tj.

O PA AA FLECI E I B R OS Z U R Z E  O Ś W I E C E N I A
BOGUSŁAW LEŚNODORSKI

szczególnie w  la tach 1738— 1790 k ie - 
cV obradowa! już sejm czteroletni 
a w nim  i wokół niego rosło starcie 
obozu postępu i wstecznictwa) wieje 
przeszło pism  przez d ru k i gdy, iż... 
w Polszczę publiczna księgarnia k tó ­
ra — osobliw ie w  materiach po li­
tycznych — roiła się tak. jak  się roją 
pszczoły, nigdyby w ięcej z n ie j nie 
wylecia ło książek. S ku tk i oświece­
nia w ieku X V I I I  dają się odczuć...“

„T y lk o  mocno, śmiało piszcie”
Zrozumienie i poklask jednych, 

zaś oburzenie i gniew innych w yw o­
ływ a ły  X V III-w ie czn e  broszury za­
równo dzięki swej formie,; ja k  treści; 
jedna i druga pogłębia ły się wraz z 
narastaniem nowego układu społecz­
no-ekonomicznego, wraz z postępami 
k u ltu ry  oświecenia, z dojrzewaniem  
programu reform , a później zamy­
słów i  dążeń rew olucyjnych. Wśród 
swych, powiedzmy, krew nych czy 
pow inow atych — paszkwilu 1 satyry 
po litycznej, mowy sejm owej i a rty ­
ku łu  w  czasopiśmie, poważne m ie j­
sce zajął pam fle ’ .

N iew ie lka  broszurka o k ilkunastu, 
na jw yże j kilkudziesięciu  stronicz- 

' i  P.ow-st a' v:da w upale zaciętych 
w a lk i rozbudzonych namiętności. 
Buska towarzyszka trybuny  i czaso­
pisma, zawdzięczała swe powstanie 
nastro jom  c h w ili. W  czasach nowo­

żytnych nadała je j św iatową, popu­
larną nazwę pospołu publicystyka 
angielska i francuska. M ick iew icz 
m ów ił o tych broszurach, u na£ 
zrodzonych w okresie odrodzenia i 
oświecenia, że w y k w ita ły  z „na ­
tchnien ia chw ilow ych okoliczności... 
przeznaczone do w yw arc ia  w p ływ u  
naprędce“ .

Isto tn ie , aktualność dnia w p ływ a ­
ła na ich rozm iary, powodując k ró t­
kość .pamfietu i jędrność, m ożliw ie 
najprostsze odwoływanie się autora 
do uczucia czyte ln ika i. jego zdrowe­
go rozsądku. Zresztą ścisłej granicy 
pomiędzy pamfletem a wspom niany­
mi tu innym i rodzajam i pism u lo t­
nych z jednej strony, a traktatem  
większego ka lib ru  z drug ie j, przepro­
wadzić niesposób. Także na k a r tk i 
pam fietu przechodziły z większych

trak ta tów  niejedne uwagi o akcen­
tach filozoficznych rac jona lis tyczne­
go rea lizm u i na od w ró t w w ie l­
k ich pismach po litycznych K o ł­
łą ta ja  i Staszica niemało jesl ustę­
pów o cechach charakterystycznych 
dla pam fietu. N ierzadko ogień na­
m iętnych uniesień kojarzy .się tu i 
tam z chłodem ścisłych wywodów. 
Entuzjazm  zaś i patos przeplata się 
z iron ią  i szyderstwem. Szermierze 
postępu, a po przeciwnej stronie 
przeciwnicy spod znaku zakonów, 
m agnaterii i później Targow icy, nie 

■ Ustępujący łą tw o ze swych pozycji, 
z rozkoszą posługiw ali się d rw iną  
czy sarkazmem, me om ija jąc żadne­
go sposobu, k tó ry  by mógł zapewnić 
osiągnięcie zwycięstwa.

Podobnie tak paszkwil, także pam- 
fle t.z  reguły godził w określone oso­
bistości czy ich grupy, ty le  że do­
strzegał ,j'e, raczej w życiu publicz­
nym. w powiązaniach z w łaściwą im 
grupą klasową i ugrupowaniem  po­
litycznym . a nie z osobna i w  pom ie­
szaniu ze sobą spraw pryw atnych i 
cech ściśle osobistych z publicznym i,

społecznymi, ja k  to by ło  regułą w
paszkwilu.

Wszystkie te w a lory razem wzięte 
— czyniły z pam fietu narzędzie w a l­
k i, w catej jego istocie — popularne.

W zrost burżuazyjnego i rodc.v .-ka 
sto licy, nacisk mas ludowych, c ti.i.p - 
stwa i plebajuszów W arszawy, ich 
w a lka z uciskiem, grozą upadku o j­
czyzny, siła także w ie lk ich  przem ian 
i  wydarzeń zachodzących p^z;. gra­
nicam i Polski, rew o lu c ji francusk ie j 
przede w szystkim , prow adziły  . do 
stałego wyostrzenia, wzm acniania 
te j broni.

W zywał autorów Zabłocki: „a tu  
idzie o k ra j tw ó j biedny oczywiście. 
Będzie m u lepie j, ty lk o  mocno, śm ia­
ło piszcież.“  Dodajm y, że ma swoją 
wym owę nagłówek umieszczony w 
jednym  z rękopisów słynnego w ie r­
sza Zabłockiego „Do fiakrów»“ , że 
zwraca się do nich „a u to r pism pa­
tr io tycznych  alias p a s z k w iló w .“  
Jakby m imochodem stw ierdzono, że 
każde pismo szczerze patriotyczne, 
wyrosłe ż um iłow an ia ojczyzny, mu­
si tęgo chłostać przeciw n ika , atako­
wać go bez ja k ich ko lw ie k  dlań 
względów.

S iiiży ly  spramie człowieka i narodu
P rz y jrz y jm y  się treści paru , ów ­

czesnych pam fle tow . Bogactwem ich 
fo rm  W yróżnił.ś ię  szczególnie Jezier­
ski, k tó ry  sięgał do bardzo rozmai- 
tych -ich rodzajów , a pozostaw ił też 
m in ia tu ro w ą  encyklopedię: „N ie k tó ­
re w yrazy porządkiem  abecadła ze­
brane“ . P rzypom nijm y, co- napisał 
pod hasłem „pospólstwo!' Zam ienia­
jąc słowo „stan trzec i“ , .jak we F ra n ­
c ji, na „pospo is lw o“  o k re ś lił je  p i­
sarz, polski. ja ko  „na.jpierwszy stan 
narpdu“ , co w ięcej „a lbo  w yraźn ie j 
rnćw iąc — jako  zupełny naród". 
„Bogactwo d męc państw pospólstwo 
składa i pospólstwo u trzym u je  cha- 
ralęter nąrodóvy..‘‘ . Zaznaczyło, się tu ­
ta j nie ty lko , odejście Jeżięrskiego, 
ja k  -zresztą również K o łłą ta ja  i, S ta- 

.szioa od p rzyw ile jó w  „narpdu szla­
checkiego". ale i odczucie przezeń 
znaczenia mas, ludowych (nie ty lk o  
mieszczaństwa) dla kszta łtow ania się 
n a rc jiu  i jego rozw o ju . O a rys to ­
k ra c ji w yrazi) .się. iż jest to „p rzy ­
właszczenie rządu i  przewodzenie 
bezprawne - w - postaci, prawa... A ry ­
stokraci mają znaczenie w  k ra ju  na­
bytą, niesłusznością, tak  ja k  złodzie­
je  m aja dosta tk i nabyte kradzieżą“ .

We wspólnym  zapewne piśmie

K o łłą ta ja  i Jezierskiego (jak to t 
. wa ło najczęściej - -  anonim owy 
„K ró tk a  rada Względem napisar 

.dob re j kon s ty tu c ji rządu“ * znajd 
w a li ówcześni myśl fundam enta] 
dla rodzącego się nowego .porządk 
„Chcecięż być w o lnym i? Trzeba, i 
byście; sobie wolności istotne p r j 
p isali, p raw id ła . Całość waszego n 
.rodu zrob i was -dopiero ludem je 
nyfn i  od innych osobnym, a wolne 
powszechną spraw i, że będziecie n 
rodem ca łym “ .

„Niemasz energii , w narodzie. N j 
ćżemhość i podłość opano.wała wsz 
stkich. Są to- brzm iące słowa w u 
ciech waszych“  — przem aw iał K( 
ła ta j w ' ihne.i jeszcze broszurze ' i 
se jm ikow ych wyborców  i > szlacłje 

:.k ich  prawodawców. „A  gdzież się- 
energia znaleźć może“ . Pada od^ 
wiedź, że me dostarczy je j  „licz i 
stu tysięcy fa m il ii“  u p rzyw ile jó w  
nej klasy', tym  hardzie j „dum ne m 
żnow ładztwo“ , niszczące kra-,i, rozl 

•ja jące anarchią państwo. ' Droga ' i 
u trzym an ia  niepodległości li zape\ 
nięniś- Polsce trw a ło ;;o  i .  bujne; 
rozw oju prowadzi ty lk o  poprzez r 
form ę ustro ju .

W  trosce o b ra te rs tiro  ludóiu

ty lko  
tym  

narodu 
słabsza

N O R B L IN K O S IA R Z

Nie można zapominać o klasowym  
ograniczeniu program u re fo rm , k tó ­
rych wyrazem  b y ły  wspom niane tu 
hasła, ją k  i  o tym , że silna w  k r y ­
tyce feuda lizm u pub licys tyka X V I I I  
w ie lp  z na tu ry  rzeczy, a nie 
ze względów taktycznych, na 
etapie kszta łtow an ia  się 
burżuazyjnego, była daleko 
w  p ro jektach  — jy ż  n ie , burzenia, 
lecz nowej us tro jow e j budow li.

Co jednak szczególnie wzrusza w  
ow ysh pismach to widoczne w  nich 
poczucie rosnącego bra te rstw a lu ­
dów w  walce z uciskiem . Stąd 
stw ierdzenie - nawet tych, k tó rzy  
nie b y li entuzjastam i rew o lu c ji 
francusk ie j, iż „w idząc, że lud 
francusk i odzyskuje wolność, każ­
dy. z nas b łogos ław ił n iebu“ . Ozna­

czało to bowiem  zwycięstwo, z k  
rego nie ty lk o  Staszic czy Jeziers 
ale także K o łłą ta j rad b y ł szczer 
k tó re  pochwala ł, do którego zm 
raał na , po lsk im  gruncie. Pon 
wszystko w yb ija  się u tego ost< 
niego pisarz., i m yślic ie la  jego w 
zwanie do „ f ilo z o fó w “ .

„Czemu naprzeciw tak  w ie lk  
n iespraw iedliw ości jaką człowi 
cz łow iekow i za pomocą prawa w 
rządza, nie powstajecie? Cóż to ji 
poddany czy je jko lw ie k  włości 
Czy b ia ły  czy czarny n iew o ln ik , c 
pod przemocą n iespraw iedliw e 
prawa, czy pod łańcucham i jęc: 
człow iek jest i w  niczym  od nas s 
nie różn i“ .

(Dalszy ciąg na str. 6)
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— Kram sk ie  zegary tak  smutno nam biją, 
bo m i odmawia ją, bo m i  odmawia ją  m oją miłą. 
Choć m i odmawia ją  nie smucę się 
przyjdzie czas, godzina, przyjdzie  czas godzina 
ożenię się...

Chłopak, k tó ry  u łoży ł tę m elan­
cho lijną  piosenkę prawdopodobnie 
nie w iedzia ł, że zegary w K ra m ­
sku i w innych wsiach lubuskich 
w y b ija ją  na jdokładn ie jszą w całej 
Polsce godzinę, tę samą, którą  
wskazuje słońce. Ponieważ przęa 
środek Z iem i Lubusk ie ] przechpdzi 
15 po łudnik, k tó ry  regu lu je  nasz 
czas.

Ta ziemia leży w  samym ser­
cu Europy, dokładnie w  je j 
środku. K ron ika rze  średniowiecz­
n i nazywali ją  clavis terrae, bo 
była  w rzeczyw istości kluczem 
kró lestw a polskiego.

Na te j ziem i błyszczącej setkam i 
źren ic jez io r pcicdowcow ych, na 
z iem i szeleszczącej westchnien iam i 
gęstych lasów, na ziem i zielonej, 
chłodnej, surowej i uroczej, już 
p.ętnaście w ieków  tem u m ieszkali 
prapo lscy A le  w ową bram ę do 
W ie lkopo lsk i — wraz z K u ja w a m i 
ko leb k i piastowskiego państwa — 
w  to wiązadło międży po lsk im  Ślą­
skiem  a po lsk im  Pomorzem Za­
chodnim  w dziera ły  się fa le  ger­
mańskie. P rzyb iera ły  na sile, us i­
ło w a ły  zatopić, polską lu iipp fć , od­
pierane cofa ły się i uderza ły zno­
w u. A  jednak polski lud  p rze trw a ł 
tu ta j m argrab iów  brandenbursk ich 
i  m agdeburskich arcyb iskupów , o - 
p a rł się F ryderykom  i W ilhe lm om , 
w y trz y m a ł B ism arka i H itle ra . 
Przed nakazami ad m in is tra cy jn ym i 
niemczenia bron iła  się po swojem u 
polska ludność fo lw arczna, b ro n iły  
się wsie. wyspy polskości. Zakaza­
no śpiewać o kram skich  zegarach,
0 „Jasieńku co zasiada w  gościńcu
1 m arnu je  życie“ , o „dęb in ie  pod 
borem  i 0 gęstej k rzep in ie “ . N ie 
w o lno  by ło  ja w n ie  m ów ić po po l­
sku.

A  k iedy  h itle ro w cy  zbro jn ie  ru ­
n ę li na wschód wyw ieziono m ie j­
scowych Polaków  w głąb Trzecie j 
Fizeszy. W ró c ili dopiero, gdy żo ł­
n ierze z płom ienną gwiazdą na 
czapkach odda li Polsce tę ziemię 
cd trzech tysięcy la t  je j należną, 
prasłow iańską.

— Trzej muzykanci wesoło grali  
A  m y oboje tak tańcowali . 
Tańcowaliśmy nie jedne j m yś l i  
On m i powiada co ma na m yś li  
On m i powiada, on m i  przysięga 
Źe on we świecie kochanki nie

_ ma.
A  on m ia ł żonę i  t ro je dziatek  
1 mnie sierocie zawiązał światek... 
T rze j m uzykanci to była  „polska 

m uzyka“ . Koźlarz g ra ł na dużych 
dudach o głębokim , n isk im  tonie 
do w tó ru  k la rnec is ty  i  „m azanek“ , 
n iew ie lk ich  skrzypiec.

Polskość Z iem i Lu bu sk ie j tro p io ­
na zaciekle przez junk ie rską  reak­
cję, tępiona z uporem, miażdżona 
p-zemocą i  podkopywana chytrze— 
ta iła  się, na oko coraz bardzie j n ie ­
pozorna, a jednak nieustęp liw a, 
istn ie jąca bezsprzecznie. Przecho­
wała się w węglach budynku, gdzie 
spajano b e lk i na „ry b ią  ość“  zu­
pełn ie ja k  na Podkarpaciu . Prze­
chowała się w w ie lko po lsk im  spo­
sobie w iązania kapicowego cepów, 
w  s taw ian iu  snopków w polu, w  
kszta łc ie  wozów, w  deseniu tu lip a ­
nów  m alow anych na ciem no brązo­
w ych skrzyniach. I  przechowała się 
w  nazwiskach, w  obrzędach.
■ A na jbardzie j po lskie b y ły  tu  
wesela.

Za szczelnie zam kn ię tym i d rzw ia ­
m i, wśród ścian na k tó rych  z ze­
w n ą trz  do jrzew a ły  w inogrona a z 
ogródka do okien zaglądały tak  
bardzo po lskie m a lw y, przez całą 
noc i d łuże j b rzm ia ły  niezliczone 
polskie pieśni, aż podłoga kołysała 
się od p rzy tupyw ań  i obrotów  w  
korowodach.

T ak w łaśnie pomnażała się i  u -  
trw a la ia  ludow a sztuka do głębi 
polska.

— Na dąbrowskim stawie
p ływ a ją  łabędzie 

Z  naszego kochania pewno  n ic 
nie bęa-ie.

K iedy  się rozejdą te góry
ogromne

Dzisia j kochaneczku o tobie
zapomnę...

Śpiewano smutno, wcale n ie  
po weselnemu, n im  jeszcze obe­
schły łzy M łode j po ślubie. A  po­
tem  po pierwszych kie liszkach już 
weselej o porażce w ie js k ie j ba la- 
m u tk i:

— W tym  ogródeczku chodziła 
pół k w a r ty  w  ręce nosiła
weź m i ją  Jasiu. weź m i ją  Jasiu 
bo żem do ciebie chodziła 
Ja pół k w a r ty  rad piję  
ja  pół k w a r ty  rad wezmę 
ciebie Agasiu. ciebie stronasiu 
ciebie ja nie chę, nie wezmę... 
Nad ranem „pod kozio łk iem ", 

gdy ju ż  dobrze sobie podp ili, śpie­
w a li dziko, aż obudzone na s try ­
chu gołębie trzepota ły sk rzyd łam i: 

Nasza koza beczy, bo ją bolą
plecy!!

Nasza koza beczała, bo po
plecach dostała!

Albo:
Hej,  sarasa!, zimna rosa!
Ju tro  będzie mróz!

S T R O N A  2

Te p rzyśp iew k i i  p iosenki spisy­
wano pota jem nie  do zeszytów, do 
grubych ka je tów , aby je  chować 
na piecach, pod be lkam i, w  zaka­
m arkach trudnych  do odkrycia .

Urzędnicy Hohenzollernów a po­
tem h itle ro w cy  m ścili się za każ­
dą Jjartęczkę z polską mową:

—■ Z Dąbrówk i do Zbąszyna
ścieżka przepada,

MARIA JAROCHOWSKA

Dąbrowska dziewucha rni się 
podoba

Będę do n ie j chodził pod
okieneczko

Przyszedł pod okienko zakołata l
otwórz m i  panienko, bo będę

płakał.
Ja ci nie otworzę, zaprę i  założę
na zapieradło...

N iew ie le  brakow ało  a ścieżka 
z D ąbrów k i do Zbąszyna, ścieżka 
na Z iem ię Lubuską j  ha całą Pol­
skę byłaby przepadła.

Aż m łody ko le ja rz  Franek Jaś- 
k ii w icz Z M P -ow ięc ’ z D ąbrów k i 
zorganizował zespół a rtystyczny. 
Sam nie um ia ł an i tańczyć an i 
śpiewać, lecz pam ię ta ł ja k  tańczył 
jego dziadek, lecz znał m elodie 
śpiewane w ą tłym  głosem przez 
m atkę Z pomocą m iejscowej nau­
czyc ie lk i w y b ra li fragm enty  s ta ­
rych pieśni i tańców, w raz z zespo­
łem u łoży li „Wesele lubusk ie“ . R y­
chło zaczęły się trudności. M łodzi 
zam iast uczyć się od starszych 
skom plikow anych kroków , w o le li 
by pójść na „twórczość nowocze­
sną“ . Nowoczesnymi nazywano tu ­
ta j k u ja w ia k i i oberki. O ileż ła ­
tw ie j by łoby uszyć po prostu z 
pe rka li s tro je  krakow skie , niż s ta­
rać się o ciężkie, tkane w  domu na 
tkaczkach „d e ry “  — spodni,ki, n iż 
haftow ać i k rochm alić  m isterne 
tiu low e  czepki. O ileż lżej było  
rozciągać po prostu akordeon to w 
jedną to w drugą stronę, niż dąć 
co tchu w  ciężkie dudy, n ie ła tw y  
do opanowania in s tium e n t. B rak ło  
m łodym  zachęty, b ra k ło  wskazó­
wek.

B y li zniechęceni.
Przed k ilkom a m iesiącami, w  

kw ie tn iu , w ydaw a ło  się, że zespół 
się rozleci. W tedy Zarząd W oje­
wódzki ZM P  w ys ła ł do D ąbrów ki 
na pomoc Jaśkiew iczow i in s tru k to ­
ra propagandy.

—  K to  chce tańczyć po s ta re ­
mu? — zapyta ł in s tru k to r zebra­
nych w  św ie tlicy . W ystąpiło  zale­
dw ie  k ilko ro . In s tru k to r ruszył 
w raz z n im i w  korowód. Praw dę 
powiedziawszy nie um ia ł nawet do­
brze nogą do tak tu  pociągnąć. A le  
zaim ponował m łodym , że chce s'ę 
nauczyć. N ie w y trz y m a li i  dołączyli 
się wszyscy. Potem in s tru k to r cho­
dz ił od jednej starśzej kob ie ty  do 
d rug ie j, nam aw ia ł i  p ro s ił o w y ­
pożyczenie s tro jó w  dla  zespołu.

—  Dam  córce, ale żeby córka 
nie  dala d rug im , żeby sama poka­
zała ja k  się tańczy, ja k  ja  ją  uczy­
łam  — zastrzegały się i  dawały.

W krótce także z in ic ja ty w y  ZM P 
przy jecha ł do D ąbrów k i z Poznania 
m uzyk Dorożała, znawca reg ional­
nego śpiewu. B ieg li do niego prosto 
z pola, pędzili uszczęśliw ieni. Teraz 
babki ju ż  same s tara ły  sobie p rzy ­
pomnieć najstarsze pieśni, aby 
odśpiewywać je  wnukom . Jed­
ną pobudzała drugą i tak  w y ­
dobyto z pam ięci kilkanaście tek ­
stów dawno nie wspominanych. 
Żony uczyły mężów tanecznych f i ­

g u r lubuskich. a staruszki szyły 
¡stroję i p le tły  buk ie ty  z „m e r- 
t y “ , owe prześliczne m irtow e 
w iank i, k tó re  panny zakładają 
tu ta j nie w okó ł g łowy, lecz pod 
brodę.

Na prządzL tow ych  e lim inacjach 
w  Z ie lonej Górze zespół ź D ąbrów ­
k i zdobył pierwsze miejsce. A  k ie ­
dy zaczęli powtarzać na bis n ie ­
k tó re  piosenki, w tedy cała w id o w ­
nia pcdch\vvc:ła melodie. Po c h w i­
l i  do któregoś z zetęmpowców z 
brzega ostatniego rzędu krzeseł 
podszedł s ta ry  człow iek. B y ł zupeł­
n ie  s iw y  a zmarszczki rozchodziły 
m u się od kąc ików  ust gęstym w a - 
ch la rzyk iem  goryczy.

—  Powiedźcie, czy w y  się z nas 
śmiejecie, albo wam  się to rzeczy­
w iście podoba?

N ie b y li przyzw yczajen i ludzie  z 
D ąbrów ki, aby ich pieśń w ędrow a­
ła gdzieś da le j poza wieś, aby bu ­
dziła  zachwyt.

Noc po przedstaw ieniu by ła  c ie­
pła i  wonna. O statn ie s ło w ik i za­
nosiły się k laskan iem  tak  w z ru ­
szającym, ja k  gdyby się już  n ig ­
dy nie m ia ło  ono powtórzyć. Pod 
gw iazdam i ciążącymi nisko k u  z:e- 
m i szli przez ulicę Z ie lonej G óry 
m łodzi i  s tarzy spleceni ram iona­
m i w  korowód. Ś piew ali:

—  Zasiała-zem rozmarynek, on
m i nie wschodzi  

posłała-zem po Jasieńka, on nie 
przychodzi.

Jak nie przyjdzie, to nie będzie 
rozmarynek ładny wszędzie 
rozw ijać  się będzie.
Potem b y ł Z lo t i  W arszawa i  

występy i spotkania. Stara pieśń 
lubuska rozbrzm ia ła  wśród pieśni 
z całej Polski.

Po Z locie  siedm iu nowych kan dy­
da tów  zgłosiło się do dąbrow skie­
go zespołu. Postanow iono u tw orzyć 
o rk ies trę  reg ionalną koźlarzy. G ru ­
pa wzm ocniła się i  okrzepła. R ów ­
nocześnie ze wszystkich s tron  Z ie ­
m i Lu busk ie j zaczęły napływać 
prośby od innych zespołów. Upo­
m ina ją  się. żeby „Wesele lubusk ie “  
opracować także i dla nich. Bo k a ­
żdy zespół do końca roku  przygo­
tu je  jedną pieśń lubuską i  jeden 
taniec.

I  oto na cześć Z lo tu i w  w yn iku  
Z lo tu  powstało na Z iem i Lubusk ie j 
b lisko  80 zespołów.

A także n.a cześć Z lo tu , w  w y n i­
k u  Z lo tu  u ra tow a ł się i wzm ocni! 
jeden ważny, może najważniejszy. 
Ten w łaśnie z D ą bró w k i W ie lko ­
po lsk ie j. Z D ąbrów ki, skąd pieśń 
lubuska pop łyn ie  wszędzie i  roz­
k w itn ie  ja k  ów w  piosence rozm a­
rynek.

W Zabrzu ży ł pew ien 
dok to r nauk medycz­
nych, nazywał się 
Jankow ski. Gdy w ra ­
cał wieczorem od o- 
statniego pacjenta, 

n ie  m yś la ł naw et o tym , że od­
pocznie i  zasiądzie do ko lac ji. M y ­
ś la ł o muzyce.

B ra ł do rę k i skrzypce, do d rug ie j 
smyczek — i  gra ł. N achyla ł się nad 
stołem, no tow a ł k ilk a  tak tów  — i  
znowu grał, kom ponował pieśni 
górnicze, romanse górnicze, marsze 
górnicze, a po up ływ ie  k ilk u  dni 
lub  nawet dnia następnego — gór­
n icy z oko licznych kopalń um ie li 
ju ż  nowe u tw o ry  nucić i grać je  w 
swych m ałych zespołach ork ie - 
stra lnych.

D okto r m arzy ł o założerru 
w ie lk ie j o rk ies try  górniczej. M a­
rz y ł o górniczej filh a rm o n ii, w  
k tó re j gra łaby brać haw ierska 
z kopalń Zabrze-Zachód, Zabrze- 
Wschód, Makoszowy, Pstrowski... 
K iedyż spełnić te marzenia, jeżeli 
nie teraz, w  epoce chw ały rębacza 
Pstrowskiego?

X
K ie dy  E m il w raca ł z kopa ln i, 

pierwszą jęgo czynnością po zm y­
ciu  resztek węglowego p y łu  —  b y ­
ła gra na skrzypcach. Już o zm ro­
ku  s taw a ł w  oknie izby, pociągał 
ka la fon ią  smyczek — i  p o c h y liw ­
szy giowę nad lekko w ygiętą, d re ­
wnianą p ły tk ą  ins trum en tu , g ra ł 
u tw o ry  u lub ionych kom pozytorów  
Skriabina, Musorgskiego, Debus- 
sy*ego, Ravela.

Z ckna p łynę ły  
dźwięczne pizzicata i  
aksam itne puszyste f la -  
żeolety. G órn ik  E m il 
m arzy ł o w ie lk ie j o r­
kiestrze górniczej.

X
W  tym  sam ym  czasie 

jeden z pracow n ików  
Polskiego Radia w  K a ­
towicach, którego im 'ę  
i nazw isko brzm ią:
P io tr Dziemba, a prze­
zw isko z ra c ji jego p ie­
k ie lne j w p rost energ ii:
„P ie k ie lny  P io tru ś “  — 
słucha! m oskiewskiego 
radia na d ług ich  falach.
Słuchowisk? Dziennika?
Pogadanek? N ie! „P ie ­
k ie lny  P io tru ś “  w y ­
c h w y ty w a ł przede w szy­
s tk im  wspaniałe chó- 
ry  radzieckie.

S łuchał pieśni chw y­
tających za serce i  m a­
rzy ł o w ie lk im  chórze 
górniczym, k tó ry  m óg ł­
by występować z 
symfoniczną orkiestrą . Oczywiście 
również górniczą. Nie mogło być ina­
czej. M arzy ł i zastanaw iał się nad 
tym , w ja k i sposób powstawały do­
skonałe chóry radzieckie.

X
O tym  ja k  powstają chóry i  

o rk ies try  dobrze w iedzia ł pewien 
m ieszkaniec M oskwy, człow iek pe­
łen skromności i  m uzyki. Na 
im ię  mu by ło  Anatol. Zaczął swo­
ją  pracę w  robotniczych i  chłop­
skich zespołach św ietlicowych- 
Z m ałych m iasteczek i wsi, z fa­
b ry k  i  kołchozów w ydobyw a ł m ło­
dych lu dz i i  po pewnym  czasie

w prow adza ł ich na na jśw ietn ie jsze 
sceny m oskiewskie. Kom ponował, 
organizował chóry, dyryg ow a ł o r­
k ies tram i. U m ia ł realizować swoje 
marzenia. Dwa razy otrzym a! S ta­
linow ską Nagrodę. To on, A na to l 
N ow ikow , skom ponował hym n, k tó ­
ry  śpiewa dzis ia j m łodzież caiego 
świata.

A na to l N ow ikow  m ia ł jeszcze in ­
ne tęsknoty: pomóc po lsk im  m a­
rzyc ie lom  w  u t//o rze n iu  tak ich  
chórów  i o rk ies tr, ja k ie  już  w jego 
ojczyźnie is tn ie ją . A le  to jeszcze 
nie wszystko: chcia ł dla tych chó­
rów  napisać pieśni, poznać po lskie 
tradyc je  muzyczne, przekazać b ra ­
ciom  znad W is ły  sw oje dośw iad­
czenie.

ANDRZEJ WYDRZYŃSKI

Towarzysz N ow ikow  czyta ł L e n i­
na. W iedzia ł zatem, że kom unista  
pow in ien um ieć marzyć. I  tak  żyć, 
ażeby te m arzenia zrealizować. 
D latego po podróży, w  k tó re j zw ie­
d z ił Polskę, zanotow ał w  m ałym  
notesiku : „Uwaga! F i lharm on ia
Górnicza w  Zabrzu. Chór „ Kasy­
no“  z Siemianowic. Pilne."

X
Ta no ta tka  została wpisana, gdy 

dz ięk i n iezm ordow anym  staran iom  
doktora Jankowskiego i  E m ila  Gie- 
ln ika , udało się już  z zespoiów o r­
k ies trow ych  k ilk u  kopa lń  u tw orzyć 
jedną orkiestrę. Zna laz ł się m. in. 
w  n ie j, p raw ie  siedem dziesięciolet-

RYS. WŁ. LE W IŃ S K I

n i górn ik , skrzypek W underlich , 
k tó ry  sk łada ł egzamin ze swoich 
um ieję tności w  Pradze, w  obecno­
ści w ie lk iego Dworzaka. Teraz — 
uczył swoich m łodszych kolegów.

Natchnien iem  o rk ies try , je j hono­
row ym  dyrekto rem  — jest Jankow ­
ski. D yrekto rem  od ciężkich, co­
dziennych trosk, Em il, a „P ie k ie l­
ny P io truś“  zwąchał co się święci 
i  oczarował swoją osobowością k ie ­
row n ika  chóru „K asyno“ , k tó ry  już  
czterdzieści la t  na Śląsku is tn ie je  
i śpiewa, a w  c h w ili obecnej d y ­
sponuje najlepszym  repertuarem . 
P io truś został m ianow any dyrygen -

LEPI EJ I WI ĘCEJ
Codzienne m e ldunk i  rad ia i  prasy mów ią  

nam, że na stanowiskach produkcy jnych  Nowej  
H u ty  i  Żerania, na ścianach węglowych kopalń  
śląskich i  wałbrzyskich, w  halach montażowych  
stoczni Gdańskie j i  „Ursusa", przy warsztatach 
łódzkich tka ln i  i  we w roc ław sk im  Pafawagu  
potężnieje i  rozszerza się w ie lk i  czyn zlo towy.

Lecz pamięta jmy, że obok wzmożonej a k ty w i ­
zacji p rodukcy jne j Z lo t przyniósł nam również  
nie spotykane dotychczas ożywienie w  dziedzinie 
ku ltu ra lne j .

Hasła zlotowe i  zorganizowane w  okresie 
kampanii przygotowawczej na terenie całego 
k ra ju  konkursy zespołów artystycznych zosta­
ły  przyjęte przez młodzież z n iezw yk łym  zain­
teresowaniem.

Do konkursów pow ia towych stanęło ponad 
5.000 zespołów robotniczych, wie jsk ich, szkol­
nych, wo jskowych i  SP-owskich, z czego 1.200 
zakw a li f ikow ano do e l im inac j i  wojewódzkich,  
a te z kolei o tw a r ły  dla 200 najlepszych zespo­
łów możliwość uczestniczenia w  Zlocie w  W ar­
szawie.

Jak odbi ł się Z lo t  Młodzieżowy na ogólnym  
stanie ruchu amatorskiego?

Udział tak w ie lk ie j  ilości zespołów w  im p re ­
zach konkursowych, ich przygotowania do da l­
szych e l im inac j i  i  do udzia łu w  Zlocie, w p łynę ­
ły  bardzo wyraźnie zarówno na sam dobór re ­
pertuaru, ja k  i  na poziom artystyczny w y k o ­
nania, sk łon iły  w ie le zespołów do odkrywczych  
poszukiwań c iekawych m ater ia łów reg tonal­
nych, wzbogacając nasz ruch amatorski o no­
we, niezwykle cenne pozycje.

W czasie kampanii zlo towej powstało  w  k ra ­
ju  ponad 1 800 nowych zespołów amatorskich, 
przy czym pracą tych zespołów i  ich oddziały­
waniem wychowawczym objęto poważny pro ­
cent młodzieży niezorganizowanej. Zespoły 
zwiększyły się o nowe wartościowe jednostki

K onkursy  powia towe i wojewódzkie oraz zor­
ganizowane niemal we wszystkich wojewódz-  
twach przedzlotowe obozy przygotowawcze sta­
ły  się terenem ożywionej w ym iany  doświadczeń, 
szczególnie dla pozbawionych często fachowego 
k ie rownic twa zespołów w ie jsk ich  i  dla popeł­
niających na jw ięce j błędów repertuarowych ze­
społów szkolnych.

Przy układaniu programów przełamano spo­
tykane często w  ruchu amatorsk im  tendencje 
do montowania przypadkowo zestawionych

JAROSŁAW KARCZEWSKI

„składanek ar tystycznych". Nauczono ogniwa  
terenowe układania programów estradowych
0 wyraźne j l in i i  ideologicznej, a przy tym  
uwzględnia jących charakterystyczne cechy da­
nego regionu, jego tradycje historyczne i  k u l ­
turalne.

Dzięki prowadzonej w  czasie kampanii zlo to­
we j ożywionej akc j i  propagandowo-uświada-  
miającej,  zrealizowano praktycznie w  dużej 
części zespołów amatorskich postulat łączenia 
pracy artystycznej z oddziaływaniem wycho­
wawczym  na członków zespołów i  z systema­
tycznie prowadzoną pracą samokształceniową.

Po raz pierwszy w  tej skali zmontowano z po­
łączonych małych zespołów amatorskich maso- 
106, pełnowartościowe pod względem ar tystycz­
nym, w idow iska plenerowe, oparte na elemen­
tach tańca ludowego oraz pieśni masowej, 
otwiera jąc tym  samym nowe, szerokie perspek­
ty w y  przed ruchem amatorskim.

N A  TLE OGÓLNEGO W S P Ó ŁZA W O D N I­
CTW A ZLOTOW EGO ZA P O C ZĄ T K O W A N O  
S ŁA B Y  JESZCZE, LECZ P O S IA D A JĄ C Y  
T R W A ŁE  M O ŻLIW O Ś C I ROZWOJOWE RUCH  
P RZO DO W N IC TW A W PRACY ZAWODOW EJ
1 K U LTU R A LN O -S P O ŁE C ZN E J.

Bilans n iewą tp l iw ie  poważny, poważniejszy  
niż w  ja k ie jk o lw ie k  z dotychczasowych maso­
wych akc j i  ku l tu ra lnych  — tym  większy stąd 
obowiązek u trwa len ia  tych osiągnięć i  dalszego, 
twórczego ich rozwijania.

Które punk ty  są tu najczulsze, które w y m a ­
gają na jtrosk l iwsze j opieki, nie ty lko  ze strony 
ZMP, ale i innych organizacji masowych?

N iewątp l iw ie  na czoło wysuwa się tu sprawa 
wsi. Wymaga tego nasz obecny etap rozwojowy,  
w k tó rym  punkt ciężkości przesunął się w yraź ­
nie na umacnianie spójn i między miastem 
i wsią  — postawione jako czoło we zagadnienie 
w referacie Towarzysza B ieruta na V I I  P lenum  
naszej Parti i.

U trzymanie powstałych w  czasie Z lo tu zespo­
łów wiejsk ich, pomoc ins trukcy jno-fachowa ze 
strony nauczycielstwa, robotniczych ekip łącz­
ności ze wsią i  odwiedzających wieś zawodo­
wych zespołów artystycznych, planowa polityka  
repertuarowa i szkolenie, nowych kadr in s tru k ­
torskich przez Zarząd Świet l ic  i  Domów K u l-

tu ry  M in isterstwa K u l tu r y  i  Sztuki — oto 
pierwszoplanowe zadanie w  tej dziedzinie.

Drugie również bardzo istotne zagadnienie, 
które z całą wyrazistością zarysowało się do­
piero na tle kampanii z lo towej — to sprawa ze­
społów szkolnych.

Fakt, że w el im inacjach terenowych ilość ze­
społów szkolnych dochodziła często do 70 i w ię ­
cej procent ogólnej ilości zgłoszonych zespołów, 
zarysowuje tym  wyraźn ie j konieczność rozto­
czenia bacznej opieki nad dalszym rozwojem  
tych zespołów, powstających często pod k ie row ­
n ic tw em  ludzi najlepszej wo l i ,  lecz tkw iących  
zbyt mocno w  tradycjach bezideowego k u l tu r -  
nic tw a w  doborze repertuaru i  w  złych manie­
rach pretensjonalnego patosu w  in terpretacji.

Szkolne zespoły amatorskie  — oto teren spe­
c ja ln ie wymagający opieki ideologicznej ze 
strony organizacji ZMP-owskich oraz wydzia­
łów  i  re feratów ku l tu ra lnych terenowych rad  
narodowych. Powinno tu również dopomóc 
szkolnictwo artystyczne swoim i si łami facho­
wymi.

Jednym z dalszych wniosków zarysowujących  
się na tle doświadczeń zlotowych jest sprawa 
pieśni masowych. Z lo t nie przyniósł tu spodzie­
wanego przełomu. Nie udały się na ogół i nie 
przy ję ły  wśród młodzieży pośpiesznie tworzone 
pieśni zlotowe, n iew ie le  słychać było ró w ­
nież „s tarych" pieśni masowych, nawet tych  
bardzo popularnych. Wciąż jeszcze jedyną, na­
prawdę masową pieśnią jest u nas „Szła dzie­
weczka do laseczka“  i  ki lka  pieśni radzieckich 
Dlaczego — niech pomyślą kompozytorzy ma­
sowych pieśni i ludzie k ie ru jący ruchem . ama­
torsk im  w  organizacjach masowych

I  wreszcie sprawa ostatnia, sprawa głębokie­
go powiązania ruchu amatorskiego z .k tua lny-  
mi kampaniami poli tycznymi.

Doświadczenia zlotowe pow inny stać się 
punktem  wyjścia dla zorganizowania masowego 
udziału amatorskich zespołów artystycznych  
w nadchodzących ważnych akcjach po litycz­
nych.

Hasło „Z lo t  t rw a “  obowiązuje nas również  
w ruchu amatorskim, a oznacza to. że ani je ­
den zespół spośród 500C uczestniczących w  K on­
kursach Z lotowych nie może uschnąć w  bez­
czynności, ani jedno zdobyte w  tym  czasie do­
świadczenie nie może zostać zmarnowane.

tern chóru. N iech płacze z żalu, ten 
k tó ry  go przy te j pracy n ie  w i­
dział.

Jedyna w Polsce Górnicza F il­
harm onia borykała się z g igantycz­
nym i trudnościam i, lecz pozostaw­
m y  te sm utne spraw y przeszłości. 
Przygotowała bogaty repertuar, 
w ystąp iła  k ilk a k ro tn ie  z chórem 
„Kasyno". Nadszedł wreszcie pa­
m ię tny dzień: w yjazd do Warsza­
w y na Festiw a l M uzyk i Polskie j. 
Potem przyszedł jeszcze jeden 
dzień: z W arszawy wraca Górnicza 
F ilha rm on ia  z I nagrodą. Jedzie z 
nią rów nież z nagrodą znany chór 
„K asyno“

Nareszcie koniec trosk! Teraz za­
in te resu ją  się nam i, pomogą. To­
warzysze Berm an i Sokorski a - 
pe low ali gorąco do polskich 
kom p ozy to ró w  pojedźcie do Za­
brza, do S iem ianow ic, do Kato­
wic. pomóżcie tym  w ie lk :m ta ­

lentom , podnieście poziom w ykona­
nia, piszcie dla nich pieśni!

Lecz z W arszawy do K a to w ic  
w iedzie da leka droga.

N ie  p rzy jecha li kom pozytorzy, 
dyrygenci, głośni soliści. Sława i  
powodzenie ciążą n iek iedy ka jd a ­
nam i u nóg, n ie  pozwalają się ru ­
szyć z m iejsca.

W  tym  okresie A n a to l N o w iko w  
spakow ał małą walizeczkę podróż­
ną, sp ra w d z ił czy paszport jest w  
kieszeni, przejechał k ilk a  s tac ji 
m etrem  z m arm uru  i  św ia te ł i  zna­
la z ł s ;ę na m oskiew skim  dw orcu.

Z M oskw y jecha ł do W arszawy, 
z W arszawy do Katow ic. W  K a to ­
w icach ledw ie ręce zdążył um yć — 
i  już  gnał do Domu K u ltu ry . E m il 
G ie ln ik  i  P io truś w ita li go ze 
wzruszeniem, którego nie  staram się 
opisać.

Lecz zdarzenie to  m ia ło  m iejsce 
w  tydzień po Zlocie. Z lo t M łodzie­
ży w  życiu G órniczej F ilh a rm o n ii 
— sprawa bardzo ważna. Sprawa 
decydująca. Zano tu ją  ją  śląskie 
k ro n ik i.

X
Oto ja k  by ło : na k ilk a  m iesięcy 

przed Z lo tem , Górnicza F ilh a rm o ­
n ia  przeżywała c iężki kryzys. M u ­
zycy b y li zniechęceni, odczuwali 
b ra k  opieki, nie przychodzili na 
próby. Rosły stosy nie zapłaconych 
rachunków , upom nienia, ponagle­
nia. Z ły  nastró j ja k  pa jąk opią- 
ta ł zespół, po ty lu  w ysiłkach s ia li 
górnicy omaiże w ; przededniu roz­
w iązania orkiestry.

I  w tedy zjaw ia  się towarzysz z 
CR.ZZ uśm iechnięty od ucha do ucha, 
W ita li go radośnie. Co się stało? Jest 
forsa? Jest. A poza tym  jest coś w ię ­
cej: „B ra ć  się w  garść, towarzysze, 
jedziem y na Z lo t '“

Niech m nie n ik t  nie posądzi o 
tan i entuzjazm  i  urzędowy o p ty ­
mizm. niech m i n ik t nie zarzuci 
lu k row a n ia  rzeczywistości. To sło­
wo  „Z L O T “  podziała ło ja k  wvbuch 
bomby, ja k  trzęsienie ziem i To ny- 
ło w ięcej niż zapłacenie rachun­
ków , niż m ilionow a dotacja.

Zaczęły się próby, próby, p ró ­
by... D ok to r Jankow ski w yzd row ia ł 
bo źle się ostatn io czuł: W und e rlT b  
czuł się tak  m iody, ja k  w czss'( 
adawarra egzaminu u m istrza Dwo, 
rzaka; E m il G ie ln ik  nie spał po r.o  
cach; chór „K asyno“  praw ie  że 
gardła nadwerężył, a P iek ie lny p io ­
t r  .ś szalał z radości, d w o ił się, 
t ro ił,  za ła tw ia ł — i  dyrygow ał.

Nareszcie. T r iu m fa ln y  w yjazd do 
W arszawy. K oncerty  na Pradze, na 
M ariensztacie, w  H a li M iro w sk ie j, 
nad W isłą, w  m iasteczku z lo towym , 
koncert v S ko lim ow ie  d la  dzie'ń. 
Chór śpiewa z O rk iestrą  Polskiego 
Radia. K w ia ty , radość grzmiąca 
braw am i, szpalery — wśród k tó ­
rych schodzi się z estrady.

N iew ie le  dn i m inę ło od c h w ili 
zakończenia Z lo tu . Lecz w  tych 
dniach w ięcej może uczyniono, niż 
w półroczu poprzedzającym w iado­
mość o wyjeździe na Z lo t S iln ie j­
sze są nogi i rere. młodsze twarze, 
repertua r wzbogacono o k ilk a  no­
wych pieśni

W  Sosnowcu odby ł się w ie lk i 
koncert Chóru i  O rk ie s try : na e- 
stradzie z dziewczętam i i chłopca­
m i ze śląskich kopalń sta ł A na to l 
N ow ikow  Pojechał tam  razem z 
zespołem zaraz po zakończeniu p ró ­
by w ka to w ick im  Domu K u ltu ry . 
B y ł  bardzo zmęczony i bardzo 
szczęśliwy Zagłębiowsey górn icy 
prosił) go żebv nanisał dla nich 
„hym n górn iczy“  Ana*ol N ow ikow  
uśm iechnął się. a górnicy uw aża li 
ten u ś m ir jh  za wyrażenie zgody.

W yjazd do Warszawy. oraz p rzy ­
jazd towarzysza N ow ikow a, k tó ry  
również b ra ł udzia ł w Z locie — te 
dwa zdarzenia sta ły  sie w ie lk im  
wstrząsem, w ie lk im  przeżyciem.

Me: obywate le i towar?vsze u - 
rzednicy z odpowiednich resortów  
i in s tanc ji nie zapom inajcie że po-
z ln to w y  n łn n y ^ ń  e m t-i7 ]a 7 rn |I t r z e b a  
podtrzym ać, że trzeba usuwać t ro ­
ski i trudności ja k ie  p iętrzą się 
rrz "d  dalsza c,-o„g cA — iozpi F i l­
ha rm on ii i  Chóru. N iech pam ięta­
ją te> nasi kom pozytorzy że Chór 
i F ilha rm on ia  czekają na nowe 
pieśni i u tw ory . godne w ie lk ie j 
pracy i entuzjazm u tych ludzi, k tó ­
rzy będą je grać i śpiewać.

K lim a t Z lo tu  m usi się stać k l i ­
matem dalszej pracy, p iękną pogo­
dą nie od św ięta, lecz na każdy 
dzień.



Nie  ma un iw ersa lne j recepty 
an i na ta lent, ani na powo­
dzenie w  życiu czy sztuce. 
D latego zapytu jem y k o n k re t­
nie ja k ie  czynn ik i przyczyn i­

ły  się do stworzenia w arunków , 
dz ięk i k tó rym  pewne tea try  mogą 
w  osta tn im  roku (od lipca do l'ip - 
ca) Zanotować na sw ym  koncie 
w y b itn e  osiągnięcia artystyczne?

W ydaje m i się, że ten rok  p rzy­
n iós ł doświadczenia rów nie  c ieka­
w e ja k  pouczające. Odznaczenia 
P aństw ow ym i Nagrodam i m ów ią o 
bardzo is to tnym  dla rozw oju  naszej 
sz tuk i fakcie : o w yda tnym  wzroś­
cie  a k tyw u  reżyserskiego i a k to r­
skiego, , przy n ie licznych osiągnię­
ciach zespołowych, przy n iew ie lu  
w  pe łn i udanych, w yb itn ych  spek­
tak lach. Walce o nowe metcdiy p ra ­
cy, o zgodność rea listycznej treści 
z rea listyczną form ą przedstaw ienia, 
p rzysz ły  w  sukurs świeże s iły . T ym  
razem w yróżniono Nagrodam i Pań­
s tw ow ym i a rtys tów  już  do jrza łych  
ja k : Jan K urnakcw icz, Jakuib Rot- 
baum, Janusz W arnecki, Roman 
Z aw is tow sk i, Fe liks Żukow ski, 
Z dz is ław  M rożew ski i inn i, k tórzy  
coraz śm ie le j i  pew nie j kroczą po 
słusznej drodze tw órcze j; idą po 
n ie j też zupełnie m łodzi, ja k  L id ia  
Zam ków , L u d w ik  B enoit czy G u­
s taw  Holoubek. W te j szerokie j 
fa l i  do jrzew ania ta len tów  tk w i 
sens rozw oju naszej sztuk i. Oczy­
w iście, osiągnięciom można prze­
c iw s taw ić  porażki, ja k  niegdyś 
p rzec iw staw ia ło  się s to licy  — pro­
w inc ję . Porażek, niedociągnięć, 
b ra ków  — jest wiele. One rów nież 
pomogą odpowiedzieć na postawione 
pytanie .

P rze jrzys ty  p lan sy tuacy jny  ka­
że przypom nieć stare dzieje sprzed 
trzech la t, k iedy czyniono pierwsze 
przygotow ania do ofensywy na 
fronc ie  tea tra lnym . Narada w  O- 
boraeh wskazała do dziś ak tu a ln y

BOGDAN BUTRYŃCZUK
k ie run ek  natarcia . Zm obilizowano 
n iem a l wszystkich „zdolnych do 
noszenia p ió ra “  pisarzy, dozbrojono 
zespoły teatra lne, przewertowano 
teren. W dw a la ta  później ocenia­
liśm y  w y n ik i tych przygotowań. Fe­
s tiw a l P olskich Sztuk Współcze­
snych s tanow ił zam knięcie etapu 
w a lk i o socja listyczny teatr.

Od tego czasu m iną ł okrąg ły rok, 
uboższy w praw dzie w  artystyczne, 
now ato rsk ie  osiągnięcia, ale o b fitu ­
jący  w narady, zjazdy i dyskusje. 
Przeważały w nich glosy k ry ty c z ­
ne, wskazujące oznaki wyczerpania 
zryw em  festiw a low ym  i ja kb y  co­
fan ia się z zajętych w  festiw a lu  po­
zyc ji. Za mało jednak by ło  rzeczo­
w e j k ry ty k i,  za dużo gadulstwa. 
Sporo było narzekań na tegorocz­
ny plan repertuarow y, ale brakło 
sam o kry tyk i k ie ro w n ic tw  teatrów , 
Centralnego Zarządu, porady ze 
strony prasy. A  przecież repertuar 
tego okresu by) w  swoim  ogólnym  
przekro ju  blady, pozbawiony w y ­
raźnego k ie run ku  ideowego, n ie­
malże bez ncwych u tw o rów  o te ­
matyce współczesnej, z n ik łą  iloś­
cią sztuk radzieckich. N ic dz iw ne­
go, że an i Teatr Polski, an i Naro­
dowy, czy Współczesny, ani tea try  
łódzkie, że w ym ienię ty lk o  te, cd 
k tó rych  oczekuje się na jw ięce j — 
nie zdobyły się na spektak l stano­
w iący choćby ty lk o  przeciętną m ia­
rę zdolności i artystycznych am b i­
c j i  zespołów.

Już w lu ty m  sprawa była jasna — 
a la rm y  słuszne. Toteż cd marca 
przystąp iono do gorączkowego na­
p raw ian ia  błędów. Od tego cz?3su 
wzmogła się też aktyw ność tea trów  
warszawskich.' k tó re  jednak nie 
m ogły już  liczyć na poprawę swych 
pozycji, bo zdobycie ich wym agało 
system atycznej, plano-wej, da leko­
wzrocznej pracy.

Natom iast, już  wówczas zwracał 
uwagę am b itny  repertua r n iek tó ­
rych tea trów  terenowych, ich p la ­
nowa praca, powiązana z potrze­
bam i terenu, odkrywcze nieraz w y - 
naleziska repertuarowe, zespołowa, 
z pasją prowadzona działalność. B u ­
dzą z tych przyczyn szczególne za­
interesowanie: „Dożywocie“  F redry  
i „M łodość o jców “  G orbatowa w  
reżyserii Romana Zaw istowskiego 
(Katow ice), „Ożenek Kreczyńskiego“  
S uchow o-K cbylina  i „K om ed ia “  K o ­
rzeniowskiego we W rocław iu . I  już 
wówczas oczekiwaliśm y — jedn i z 
w iarą, in n i z n iedow ierzaniem  — 
na rezu lta t w ie lk ie j, w ca łym  te­
go słowa znaczeniu zespołowej p ra ­
cy tea tru  w rocław skiego, k tó ry  pod 
reżyserskim  k ie row n ic tw em  Jakuba 
Rotbauma pod ją ł się śm ia łej próby 
ukazania po raz pierwszy na na­
szej scenie postaci Lenina i S ta li­
na w  pięknej i trudn e j sztuce M i­
ko ła ja  Pogodina pt. „C złow iek z 
karab inem “ , P rzedstaw ienie było 
poryw ające i przez to słuszne, 
prawdziwe, zwycięskie.

Sztuka socjalistycznego rea lizm u 
nie znosi kłam stw a an i obłudy, po­
nieważ sama stanow i a firm ac ję  
praw dy. Nie znosi oschłości i w y ra ­
chowania. ponieważ wyrasta z na­
m ię tne j m iłości życia. N ie zncsi 
bezideowości, ani nawet zimnego 
rezcnerstwa, ponieważ s trac iłaby  
rac ję  swego istn ien ia , gdyby n !e 
ukazywała procesu powstawania 
idei i zwycięstwa je j w człow ieku. 
O o  w n iosk i płynące z przedsta­
w ienia „C złow iek z karab inem “ .

Tegoroczne osiągnięcia a rtys tycz ­
ne tea trów  W rocław ia i  K a tow ic  
w yn ika ją  z ca łokszta łtu  pracy ca­
łego zespołu. Dlatego są n a jb a r­
dziej cenne i dlatego nie po ja w ia ­
ły  się naglę, niespodzianie. M ógł 
je  przewidzieć każdy, k to  zna ce­
nę twórczej odwagi, pasji, zdrowej 
am b ic ji i entuzjazm u. Odwaga w

doborze sz tuk atakujących n a j­
trudn ie jsze prob lem y artystyczne, 
obsadzanie odpowiedzialnych ró l 
m łodym i akto ram i, śm iałe rozw ią ­
zania inscenizacyjne, am b ic ja  zna­
lezienia w łasnych, n iepedpow iedzia- 
nvch przez nikogo środków a r ty ­
stycznych wyrazu, pasja i eq tu- 
zijazm .w  pracy, dz ięk i k tó ry m 'p o ­
konać można naw et najcięższe t r u ­
dności — o o w a run k i, w  ja k ich  
zrodziły  się przedstaw ienia: „C zło­
w ieka z karab inem “ , „M łodości o j­
ców“ , „Dożywocia“  i „W zgórza 35“ , 

przedstaw ienia kszta łtu jące oblicze 
ideowo-artystyczne Państwowych 
Teatrów  Dram atycznych we W ro ­
c ła w iu  1 Państwowego Teatru Ś lą­
skiego w  Katow icach.

W  nieco innych — j.ak sądzę- — 
w arunkach powstał znakom ity  
spektakl „Pociągu do M a rs y lii“  w  
K rakow ie .

W  k ilk a  dn i po obejrzeniu ch ło­
dnego przedstaw ienia „T a len tów  i 
w ie lb ic ie li“ , w  k tó rym  żarzyła się 
swoistym  blaskiem  kreacja  Z dz i­
sława Mrożewskiego w  ro li W ie li-  
kotewa, i po „Zem ście“ , w  k tó re j 
pracow ita  inw encja  reżysera bez­

ustannie m ija ła  się z in te nc jam i

autora, „w pad łem “  na oglądany 
przed trzema la ty  „Romans z w o­
d e w ilu “  i  zadumałem się nad ge­
nealogią, teraźniejszością i  — p rzy ­
szłością namaszczonych poprawno­
ścią tea trów  krakow skich . Dopiero 
i  niespodziewanie „Pociąg do M a r­
s y li i“ , ną k tó ry  poszedłem już  bez 
specjalnego przekonania, ukazał 
praw dziw e m ożliwości twórcze i 
perspektyw y dalszego rozw oju tea­
tró w  krakow skich . W artościowa, 
ale nie pozbawiona niedociągnięć 
sztuka K rzysztofa Gruszczyńskiego 
znalazła tu  reżysera, k tó ry  um ia ł 
podnieść je j w a lo ry . Sądzę, że w 
ty m  w ypadku is to ty  sukcesu na le­
ży doszukiwać się przede wszyst­
k im  w  metodzie pracy reżysera.

„Pociąg do M a rs y lii“ w  reżyserii 
L id i i  Zam ków  zdecydowanie różn ił 
s:ę od innych przedstaw ień tego 
tea tru . N ie by ło  w  n im  te j celebro­
w ane j poprawności. W spektaklu  
ty m  była  w idoczna świadoma, kon­
sekwentna praca reżysera, może 
czasem zbyt widoczna, bo nie w y ­
pe łn iona pe łn ią indyw idua lności 
ak to rsk ich . A le  w łaśnie o tem pera­
tu rze  i sensie przedstaw ienia zde­
cydowała m yśl reżysera, k tó ry  u - 
m ia ł ukazać b liską i  potrzebną w i­

dzow i ideę sztuk i, um ia ł tra fn ie  
pokierować pracą ak to rów  tak, że 
znaleźli w łaśc iw y ry tu . spektak lu , 
w ype łn ia jąc  z przekonaniem  i  pa­
sją swoje sceniczne zadania.

Przedstaw ienie to ■ jest rów nież 
cennym doświadczeniem, m ów ią­
cym o warunkach artystycznego, a 
więc i politycznego osiągnięcia.

Na wstępie pozwoliłem  sobie I ł ­
ży* paru „m ilita rn y c h “  porównań, 
przy pomocy k tó rych  chciałem w 
sposób bardzie j plastyczny ukazać 
drogę rozw ojową naszego tea tru . 
A le  porównania te nie b y ły  je dy ­
nie ozdobnikam i sty lu . W iemy do­
skonale, że o tea tr rea lizm u socja­
listycznego trzeba walczyć. Każdy 
sukces zespołu, reżysera, aktora, 
scenografa, to zwycięska b itw a, 
zmniejszająca dystans, ja k i is tn ie ­
je  r. ,ędzy wkładem  robotn ika a a r ­

tys ty  w dzieło budowy socjalizm u. 
Pełna świadomość celów te j w a lk i, 
k tórą w iedzie ca ły  riaród, k tóra to ­
czy się również na całym  froncie 
naszej k u ltu ry  i w k tó re j nie ma 
zawieszenia broni, jest na jw ażn ie j­

szym i podstawowym  w arunk iem  
artystycznych osiągnięć i twórczego 
rozwoju.

L u d w ik  Benoit Jakub Rotbaum
RYS. M A R E K  R U D N IC K I

DYSKUSJA N A D  P R Z E D S T A W I E N I E M  „LALKI"
W PAŃSTWOWYM TEATRZE POLSKIMi Państwowy Teatr Polski w Warszawie wystąpił w Hpcu z premierą scenicznej adaptacji „Lalki“ Bolesława 

Prusa w reżyserii Bronisława Dąbrowskiego i oprawie scenograficznej Otto Axera. Adaptacja dokonana 
przez Zygmunta Leśnodorskiego wywołała jeszcze przed przystąpieniem do prób żywą dyskusję na Sekcji Dra­
matu Związku Literatów Polskich.

Obecnie rozpoczynamy dyskusję nad jej sceniczną realizacją.

Od czasu gdy pewien priva t-do- 
ceńtLumwei»y.teł«a.iW T M »»g eM o pe­
w ien ».profesor,a,-nadzw yczajny, .un i­
w ersyte tu  w  Getyndze (jeśli coś po­
m y liłem  w tych ty tu łach  — proszę 
m nie popraw ić) udow odnili, że „B o ­
ska kom edia“  jest T Y L K O  przerób­
ką pierwowzoru arabskiego, w ystę­
powanie przeciwko przeróbkom  w 
ogóle jest niemożliwe.

A le występowanie przeciwko prze­
róbce. Zygm unta Leśnodorskiego jest 
nieodzowne, bo:

1.

Zygm unt Leśnodorski przeszedł 
do porządku dziennego nad tym, co 
m ów i dziś nauka polsku o „La lce"  
Prusa Badania Jana Kotta rozw i­
nięte przez Henryka Markiewicza  
udowodniły, że „La lka "  jest arcy­
dziełem w  partiach realistycznych  
w  pamię tn iku Rzeckiego, w 'op is ie  
Stare/ Warszawy i rozwoju kap ita­
l izmu i  przemian społecznych, a ar­
tystycznie chybione iest to, co na­
pisał Prus-ideclog postępu kap ita ­
listycznego i  wychowawca. Nie ist­
n ia ł bowiem k o n f l ik t  między burżu- 
nzją a arystokracją. Tymczasem 
Zygm un t Leśnodorski w yb ra ł  jako  
główny wątek kompozycyjny kon- 
f l ik t - rom ans: Wokulsk i  — Łęcka. 
Uwydatn ia  więc błędną ideologicz- 
nte, nieudaną .rtysigeznie koncepcję 
Prusa, propagując ją  ze sceny.

A jednocześnie nie dopuszcza na 
scenę tego, co jest realizmem i  dzie­
łem sztuki.

2 .
Podczas, gdy w  programie teatra l­

nym w artyku le  o Prusie i  „La lce",  
Mark iew icz  pisze wyraźnie, iż  wbrew  
rzeczywistości „stwarza Prus pozo­
r y  jakiegoś zasadniczego kon f l ik tu  
między arystokracją a Wokulsk im

mieszczaninem". rekapitu lu jąc w  
tych k i l k u  słowach w y n ik i  badań 
marksistowskich, to jednocześnie w 
rozmaitych recenzjach przed i po 
Premierze, po jaw i ły  się fałszywe za­
pewnienia.

Z. Kwiecińska w  dniw- premiery  
pisała: „W ie lką  wartość „L a lk i "  sta­
now i to, że tragedia miłosna wyraża. 
sPrzeczności społeczne“ . A dalej 
szło zdanie, z którego wynikałoby,  
ze przeróbka Leśnodorskiego góruje 
nad oryginałem Prusa: „Te właśnie 
zjaioiska, bogaty ładunek ideologi- 
czny, autor adaptacji  i reżyser stara­
l i  się uwypuklić , uwidocznić i udo­
stępnić czyteln ikowi,  k tó ry  gubi je 
nieraz w  o lbrzym ie j ilości wą tków  
Pobocznych".

Jaszcz, tym  razem w  recenzji po­
premierowej.  pisał: „ Przez odpowie­
dnio celowy dobór uscenicznionych 
fragmentów :— widać z niego, że 
Leśnodorski zapoznał się gruntow­
nie ze współczesnymi marks is tow­
sk im i badaniami twórczości Prusa".

Karo lina  Beyl in  zaś pisze: „ Obok 
słusznego ideologicznie ustawienia 
Powieści"... i t d ... itd.

,s\ AUæBERGÊR,

Zygm unt Leśnodorski dokonał 
Przeróbki mechanicznie, przerzuca-

iC iTL o: i <*■■ ■ t- - ./«:; na scenę gotoWe dialogi ' znale­
zione w „La lce" A przecież dialog 
jest tylke jednym ze sposobów; ja ­
k im i posłr uje się powieściopisarz, 
k tó ry  daje i opis tego, co myślą i te­
go. co odczuwają bohaterowie jego 
książek Dowcip Prusa, wdzięk i u- 
rok  opisywanych przez niego posta- 
ci, nie zawierają w ocju; a w 
komentarzu i czysto l i te rackim  opi­
sie osób i sytuacji W partiach rea li­
stycznych. które  są arcydziełem, 
na jm n ie j jest dialogów Są one ty l ­
ko w  Strzępach. P ru s ‘ posługuje się 
narracją, opisem i komentarzem, 
rozw ija wówczas wszystkie możl i­
wości powieściopisarza i wiąże nas 
uczuciem ze swumi bohaterami i z 
opisami miejsc Starej Warszawy Od­
dychamy wówczas jego cienią ironią, 
mówimy, że to „pisarz, k tó ry  n igdy  
nie podnosi głosu“  bo panuje on zu­
pełnie nad nnsznmi asocjacjami Ale  
w  partiach, które nie są realistycz­
ne. Prus jest ograniczony w swvch  
możliwościach pisarskich, daje bar­
dzo wiele dialogów, które Leśnodor­
ski ogołocił i przerzucił na scene Te 
dialocti odnoszą się do rozmów Wo­
kulskiego z arystokracją Konwen­
cjonalne te dialogi salonowe, znane 
zresztą Prusowi raczej z drugie j rę­
ki. nie wyrażała specyfik i l i te rack ie j  
Prusa, nie trzeba było aż Prusa do 
ich napisania. Jest zresztą wiele ta­
kich rozmówek w  powieściach pol­
skich Otrzymaliśmy tum sposobem 
„romans z życia wyższych sfer towa­
rzyskich“ .

To kosmopolityczne towarzystwo  
w  obrazie k luczowym decydującym  
dla zrozumienia powodów, dla k tó­
rych Wokulski Obrażą się i  zamie­
rza popełnić samobójstwo, to ko­
smopolityczne towarzystwo  — pow­
tarzam  — w  przeróbce Leśnodor­
skiego dla krzewienia snobizmu na 
w idow n i m ów i językiem, k tó ry  tu 
Polsce nie jest na jbardzie j znani/, 
rozmawia bardzo długo po angiel­
sku. chociaż u Prusa w  .Lalce" tekst 
nie. jest angielski, a polski, podobnie 
jak  w  innum arcydziele Prusa „ Fa­
r a o n i d i a l o g i  są po polsku, a nie 
po egipsku.

4.
Z Kwiecińska , we wspomnianym  

już artyku le twierdzi, że Leśnodor­
ski i reżyser B Dąbrowski poszli po 
myśli Kowarskiego i „L i tę ra tu rn e j  
Gazety“  z 14 VI., chociaż sens w y w o ­
dów Kowarskiego idzie we wręcz 
przeciwnym kie runku Kowarski do­
maga się. by adaptacja sceniczna by­
ła pełnowartościowym dziełem sztu­
ki, tzn , żeby nie była wyn ik iem  me­
chanicznego zabiegu dokonanego na 
powieści, słowem, żeby nie było‘ na 
przeróbce znać, że to ty lko  przerób­
ka.

5.
Przeróbkę Zygmunta Leśnodor­

skiego poddano krytyce, po raz 
pierwszy w  lu tym  1951 na dwóch ko­
le jnych zebraniach sekcji dramatu  
Z LP  w  Krakowie . Wówczas przero-

: bil:, on ¡ m ę .  PI?:eróbkę,tp ą :ir f t i  i ru p i .  
-J?9 p ijs ię flząn ią ,K o le g iu m  repertua- 
, T0U?.?3P„„T,Q,F,:W jnę/.tt. iŚ 5 i przerobił  

ją  po raz trzeci Po zebraniu sekcji 
dramatu Z LP  w Warszawie, w lu ­
tym 1952, przerobił  ją po raz czwar­
ty. Ta. wersja uległa poprawkom po 
raz p ią ty  w  Teatrze Polskim w  cza­
sie prób i po próbie generalnej. 
Zm iany uwzględnia ły  w coraz to 
większej mierze epizody poza w ą t­
k iem miłosnym. Dorzucono więc in ­
fo rm a c j i  na tu ry  gospodarczej, spo­
łecznej i po litycznej  — przy zacho­
wan iu  antyrealist.ycznego kon f l ik tu  
romansowgeo An i wiadomości o 
t ransakcjach pieniężnych, od k tó­
rych roją się dialogi, ani Wiadomość
0 tym. że prezydent Greny jest m ie­
szczaninem. a nawet wiadomość o 
zaaresztowaniu studentów nie po­
służą za podkładki do usprawiedli­
w ien ia antyrealistycznego wyboru. 
Powieść Prusa pokazuje dzieje po­
kolenia. do którego należał Rzecki
1 (Irug-c^n p' 'kolenia, do którego na­
leżał Wokulski,  pokazuje nadzieje 
i  zawody tych pokoleń i w  tym jest 
realistyczna i w tym  jest dziełem 
sztuk i A przeróbka Leśnodorskiego 
eśkamotuje problematykę tamtych  
czasów i  obstawia się w y rw anym i  
cytatami.

6.
Romans kupca Wzgardzonego przez 

hrabiankę, dziejący się „nigdzie",  
w yrw a n y  z miejsca i  czasu, ucieczka 
od prob lem atyk i dwóch pokoleń, po­
zbawianie Prusa specyfik i li terac­
k ie j  i  l i te rack ie j rangi — oto jak  Le­
śnodorski p rzyk ra ja ł Prusa do po­
trzeb drobnomieszczańskich „Kob ie­
ty  są inne niż pan je sobie wyobra­
ża, są ładne, miłe. lubią was wszyst­
k ich wodzić za nos" — oto aforyzmy, 
które adaptacja wydobyła z „L a lk i "  
nadając im  zawstydzający rezonans. 
Degradacja Prusa, która w przedsta­
w ien iu  teatra lnym zmierza w na j­
lepszym, razie do f rancuskie j farsy  
w partiach salonowych, osiąga nie

notowane dotąd rekordy t ryw ia lno ­
ści, wywołu jąc  huragany śmiechu i 
huczne brawa, gdy jeden ze studen­
tów mówi, że chodzi bez koszuli, 
podczas gdy drugi chodzi bez m a j­
tek Nic też dziwnego, że recenzent 
„ Dziś i Jutro", Andrzej Odnowa, 
podkreśla z satysfakcją, iż scena ta 
wniosła „w ie le  komizmu i odpręże­
nia".  'T  ■

^ l J . Z S . r r' rj  7l:V."
Tak, jak  Zygmunt Leśnodorski  

Wydobył błędy oryg inału Prusa, po­
twierdzając prawdę o jedności ideo­
logicznej i  artystycznej dzieła sztuki 
i po tw ierdził tym  samym tezę Kotta,  
tak reżyser Dąbrowski i scenograf 
Otto Axer poszli bez zastrzeżeń za 
autorem przeróbki a przeciw Pruso­
wi.

Prus o mieszkaniu Łęckiego w o- 
ko l icy  alei Ujazdowskich pisze: 
„W idok  przedmiotów wyrobionych  
nie wczoraj, mogących służyć k i lk u  
pokoleniom, nastra ja ł na ton uro­
czysty" Dekoracje Axera przeczą 
te j in fo rm ac j i  Nie było tych „poko­
leń" i rzeczy elementarnej dla zie­
mianina. że ..przeniósł się z w ięk ­
szego mieszkania". To nie było mie-

szkanie ziemianina. Tam by ły  sprzę-’ 
ty, które mógł sobie kupić Wokul­
ski, bo by ły  wyrobione wczoraj Ale  
właśnie pam ią tk i rodzinne, antena­
ci — to przyrządy, k tó rym i arysto­
krata onieśmiela parweniusza. Tu  
dekorator nie okazał się reżyserem. 
Gdyby np na widocznym miejscu  
stała fotografia w ozdobnej ramce z 
koroną, koniecznie z koroną, fo to­
grafia W ik tora Emanuela z dedyka­
cją dla Łęckiego; oryginalną cisy pod­
robioną przez Łęckiego, rekw izy t  
ten b y łb y  uzrmełnieniem treści, p rzy­
dając je, realiów Gdyby hr. Kora­
lowa zalecając epuzera. k tó ry  stoi 
na czele deputacji do ojca świętego, 
mogła ręką wskazać fotografię Piu­
sa IX  z błogosławieństwem, m ie l i ­
byśmy jeszcze jedno dopowiedzenie 
do tekstu I gdyby np. hrabia Sanoc­
k i  mówiąc, że arystokraci ty lko  na 
portretach mają majestatyczny w y ­
gląd, mówił, to pod nortretem współ- 
grającyn, z tą kwestią, to wówczas 
scenograf wyrażałby krytyczny, sa­
ty ryczny stosunek do tematu, nie 
zaś nbiektywis t i/czny

Dwór w  Zasławiu. k tó ry  służba i 
okoliczni wło-ścionie w inn i  nazywać 
pałacem, nie ty lko  szczupłymi roz­
m ia ram i przypominał raczej restau­

rację ogródkową. I  jeszcze jedno. 
W renomowanej jadłodajń  i oświetle­
nie gazowe nie może być białe, 
a lakie, ja k  uczy G ierymski,  i  lam ­
py nie mogą być pod su f i tem : bo tak 
zmienić koszulkę auerowską, która  
się tak ła two przepala? - .

8.

Ty czasach, gdy z pietyzmem, k tó ­
r y  , jest potrzebą serca, odbudowuje  
się Warszawę i dom, w k tórym  
mieszkał Wokuiski,  jest już  odbudo­
wany. a wykańczany jest dzisiaj dom, 
gdzie mieścił się sklep Wokulskiego 
i gdzie mieszkał Rzecki, a wszystko  
to jest w najbliższej okolicy Teatru  
Polskiego — w tych czasach w prze­
róbce „L a lk i "  nie ma Warszawy

Kto  zdaje sobie sprawę, że a rch i­
tekci Warszawy do dziś dnia nie 
mogą sobie darować, że poświęcil i 
zabytkową kamienicę Teppera ria 
Miodowej, bo budując Trasę W Z, 
nie było innego sposobu, ten zdaje 
sobie także sprawę z rozmiarów o- 
mułki, żaka jest ten zasmucający 
spektakl, k tó ry  z arcydzieła naszej 
l i te ratury, z na jbardzie j warszaw­
skie j powieści; nie jeden zabytkowy  
dom — a całą Warszawę wyrzucił.

W o k u l s k i
„L a lc e “  w  Teatrze Polskim  moż­

na wytoczyć dużo zarzutów , zaczy­
na jąc od rzeczy drobnych, kończąc 
na potknięciach poważniejszych. I 
tak, jeże li słowa W okulskiego, że 
„za parę la t będziemy sprowadzali 
nawet mąkę, bo nasi m łynarze nie 
chcą zastąpić kam ien i w a lcam i“ 
wypow iada na scenie p ro w in c jo na l­
ny szlachcic-obszarńk, to tu pot­
k n ą ł sie autor adaptacji. Za fa ł­
szywą kreację ‘postaci S tar-k iego 
odpowiada przede wszystkim  reży­
ser źle obsadzając rolę. N ieudana 
w całości scena ze studentam i ob­
ciąża jednakow o konto reżysera, 
adaptację i scenografię. Rejestr ta- 
k:ch n iedostatków można mnożyć 
ad l ib i tu m  — zaciążyły one nad 
warszawską inscenizacją, nie w 
n ich jednak, ja k  m i się wydaje,
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laży zasadnicza przyczyna nieporo­
zum ienia. Nieporozumienia, k tóre 
spraw iło , że am bitna próba w pro­
wadzenia L a lk i na scenę nie jest 
próbą udaną.

A u to r adap tacji i reżyser zatrzy­
m a li się na zewnętrznej, fabu la rne j 
s tron ie  utw oru. „Zadaniem  m ojej 
koncepcji — pisze Z. Leśnodorski— 
było  przedstaw ić w  sposób sk ró to ­
w y i syntetyczny to, co jest dla 
L a lk i  na jbardzie j typowe, zasadni­
cze i ważne, Tą typową wartością 
jest przede w szystkim  s ty l Prusa“ . 
S ty l — słowo wieloznaczne. Leśno- 
derski za w ierność wobec „typow e j 
w artośc i“  L a lk i  (czyli je j „s ty lu “ ) 
uważa to, że mało dopisywał, że 
znakom ita większość tekstu jest 
prusowska (w jego literze). W ido­
w isko w Teatrze Polskim  przekona­
ło  nas, że p ietyzm  dla s ty lu  auto­
ra wyrażający się kom p ilacy jnym  
m ontowaniem  tekstu powieści nie 
w ystarczy by od tw orzyć „n a jb a r­
dzie j typowe“  prob lem y utw oru.

La lka  jest powieścią o W oku l­
skim . O jego dredze życiowej, a - 
wansie społecznym i klęsce. K ry ty ­
ka współczesna zarzucała Prusow i, 
że Wo. j ls k i jes t pełen sprzecznoś­
ci, a cechy jego cha rakteru  kłócą 
sie z iegn zawodem w ie lk iego kup ­
ca. Z arzu t c iekawy. W oku lsk i nie 
jest rzeczywiście dobrze podpatrzo­
nym  i ob iek tyw n ie  ukazanym  ty ­
pem społecznym z rzędu tak ich  po­
staci, ja k  a jen t Szprot, zdeklaso­
wany obszarnik W irsk i i dziesią tk i 
innych w Lalce W oku lsk i nie jest 
„rep rezen ta tyw nym “  kupcem w ar­
szawskim  z czasów akc ji powieści.
W la lc e  poprzez w ie lostronne o- 
świetJenię ew o luc ji i końcowej k lę ­
sk i W okulskiego porusza Prus n a j­
istotn ie jsze problem y, ja k ie  stanę­
ły  przed pozytyw izm em  polskim  po

kryzysie  la t 80-ych, w yw ołanym  
p ierw szym i zorganizowanym i w y ­
stąp ien iam i po lskie j klasy rob o tn i­
czej (s tra jk  Żyrardow sk i, W ie lk i 
P ro le taria t), W postaci W oku lsk ie­
go Prus skup ił w iele cech w y ją t­
kowych, pozytywnych, powoła! w 
n im  do życia te cechy człow ieka 
społecznego, k tóre by ły  szczególnie 
b lisk ie  dla pozytyw istyczne j ideo­
lo g ii • la t jak na jw iększej dynam i- 
i:: przed 1880, w czasie op tym i­
stycznej w ia ry  w ś ró d  wyznawców 
te j ideo log ii, w sens postępu kap ita ­
listycznego.

W opisie bohatera ju ż  sam ,wy­
gląd zew nętrzny jest n iezw ykle  
„do da tn i“  — o to mniejsza. „C z ło­
w iek szerokie j duszy“  — m ów i o 
W oku lsk im  Ochocki. Energia i 
rz itkość W okulskiego idzie w n im  
w parze z w yb itnym i zdolnościam i 
hand low ym i. Oburza go bezproduk- 
tywność a rys to k ra c ji obszarniczej, 
zdradza chw ila m i zgoła plebejskie 
odruchy buntu wobec obyczajowo­
ści i m entalności rodzim ych fe u - 
dałów. W oku lsk i ma wyczu lony in ­
s ty n k t społeczny, głęboko w spół­
czuje nędzy lu dzk ie j Nie zapom i­
na Prus i o tym . by obdarzyć swe­
go bo la te ra  poważnym i zaintereso­
w aniam i badawczym i w dziedzinie 
nauk ścisłych. W oku lsk i jest tak  
samo, ja k  ideologow ie pozytyw iz­
mu, bezkrytycznym  w ie lb ic ie lem  
kap ita lis tyczne j s tru k tu ry  Zachodu 
Europy.

W  W oku lsk im  s k u p ił Prus n a j- 
l-^sze, postula tyw ne rysy cz łow ie­
ka „now e j ery", jaką w k a p ita liz ­
m ie w id z ie li pozytyw iści. Przed 
1880 ludzie tacy p o ja w ia li się na 
kartach powieści pozytyw istyczne j

(Dokończenie na str. 6)
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Mówi chmura córce chmurce...

R ealizacją w ie lk ich  zało­
żeń urban istycznych w  
mieście kap ita lis tycz­
nymi k ie row a ła  między 
in n ym i metoda, nazwa­
na 80 la t tem u przez 

Engelsa nazw iskiem  jej tw órcy, me­
todą HauSsmanna. A na lizu jąc tę me­
todę, polegającą na „p rzebijan iu  d łu ­
gich, prostych i szerokich ulic  przez 
sam środek gęsto zabudowanych  
dzielnic robotniczych i  u jmowania  
tych ulic  po obydwóch stronach w  
w ie lk ie  zbytkowne gmachy“  *). E n­
gels obnażył istotę tego procederu. 
W ykazał, że poza celam i strategicz- 
no-po litycznym i, polegającym i na u- 
tru d n ie n iu  w a łk i na barykadach, re ­
z u lta t jest wszędzie tak i sam: „n a j ­
bardziej skandaliczne ulice i  u l iczk i  
znika ją  ku w ie lk ie j  w łasnej chwale  
ZZ.żuazji, ale natychmiast znowu  
powstają gdzie indzie j i częstokroć 
nawet w najb liższym sąsiedztwie“ .

Burżuazyjna metoda rozw iązuje 
w ięc kw estię  mie. ..kan iow ą w swo­
is ty  sposób: „Jaskinie  i  lochy, w  k tó­
rych kapital is tyczny sposób produk­
c j i  co noc zamyka jak  w  więzieniu,  
naszych robotn ików  — te nie zosta­
ją  usunięte, te zostają tylko, prze­
niesione Ta sama konieczność eko­
nomiczna, która je w y tw orzy ła  w  
jed.nym miejscu, wy twarza je i  w  
drugim".

N ie jednokro tn ie  zdarza się, iż  na 
arenie po jaw ia ł się kap ita lis ta , k tó ­
rem u nadm iar pieniędzy pozwalał 
na dokonywanie w ie lk ich  inw estyc ji. 
Inw estyc je  te nie przynosiły mu 
wpraw dzie natychm iastowego zy­
sku, k tó ry  pyl jednak przew idziany 
i do którego kap ita lis ta  dążył, lecz 
okres między inwestycją , a odebra­
niem  kap ita łu  włożonego wraz z w y ­
soką nadwyżką, w ystarcza ł do udra- 
powania się w  togę fila n trop a  i w ie l­
kiego „budowniczego".

Ulica „Szczęśliwa”
Czytamy w niedawno odnalezio­

nym  dokumencie założenia tzw. ga­
le r ii Luksenburga w  W arszawie:

„IV  asystencji żony mojej,  L u d w i­
k i  ze Smosarskich. upamiętniam  
rocznicę urodzin 44 roku mojego ży­
cia założeniem kamienia węgielne­
go pod nową arte r ią  śródmiejską  
odradzającej się stolicy  i  nazywam  
j c  od nazwiska mojego Galeną  
Luksemburską. Maks i jm il ian  L u k ­
semburg. Ludw ika  Luksemburg M 
st Warszawa, d 7 października  
1907 r.“ .

Następują pod tym  osobliw ym  do- 
k  .lentem podpisy plenipotenta, 
m ajstra  i pieczęć własnych zakła­
dów mechanicznych, k tóre w ykona­
ły  konstrukc je  żelazne słynnej ongiś 
..galeri: '.  oraz wyliczen ie g łów n ie j­
szych tworów , k tó rym i ten inwestor 
poprzednio obdarzy! stolicę. Należy 
do nich wybudowanie pierwszych w 
W arszaw.e ..domów robotniczych" o 
m ieszkaniach jednoizbowych (przy 
tym  dumne stw ierdzenie , „na wzór 
Peabody w  Londynie")  przy u licy 
nazwanej przez fundatora ..Szczęśli­
w ą “  wybudowanie takich samych 
16 domów na przedłużeniu u licy 
Smoczej, pobudowanie zakładów me­
chanicznych na szosie W olskiej, w y ­
staw ienie pałacu, domów dla służby 
1 kap licy we w laspvm  m ają tku  oraz 
wreszcie wybudowanie .,kom for to ­
w ych “  domów na u licy W róblej, 
przem ianowanej po tym  zaszczytnym 
awansie na ulicę Kopern ika.

Dokum ent ten — to syntetyczny 
obraz metod kap ita lizm u  budujące­
go swoje m iasta; ilus trac ja  zdum ie­
wająca w swojej przejrzystości i  
kom pletności: w m iejscu w yburzo­
nej, nędznej zabudowy u licy  W róble j 
powstaje śródm iejska, poszerzona 
ulica K opern ika  z kom fo rto w ym i 
domami burżuazji D la w yrugow a­
nego zaś p ro le ta ria tu  powstaje na 
da lek im  w o v ...n  czasie przedmieś­
ciu, „Szczęśliwa“  u lica m ieszkań je ­
dnoizbowych.

Zakład przem ysłow y buduje się 
za rogatkam i miasta, zaś własny pa­
łac w oko licy  m ie jsk ie j I wreszcie 
w  44 rocznicę urodzin, założenie ka­
m ienia węgielnego pod ukoronowa­
nie w ie lk iego dzieła — nową „a r te ­
r ię “  śródm iejską, w rzeczywistości 
k ry ty  pasaż handlowy.

B y ły  również i pom ysły inne, m a­
rzenia postępowych a rch itek tów  i 
u rban istów  o budowie szczęśliw­
szych dzie ln ic robotniczych. Na d ro ­
dze do urzeczyw istn ien ia stała zapo- 
ra — ustró j kap ita lis tyczny  — i ty l­
ko jego obalenie mogło tu ta j zmianę 
wprowadzić.

Zapoczątkowane M cnifestem  L ip ­
cow ym  rew o lucy jne  przem iany u - 
s tro ju , s tw orzy ły  dopiero w a run k i 
dla tych osiągn:" A w budow nictw ie  
stolicy, k tó re  rok rocznie podsumo­
w u jem y w  rocznicę 22 Lipca.

...i początki ulic 
szczęśliwych

Z trzema rocznicam i lipcow ym i 
łączą się szczególnie pam iętne w yda­
rzenia w  życiu s to licy:

22.7 1946 — O D D A N IE  DO U Ż Y T ­
K U  O DBUDO W ANEG O  MOSTU 
PO NIA TO W S K IE G O .

22 7.1949 -  O D D A N IE  DO U Ż Y T ­
KU TR A S Y  W-Z

22 7.1952 -  O D D A N IE  DO U Ż Y T ­
KU CZĘŚCI M D M  PRZY PLA C U  
K O N S TY TU C JI.

Każde z tych wydarzeń jest swo­
istą syntezą drogi rozw ojowej prze­
byte j w okresie poprzedzającym  i
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zarazem zapowiedzią k ie ru n ku  roz­
w o ju  dalszego. W  c h w ili oddania 
do użytku  mostu Poniatowskiego, 
c h y lił się ku  końcow i p ierwszy 
okres żyw io łow e j odbudowy wszyst­
k ich  lżej zniszczonych budynków  
i  ob iektów , a budowa mostu 
stała się zapowiedzią w ie lk iego no­
wego budownictwa. W następnym 
trzechleciu  1947 — 1349 zdołało
ono wyprzeć resztk i cha łupn i­
czego, pryw atnego spekulanctwa 
i  stanąć mocno na gruncie nowo­
tworzonego uspołecznionego przem y­
słu budowlanego Przemysłu, k tó ry  
w  oparciu o tw órczy w ys iłek  klasy 
robotniczej i w ie lką  szkołę budow­
n ic tw a radzieckiego zdoła ł w  ciągu 
tych trzech la t w yrów nać tra d ycy j­
ne zacofanie budownictw a.

Przełom dokonany na odcinku 
metod w ykonaw stw a budowlanego 
dzięki zwycięskiem u w ta rgn ięc iu  za­
sady zespołowości i współzawodnic­
tw a socjalistycznego, w yprzedził je­
dnak w ow ym  okresie m yśl u rb an i­
styczną oraz metody pro jektow ania . 
W dalszym ciągu bowiem ówczesne 
p ro je k ty  urbanistyczne ho łdowały 
zasadom reform izm u, cechującego 
postępowy odłam urban istów  . po l­
skich \ /  okresie przedw ojennym  i  o- 
kupacyjnym , oraz ulegały w p ływ om  
anglosaskiej szkoły dezurbanizmu. 
Rez°rwow ały one większość terenów 
śródm iejskich dla b liżej n ieokreślo­
nych celów „użyteczności publicz­
ne j“ . przenosiły zabudowę m ieszka­
niową na tereny pe ry fe ry jn e  oraz 
gospodarowały gruntem  miej-skim w 
sposób niesłychanie rozrzutny, roz­
rzedzając i tak luźno zabudowane 
dzie ln ice m iasta ogrom nym i obsza­
ram i parków  i zieleńców.

GORYŃSKI
Sform ułow ane jeszcze w  studiach 

z okresu okupac ji pojęcie „osiedla 
mieszkaniowego“  jako ,.przestrzen­
nej jednostki m ieszkaniowej“ , sta­
nowiącej wyodrębnioną całość, wy- 
posażi.ią w  urządzenia obsługowe 
oraz społeczne i  ku ltu row e , będące 
w yk ładn ik iem  zbiorowego współży­
cia m ieszkańców (de fin ic ja  BOS z 
1948 r )  było jeszcze pozostałością 
wrogości postępowego urban is ty  w 
stosunku do m iasta opanowanego 
przez burżuazję jako klasę rządzącą. 
Było ono równocześnie wyrazem 
reform istycznej n iew ia ry  w  m ożli­
wość zwycięskiego opanowania przez 
klasę robotniczą całości m iast, a nie 
ty lk o  wyodrębnionych, zam kniętych 
w  sobie ich części Zaciążyło to po ję­
cie nad powstaniem  tak ich  osiedli jak  
M oko tów  i  Koło, p rzy  czym być m o­
że, iż cały bagaż kosm opolitycznych 
obciążeń w  fo rm ie  arch itekton iczne j 
tych osiedli s tanow ił jedną z pod­
świadomych przyczyn, dlaczego bu­
dow nictw o m ieszkaniowe było do­
puszczone do śródmieścia ty lk o  pod 
płaszczykiem odbudowy lu b  rekon­
s tru k c ji zabytkowych budynków.

Tak powstał Nowy Ś w ia t i w  myśl 
tej zasady rów nież Trasa W -Z o trzy ­
mała swoją p iękną oprawę w  posta­
ci zrekonstruowanych lu b  fan ta ­
zy jn ie  odtworzonych h istorycznych 
domów „na płycie“  i R ynku M arien ­
sztackim. Jednocześnie jednak T ra ­
sa W -Z jako zam knięcie tego etapu, 
stała się zapowiedzią nowego okre ­
su rozwojowego. Jednolicie zaplano­
wana rea lizacja w ie lk iego założenia 
urbanistycznego przełam ała u to p ij­
ne dążenia do rozb icia organizm u 
m iejskiego na luźne, wzajem nie od­
izolowane osiedla i  osady. Stała się

radosnym  wyrazem  a firm a c ji m ia ­
sta, ponownego odkryc ia  u lic y  jako  
podstawowego tw orzyw a m iasta i za­
budowy domami m ieszkalnym i.

Zapowiedź MDM
B y ła  w ięc Trasa W -Z zapowiedzią 

nowego ustosunkowania się do 
spraw  u rb a n is tyk i: po przełom ie 
technicznym  dokonanym  w  latach 
46 — 49 przygotow yw ała  przełom  
ideologiczny następnego trzechlecia 
w  naszej a rch itok tu rze . Trzeba tu ta j 
zaznaczyć, że znacznie później niż 
wykonawstwo budowlane — urba­
n is tyka  nasza sięgnęła po doświad­
czenia radzieckie. Coraz głębsze po­
znanie dorobku u rb an is tyk i radziec­
k ie j pozwoliło  na stopniowe prze­
zwyciężanie fałszywego stosunku do 
planu urbanistycznego, tra k to w a ­
nego jako zagadnienie ty lk o  p lasty­
czne, oderwane od podbudowy eko­
nomiczno - społecznej i n ie kon tro ­
lowane pod względem m ożliwości 
realizacyjnych. Poddano re w iz ji do­
tychczasową p ra k tykę  p ro jek tow a­
nia  g igantycznych „ akceptów“  p la­
stycznych, pozbawionych określonej 
treści ekonomicznej i społecznej, 
oraz o lbrzym ich placów i  obszarów 
niezabudowanych, k tó re  rozsadzały 
i przekreśla ły zwartość organizm u 
miejskiego, przecząc w  ten sposób 
pojm ow aniu m iasta jako najwyższej 
przestrzennej fo rm y współżycia spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Zm ieniono wreszcie stosunek do 
ocalałych ze zniszczeń wojennych 
wartości gospodarczych i zerwano z 
dotychczasową nonszalancją, z jaką  
pro jektow ano nieraz w  m ie jscu za­
chowanych budynków  zieleńce i pla­
ce, a w  poprzek is tn ie jących u lic  
i ciągów kanalizacyjnych i wodocią­
gowych —  bu d yn k i nowe,

P LA C U  K O N S TY TU C JI FOT A D A M  JO HANN

JERZY ANDRZEJEWSKI
Na placu K on s ty tu c j i  znalazłem 

się dopiero w  parę tygodni po je ­
go otwarciu .

Po upalnym dn iu  tegorocznego 
skwarnego sierpnia, by ł wieczór już  
pełen orzeźwiającego chłodu. Na.j- 
pier ■ szedłem wśród mrocznych i 
smutnych kamienic  i  ru in  ul icy  
Mokotowskie j,  a potem skręciłem  
w Piękną, k tóra rozszerzyła się na­
raz przede mną przestronną jasno­
ścią. Przyśpieszyłem zatem kroku  
i  nagle — któż przy pierwszym  
spotkaniu  z- M D M  nie zachował się 
podobnie? — zatrzymałem się ogar­
nięty gw a łtow nym  wzruszeniem  i  
to z gatunku tych wzruszeń szcze­
gólnie silnych i  radosnych, jak ie  
przenikają do serca człowieka  
wówczas zazwyczaj, gdy odsłania 
się przed nam i piękno ludzkich czy­
nów i  myśli .

W ciągu następnych dni k i l k a ­
krotn ie  powracałem na M DM . Po­
znawałem tę nową dzielnicę W ar­
szawy i  przyswaja łem ją sobie na 
własność. Jedne szczegóły podobały  
m i się, drugie budziły  zastrzeżenia. 
Lecz bez względu na (o, czy za­
chw y t  m i  towarzyszył wśród owych  
wędrówek, czy wątp liwośc i m ia łem  
to stosunku do tych, czy innych  
szczegółów — niezmiennie niosłem  
w sobie to samo wzruszenie, ja k ie ­
go d ¡znałem wówczas, gdy po raz 
pierwszy u jrzałem rozległą prze­
strzeń placu K onsty tuc j i ,  pełną b la­
sku, powietrze, i  radosnej bieli.

M ów iło  m i  w ie lu  ludzi, że gdy 
przechadzają się po M D M  — czują 
się lepsi. Ależ tak! Na naszym 
m łodz iu tk im  placu K onsty tuc j i  
człowiek rzeczywiście czuje się lep­
szy. 1 nie ty tko lepszy. Również 
silnie jszy czuje się tam człowiek. 
I  ostrzej dostrzega w  sobie owe 
wciąż się odradzające rezerwy sił, 
ja k ich  nam wszystk im  tak koniecz­

nie potrzeba, by skutecznie i  celnie 
przełamywać i pokonywać rozliczne 
trudności naszego niełatwego, lecz 
jakże bogatego życia.

Czemu się tak dzieje? Czemu le­
pszy czuje się człowiek na MDM?  
Czy dla.ego, że n igdy jeszcze z po­
dobną siłą, ja k  teraz, nie w targną ł 
do Warszawy oddech wielk iego  
miasta? Dlatego, ża wśród tych ja ­
snych bloków, sklepów, lokali ,  ta­
rasów, rzeźb ' świateł, twórcze ży­
cie zaznacza z szczególną siłą swój 
w ie lk i  t r iu m f  nad szpetotą w yzy ­
sku człowieka przez człowieka i 
nad zniszczeniami faszystowskich  
barbarzyńców? Czy dlatego wresz­
cie wzrusza nas i porywa M DM , że 
właśnie tu, na placu Konsty tuc ji,  
wszechstronniej niż gdziekolw iek  
indzie j ogarnia nas potężny nu r t  
m in ionych lat ośmiu, a z jego 
sprzecznych burz l iw ych  głosów tak  
wyraźnie dociera do nas ten je dy ­
ny słuszny i ludzki, k tó ry  jest gło­
sem naszej P a r t i i  i  od lat ośmiu 
wskazuje niezmiennie w łaściwy  
k ierunek całemu narodowi?

To jasne. Jesteśmy dumni, że. 
miasto, k tóre faszyzm skazał przed, 
ośmioma la ty na zagładę, żyje dzi­
siaj dzięki socjalizmowi, staje się 
piękne i  swoim pięknem służy czło­
w iekow i pracy. K to  nie jest głuchy 
lub nie zatyk-i uszu nieświadomoś­
cią, albo wrogą nienawiścią  — ten, 
idąc placem K onsty tuc j i ,  rzeczywi­
ście słyszy bardzo dobrze doniosły 
głos naszej P a r t i i  stający się c io­
sem całego narodu.

I  z tych  właśnie źródeł wyn ika ,  
ja k  m i  się zdaje, najgłębsza choć 
nie zawsze przez wszystkich dosta­
tecznie jasno uświadamiana p rzy ­
czyna owych radosnych i  umacnia­
jących wzruszeń, które towarzyszą 
nam na MDM. Czemu bowiem ze 
wszystkich rzeczy na świecie p ięk ­

no ludzkich czynów i  myś l i  po ry ­
wa nas w  sposób najpełn ie jszy? Czy 
nie dlatego, że to ru ją  one drogę po­
stępowi i w ich  pięknie zarysowu­
je się kształt  przyszłości? A  rozle­
gła przestrzeń placu Konsty tuc ji,  
niosąc w  sobie treść naszych osią­
gnięć dotychczasowych, czyż nie 
zarysowuje przed nami obrazu nie­
dalekie j przyszłości, obra.zu miast 
socjalistycznych, iv k tórych będą 
wzrastać nasze dzieci?

Cóż za życie dla człowieka, gdy 
człowiek po tra f i  je dojrzeć nie da­
le j niż na wyciągnięcie ramienia?  
Życie staje się piękne wówczas do­
piero, gdy w idz i się jego perspek­
tywę Jakież jest również życie na­
rodu, jeś l i  przed narodem m rok  
lub splątane znakami zapytań dro ­
gi? Zycie narodu  wówczas dopiero 
staje się piękne, gdy przed naro­
dem otw iera się przejrzysta i  zgod­
na z jego potrzebami i  pragnien ia­
m i droga.

Wiemy, że w  roku obecnym sta­
nęły przed nam i i nadal stoją za­
dania jeszcze rozleglejsze niż w ro ­
ku ubiegłym. Wiemy, że trudności 
dzisiejsze przewyższają n iejedno­
krotn ie  te, k .óre by ły  wczoraj. 
Większe zadania — większe t ru d ­
ności, to oczywiste. A le  w iem y  
również, bo życie m ów i o tym  co­
dziennie, że ogrom naszych osiąg­
nięć jest tak wszechstronny, iż w  
w ie lk im  dla całego narodu polsk ie­
go roku  1952, roku Konsty tuc ji,  
otwiera ją  się przed nami perspek­
tyw y  przyszłości z przejrzystością, 
o ja k ie j  w naszych dziejach nigdy  
nawet nie podobna było marzyć, a 
kształt  tej przyszłości, kształt  so­
cjalistycznego ju t ra  poczyna wśród 
nas 1 dzięki nam żyć coraz pełniej, 
coraz większy wzrost przynosząc 
nowym , twórczym wartościom, co­
raz zaś bezwzględniejszą zagładę e- 
' tentów starych i wstecznych

Coraz więcej wśród nas kształtu  
przyszłości. Zarysowuje się on 
wszędzie tam, gdzie walczy czło­
w iek i  gdzie w  drobiazgu, czy w  
osiągnięciach w ie lk ich  u trwa la ją  
się t rud  i  ofiarność jego wa lk i.

M ó w i chm ura córce chm urce:
— Napatrz-że się, napatrz.
Oto, tam
Przeciw ko nam 
Wznoszą w ie lk i drapacz.
Wznoszą w  górę 
Dom K u ltu ry  
Tw arde ostre ściany.
A  m y chm ury, biedne chm ury 
Będziem y drapane.

Córka chm u ry  
P a trzy  z góry 
Śmiejąc się bezgłośnie:
— To są bzdury 
Dom K u ltu ry
Do nas nie  dorośnie 
M a m i chmuro, przecież wiesz —- - 
Z dużej chm u ry  m a ły  deszca 
Patrz, dopiero w zn ieś li p a rte r 
Rozchmurz-żp się mamo chm uro, 
Śm iej się, nie pa trz  ta k  ponuro 
Bo to śmiechu w arte .

O dpowiada chm ura m am a: 
A  ja  się nie śmieję,
Bo słyszałam  przecie sama 
— Boria , „żm i b ys trie je “ .
A  ja k  „żm i bys trie je “  B oria  
To ładna h is to ria .

Znam  ich, każdy uśm iechnię ty 
Lecz zawzięty każdy.
Wzniosą wie. e, postum enty 
i  oprą o gw iazdy.
T ak  m ów iła  chmura-mama,

cała zapłakana: 
—  U c ieka jm y córko chm urko,
*>ie chcę być drapana.

O dp łynę ły  w ięc n iem raw o 
D aleko za W isłę 
Nad Warszawą, nad W arszawą 
N iebo jasne, czyste.

K o le jn ym i etapam i ilu s tru ją c y m i 
te przem iany w budo w n ic tw ie  w a r­
szawskim b y ły  p lany zespołów bu­
dow n ictw a m ieszkaniowego na M u ­
ranowie, M łynow ie, Ochocie, S tarym  
Mieście aż do szczytowej rea lizac ji 
tego okresu — M arszałkow skie j 
Dzie ln icy M ieszkaniowej.

Oceniając w  ten sposób budowę 
M D M , postaw im y na czoło te j oce­
ny fa k t na jw ażnie jszy:

M D M  oznacza zwycięskie w ta rg ­
nięcie nowego budow nictw a miesz­
kaniowego do samego serca śródmie 
ścia, i to nie w  postaci zamkniętego 
osiedla lu b  wąskie j „trasy “ , lecz w  
postaci całej nowej dzfelnlcy, sięga­
jącej od W spólnej do Rakow ieckie j 
i od pola M okotowskiego do alei 
Stalina.

Poszerza się daw ny ciąg M arsza ł­
kow skie j i p rzeb ija  się wspaniałą 
nową arterię, lecz jakże podstawowo 
różnią się le poczynania od przebić 
i poszerzeń z recepty „haussmannow 
sk ie j“ ... gdy rugow ało się klasę ro ­
botnicza do nowopowstających dziel 
n ic nędzy m ieszkaniowej, a burżu- 
azja odgradzała się od nich luksuso­
wą obudową nowych bu lw arów .

Robotnicy mieszkają 
uj śródmieściu

Budowa M D M  wprowadza klasę 
robotniczą do samego śródmieścia i  
fro n ta ln ym  atakiem  rozb ija  dawny 
k lasow y podział m iasta Nowoczesne 
piękne demy nie odgradzają się już 
dum nie fcd .'u licy.; lcćz gościnnie za­
praszają1 d̂ > iłor^ystanta ze Ą ia jd u - 
jącvch sA w  parterach sklepmy, ka­
w ia rn i, czyte ln i i innych lo ka li usłu­
gowych.

D la rea lizac ji nowych domów 
M D M  trzeba byto w yburzyć część 
starej zabudowy. Rozebrano rum y 
pch itle row skie . grożące zawaleniem 
i  przeniesiono gnieżdżące się tam 
rodz iny robotnicze do mieszkań w 
nowych domach. Rozebrano też bez­
wartościowe p row izo rk i sklepowe 
ostatnie bastiony kap ita lis tyczne j 
własności gruntow ej, lecz rozb ió rk i 
te byty w yn ik iem  starannie przepro­
wadzonego rachunku stra t i zysków: 
utracono ciasno sk lep ik i pryw atne, 
tandetne i obdarte kaw ia renk i, a zy­
skano przestronne loka le  handlu so­
cjalistycznego i p iękne kaw iarn ie . 
U tracono pewną ilość licznych i w a ­
lących się nieraz, ale jeszcze za­
m ieszkałych izb m ieszkalnych, k tó ­
rych zastąpienie będzie w  ostatecz­
nym  rozrachunku kosztowało około 
5 proc. ogólnej ilości izb nowej dziel 
n icy m ieszkaniowej.

N ie przeoczono natom iast żadnej 
m ożliwości u ra tow ania przed roz­
b ió rką  domów zdatnych jeszcze do 
użytku lub co na jm n ie j zasługują­
cych na remont. Dzięki żmudnemu 
dostosowywaniu p ro je k tu  u rban i­
stycznego do stanu istniejącego, u ra­
towano od lekkom yślnego zniszcze­
nia i zachowano ogromne Wartości 
gospodarcze tkw iące z poprzedniego 
okresu w obrębie MDM.

Budowa M D M  wykazała błędność 
pokutującego do niedawna poglądu, 
iż zabudowa m ieszkaniowa nie mo­
że kształtować m onum entalnych 
w nętrz m ie jsk ich  i wobec tego mo­
że uzyskać wstęp do śródmieścia, 
ty lko  w brzuchu zabytkowego konia 
trojańskiego. Nie uprzedzając by­
na jm n ie j czekającej nas niezawod­
nie dyskusji o arch itek turze M DM , 
rozum iem y już dzisiaj, że pogląd ta­
k i by ł wyrazem n iew ia ry  w zdolno­
ści i odwagę twórczą naszych a rch i­
tektów  i że treść m ieszkaniowa by­

na jm n ie j n ie  w p łynę ła  u jem nie na 
uzyskany w yraz a rch itekton iczny 
M DM .

Błędy, nad którym i 
będziemy dyskutować

Nie wolno nam, oczywiście, zam k­
nąć oczu na widoczne już dzis ia j 
w ady i  niedociągnięcia w  rea liza c ji 
M DM . I  tak  trzeba przede wszyst­
k im  stw ierdzić, że na obecnym sta­
d ium  rea lizac ji M D M , nadm iern ie  
jeszcze ciąży n iew łaściw ie  rozum ia­
ne pojęcie „ tra s y “  m ie jsk ie j. Z b y t 
mało bowiem jeszcze zwrócono uw a­
g i w  p ro jekc ie  i  rea lizac ji na po­
trzeby samych m ieszkańców M D M . 
Świadczą o tym  w ady takie , ja k  
b rak wygodnych dojść do części 
m ieszkalnej domów, b rak w n ik liw e ­
go przestudiowania przydatności u - 
ży tkow e j w iększej części mieszkań* 
k tó rych  w ew nę trzny uk ład  nadm ier­
n ie  n ieraz podporządkowano w ym a­
ganiom e lewacji, ja k  wreszcie b ra k  
dostatecznie przem yślanych rozw ią ­
zań zapleczy i  dziedzińców budyn­
ków  m ieszkalnych.

Za m ało nas jeszcze dz ie li czasu 
od c h w ili o tw arc ia  placu K on s ty tu ­
c ji i  jego otoczenia, jako wykończo­
nej całości, aby można wydać d o j­
rza ły  sąd o jego walorach a rch itek ­
tonicznych. Odczuwa się jednak pe­
w ien brak barwnego urozmaicenia, 
czego nie mogą w yrów nać ani drze­
wa zasadzone przy po łudniow ej czę­
ści placu, ani barwne parasole na 
tarasie restuaracji, ani też świecące 
wieczorem neony.

. N ie  trzeba się Jednak już w  te j 
"ch w ili wahać przed sfo rm u łow a­
niem uogólnień w spraw ie na jba r­
dziej is to tne j: p ro je k t M D M  jest w a­
żnym osiągnięciem w  konsekw ent­
nym  rozw ija n iu  zasadv dojścia od 
u rban is tyk i do a rch ite k tu ry  Gene­
ra lne założenie M arsza łkow skie j 
Dzie ln icy M ieszkaniowej urzeczy­
w is tn ia  hasło lik w id a c ji sku tków  
dawnego klasowego podziału m ‘?s*a, 
w  sposób rea listyczny uwzględm a 
postu la ty ekonom ii i szanując is t­
niejące wartości gospodarcze, poszu­
ku je  dróg do pogodzenia fak tów  n ie ­
usuwalnych z twórczą, estetyczną i  
użytkową koncepcją nowej całości

P ro je k t M D M  jest więc p rz y k ła ­
dem zastosowania metody rea lizm u 
socjalistycznego, a w  zakresie u rb s - 
n is ty k i n iew ą tp liw ie  przyk ładem  u- 
danym.

Ale MDM
to jeszcze nie wszystko
Znacznie trudn ie jsza będzie ocena 

w  zakresie ogólnej fo rm y a rch ite k ­
tonicznej budynków  i de ta li. T u ta j 
w n ik liw ość  i poczucie odpow iedzia l­
ności dysku tantów  muszą być ró w ­
nie w ie lk ie , jak w ie lką  by(la odwaga 
zespołu pro jektu jącego.

S tw ierdzam y: przebyliśm y drogę, 
k tó ra  doprowadziła nas do s fo rm u­
łow ania pojęcia socjalistycznej dz ie l­
nicy śródm ie jskie j Początkiem tej 
drogi było dla jednych pojęcie „o- 
siedla“ , dla drugich pojęcie „ t rasy  
miejsk ie / “  Zatrzym anie się jednak
na osiągniętej pozycji rów nałoby się 
uczynieniu k ro ku  wstecz, gdyż obec­
nie w yraźn ie  zarysowuje się zada­
nie dalsze.

Będzie n im  określenie w łaśc iw e j 
ro li dzie ln ic śródm ie jskich — M D M  
jest pierwszą z r>ch, lecz nie pozo­
stanie jedyną — w stosunku do ca­
łości miasta socjalistycznego pojęte­
go jako jedności, a nie jako zespo­
łu na jlen ie j nawet udanych rozw ią ­
zań częściowych.

*) C yta ty  z książki Engelsa „W kwe­
stii m ieszkan iow e j“ . W ydanie  po;s^ie 
„K siążka i W iedza“ , r  1949. s tr 85 1 88.
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1 S IE R P N IA  1950 roku. Na M a r­
sza łkow skie j pomiędzy W ilczą 
a Placem Zbaw icie la  ja k iś  n ie­
opisany bałagan. Z p ią tku  na 
sobotę kolo ru in  w yros ły  drew - 

/  t  niane p lo tk i. Po gruzach od ra ­
na hasają na jróżnie jsze maszyny — 
brygady robo tn ików  walą resztk i ru ­
in  — walą aż się kurzy...

10 S IE R P N IA . Coraz gorzej... cho­
d n ik i pozagradzane do połowy, trze­
ba Schodzić na jezdnię... tłok... k o r­
k i. Coraz w ięcej maszyn, coraz w ię ­
cej ludzi, coraz w ięcej kurzu. 
W szystko razem ma się nazywać 
M D M . Ma to być gotowe za 2 lata. 
Za 2 lata. kto  w ie, co będzie za 2 la­
ta.

15 S IE R P N IA . Na rogach u lic  po­
us ta w ia li tab lice z różnym i p lanam i, 
rysunkam i i Bóg w ie czem. S tają 
wszyscy —  stanąłem  i ja . To plany 
emdeemu. Dookoła ludzie gadają, 
sprzeczają się. N iby wszystko jasne, 
a trudno  zrozumieć. Tam  gdzie Po- 
m ianow ski, ma być plac. A przez 
daw nych P aku lskich będzie szła No­
wa M arszałkowska. Po co nowa, ja k  
jeszcze s ta re j nie zabudowali? — nie 
w iem .

KAROL MALCUŻYŃSKi
wszędzie — w  prasie, w  k in ie , na 
u licy ) — n iby wszystko jasne, upo­
rządkowane, cacy. Patrzę na ulicę — 
wszystko do góry nogami. N ic się nie 
zgadza. A n i jeden w ykop nie trz y ­
ma l in ii — ani to do M arsza łkow ­
sk ie j podrównany, ani do Pięknej. 
A inne zaczęli budować gdzieś „od 
kuch n i“  — n ic  nie przesadzam.

Z przodu sto ją  sklepy, dom, a od 
podwórka kopią, kopią...“

G orzej, że się zab ra li za s.klepy. 
Rozbierają na całego. Dziś poszedł 
ten, gdzie zawsze można było kup ić 
guz ik i do koszuli. S tefcia się m a rt­
w i, że już nie ma „K ub us ia “ , a za 2 
tygodnie ja k  rozb iorą „F igę “  to już 
się n igdzie nie będzie można napić 
kawy...

15 W RZEŚNIA . Co n a rob ili bałaga­
nu to na rob ili, ale trzeba przyznać,, 
że robota idzie, ja k  złoto. N ie ma sześ­
c iu  tygodni, ja k  rozebra li te budy, 
(gdzie ja  kup ię  te guzik i), a już  nie 
ty lk o  zabra li się do wykopów , ale 
zaczęli kłaść fundam enty. W czoraj 
po łoży li kam ień węgielny.

D zis ia j znów się przyglądałem  
(wszyscy się gapią) i przypom nia ł się 
cz łow iekow i czterdziesty p ią ty  rok. 
Te babiny co dźw iga ły p ły ty  z chod­
n ikó w  i rękam i przenosiły cegły. 
P łakać się chciało patrząc na tę od­
budowę, A  dzisiaj? — spychacze, 
w y w ro tk i,  kopaczki, buldożery, tra n ­
sportery... kto  oy to spam iętał.

T y lko  z tym i wykopam i ani rusz 
nie mogę zrozumieć. Jak będą stały 
te domy? Patrzę na plan (pełno ich

Te no ta tk i, to fragm enty  z n ie  is t­
niejącego pam iętn ika. Z nie is tn ie ją ­
cego głów nie dlatego, że upadła p ięk­
na sztuka pisania pam ię tn ików . Mo­
że i szkoda. Bardzo szybko zapomi­
nam y o n iedawnej przeszłości, a póź­
n ie j po k ilk u  latach na swoje w łas­
ne m yśli i nastro je patrzym y przez 
pryzm at dn ia dzisiejszego. Zam ienia­
m y nasze wspom nienia w tym  sa­
m ym  stopniu w  ja k im  sami się zmie­
n iliśm y.

G dyby jednak zebrać no ta tk i z 
rozm ów prowadzonych i  zasłysza­
nych przed dwoma la ty, to tak ie  by­
ły b y  wrażenia przeciętnego prze­
chodnia w arszaw skie j u licy  z p ie rw ­
szych dn i budowy M DM . Sprzed 
dwóch lat... zaledwie sprzed dwóch 
lat.

U jednego — oczywiście —  byłoby 
w ięcej zaufania i w ia ry  w  realność 
planu, u innego — w ięcej sceptycyz­
mu. Jeden lepie jby ob ją ł w yobraź­
nią  „w iz ję “  M D M , inny  zadow oliłby 
się obserwacją bieżących robót.

B y ł tak i n ied ług i okres w  h is to r ii 
u licy  M arsza łkow skie j, gdy m ie liś­
my wszyscy do te j u licy głęboki, 
serdeczny sentyment.

To pierwszy powojenny okres, 
bezpośrednio po wyzwoleniu.

B yła  w tedy M arszałkowska sym ­
bolem ja k ie jś  ogrom nej żywotności 
i s iły  — już nie m iasta, bo m iasto 
leżało w ru in ie , ale ludzi. W spania­
łych, warszawskich ludzi, k tórzy  
w brew  wszystkiem u, w brew  k raka -

niom  i b iadoleniu, w b rew  „zdrow e­
mu rozsądkow i“  przyszli, w ró c ili tu ­
ta j, bo bez W arszawy, n ie  um ie li 
żyć.

Była  jakaś piękna zbieżność m ię­
dzy decyzją ludow ej w ładzy, o po­
zostaw ieniu s to licy  w W arszawie, a 
m asowym  powrotem , k tó ry  tę de­
cyzję potw ierdzał, um acniał, g ru n ­
tował.

I  w tedy każdy z radością pa­
trzy ł, ja k  na M arsza łkow skie j, na 
bramach, k tóre nie m ia ły  domów, na 
w rakach  tram w a jów , na szczątkach 
la ta rn i i s łupów po ja w ia ły  się na­
gryzmolone szyldy o „gorących zu­
pach“ , o „ta n ich  noclegach“ . Jak w  
w ypalonym  parterze jakiegoś domu 
lokow ała się pierwsza kw iac ia rn ia  — 
dwa blaszane kub ły , dużo ko lo ro ­
wych kw ia tów , i dużo optym izm u.

Patrzyliśm y, jak  brygady tram w a- 
ja rsk ie  s tarym  gruchotem  — czymś 
pośrednim  między 'czołg iem  a tra k ­
torem  — ściągały do z ru jnow anych  
zajezdni tram w a jow e  resztk i. Pa­
trzy liśm y  na bezustanny ruch w  tych 
miesiącach, gdy M arszałkowska była 
korytarzem  W arszawy, pomiędzy 
M okotowem , Śródmieściem i Pragą.

To były p ion ierskie, niezapom nia­
ne dn i u licy  M arszałkow skie j.

A le  później...
Później rozpanoszyła się tu bu rżu- 

azja w nowym , powojennym  w yda­
n iu  — nowobogaccy, spekulanci, 
kom binatorzy, handlarze, w a luc ia - 
rze. Później w łaśnie M arszałkowska 
zaczęła udawać ulicę — b lich trem  
„w y tw o rn y c h  sklepów “ , drogich 
kna jp , jub ile rsko -kom isow ych św ie­
tności. Parawan pa rte row ej M arszał­
kow sk ie j p rzys łon ił pustkow ia Ho­
żej, W ilczej czy W spólnej. Mało tego 
—  ci z M arsza łkow skie j zaczęli sta­
rą, poczciwą ulicę podnosić do rzędu 
sym bolu politycznego; M arsza łkow ­
ska m ia ła głosić trw ałość te j p ry ­
w atno - sklepowej p row izo rk i. I  nie 
bez kozery zaczęto s tronn ikó w  m i- 
ko ła jczykow sk ie j dyw e rs ji nazywać 
„ch łopam i z M arsza łkow sk ie j“ .

Ta Marszałkowska już nam bliska 
nie była,

Gdy p rzystąp iliśm y do budowy no­
w e j M arsza łkow skie j, w iadom o było

co pozostaje za nam i. Jakie rozdzia ły 
w  h is to r ii te j u licy  zostały zam knię­
te. Przeciętny mieszkaniec W arsza­
w y nie w iedzia ł i nie mógł wiedzieć 
co nadchodzi. A rty k u ły , plany, dy­
skusje, m ia ły  pomóc w yobraźni, w y­
tłum aczyć sens, w ie lk i, doniosły 
sens te j budowy. N ie m ogły jeszcze 
zastąpić obrazu nowej dzie ln icy. W 
m iarę  rozw oju budowy, sprawą 
M D M  zaczęła się interesować cała 
Warszawa i nie ty lk o  Warszawa. A le 
od zainteresowania do zrozum ienia, 
a tym  bardzie j do „w yobrażenia“ , do 
w iz ji — droga była jeszcze daleka.

Tymczasem wróg nie  spał. P rzy­
zw yczailiśm y się już do tego, że na­
szym w ie lk im  zam ierzeniom  i  ićh 
rea lizac ji towarzyszy ujadanie róż­
nych piesków rad iow ych  i em igra­
cyjnych. Schemat jest p rzy tym  do­
syć oklepany: n a jp ie rw  m ów i się, że 
w  ogóle n ieprawda, t r ic k  propagan­
dowy, b lu ff i bujda. Później, gdy ta­
k i argum ent nie dociera już  nawet 
do na jciem niejszych, bo budowa 
idzie naprzód, zaczynają się insynua­
cje. No tak, buduje się. A le  jak? A le  
po co? I  tu zaczyna się seria „re w e ­
la c ji“ , „odsłaniania k u lis “ , i innych 
zmyśleń, uku tych  z n iem a łym  tru ­
dem.

A  więc w swoim  czasie słyszeliś­
my, że trasa W—Z budowana była 
dla przerzucania oddzia łów  A rm ii 
Czerwonej (uważacie — Trasa 
Wschód (!) — Zachód (!) i ty lk o  dla 
względów strategicznych. A więc 
później słyszeliśmy, że Nowa Huta 
budowana jest w  tym  pe rfidnym  ce­
lu. żeby podłożyć ładunek kom uni­
stycznego dynam itu  pod ostoję i 
tw ierdzę polskości — sta ry  K raków , 
Z  taką nieg łup ią tezą w ystąp iło  jesz­
cze w 1949 roku radio M adry t.

Teraz znów MDM... Tym  razem 
samo dostojne BBC pofatygow ało się ■ 
z ciekawą in fo rm acją : M D M  buduje 
się i to wspaniale się buduje (proszę, 
proszę). A le  z tych wspaniałości n ik t 
nie będzie korzystał, bo na M D M  nie 
będzie żadnych mieszkań, ty lk o  lu ­
ksusowe lokale b iurow e dla... rusy- 
fika to rsk ich  in s ty tu c ji. No, nareszcie 
znamy strasz liw ą prawdę o M DM .

Równolegle z tym i popisami pro­
pagandowym i działa i u nas, w k ra ­
ju , wroga, złośliwa plotka. M am y tu 
takich, k tó rych  w  oczy k lu je  roz­
mach naszego budow nictw a; m am y 
także niemało leszcze Bęcwalskich i 
zw ykłych m atołków . Dla n ich pusz­
cza s.:ę w obieg wersje, przyznać

FOT. K R Y S T Y N A  M A Ł E K

SKLEPY
WŁADYSŁAW W. PIASECKI

Można zaryzykować twierdzenie,  
że jzd nym  z najs i ln ie jszych magne­
sów przyciągających na M D M  t łum y  
warszawiaków i  przyjezdnych jest 
ta je j  część, k tóra dla zwiedzają­
cych ma przede wszystk im  znccze- 
n ie użytkowe. A  więc  —• wszelkiego 
rodzaju lokale przedsiębiorstw usłu­
gowych, p u nk ty  uspołecznionego 
handlu, restauracje i  kawiarnie .

Połączenie sklepów i  domów miesz­
ka lnych nie jest rzeczą nową. Ilość 
samych sklepów na Marszałkowskie j 
P~zed w o jną  była nawet Większa, a 
jednak na M D M  dokonany został 
toy,rrm dla wielk iego zagadnienia ja -  
hin. jest rozwiązanie charakteru cen­
trum miasta socjalistycznego. Na czym 
Polega wielkość i  rewolucyjność so- 
rnego przedsięwzięcia?

Dla miasta  — jest to osiągnięcie na 
drodze uporządkowania i  utrzymania  
ogromnej swci handlu uspołecznione- 
9°, zharmorizoroanie je j  z monumen­
talną skalą zabudowy Stolicy. Dla 
samego obiektu architektonicznego — 
stWorzenie nr-oe j fo rm y  sklepu o este-

padkowe konstrukc je  niezharmonizo- 
wane ani z domem, ani z ulicą, ani 
nawet ze sobą.

W przeciw ieństw ie do zarysowanego 
tu zaledwie obrazu sieci handlowej 
przedwojennej Warszawy, lokalizacją  
sieci handlowej M D M  stanowi in te­
gralną część planu urbanistycznego i 
architektonicznego, a projektowana  
była nie ty lko  dla wygody mieszkań­
ców stolicy i mia ła stworzyć logiczny  
element uk ładu całości miasta, lecz 
również celem je j  było dać fo rm ę p la ­
styczną stanowiącą ściany tego „salo­
nu". A  więc sklepy pro jektowane  
łącznie z całością a rch itek tu ry  musia­
ły  — oczywiście — w pewnym sensie 
odbić się na rysunku elewacji, a n ie­
raz nawet w  bryle budynku, ja k  np  
w  bloku 6c i  b, gdzie funkc ję  restau­
racj i oraz kaw ia rn i  - czyteln i podykto­
wa ł taras, którego żywotność i  po­
trzebę zadokumentowała wystawa już  
w lipcu 1951 T.

Średni blok M D M  mieści 3—6 
sklepów przeważnie o dwóch kondy­
gnacjach. Na zewnątrz nadaje mu to

niespodzianki, ja k  np. umiejscowienie nowych placówek znajdzie natych-  
pracowni k raw ieck ich w  loka lu o 1 miast masowego, a nie elitarnego od- 
szerokich wprawdzie oknach, ale za to I biorcę. O tym, że tak  było, świadczy

Daleko odeszli'my 
od Żabiej i Bagna

Dla porównan ia hand lowej części 
M DM  2 przedwojenną Warszawą, wy- 
starczy przypomnieć ówczesną p rzy­
padkową lokalizację sklepów, małych, 
Wypełnionych n iech lu jn ie  towarem  
Zwalanym nie jednokro tn ie na całą 
szerokość chodnika, wyposażonych 
mniej niż skromnie, cierpiących na 
brak podstawowych w arunków  higie- 
nt-cznych, okropnych nor dla persone- 

sklepu. Dodajmy do tego reklamy, 
Wywieszki, napisy, papierowe dekora- 
C]e> l i te rn ic tw o  dochodzące do szczytu 
W yrodn ien ia ,  a dające wyraz poglą-  
d°m  posiadaczy sklepów na estetykę.

Zd przyk ład niech posłuży dawna 
uhca Żabia, pokry ta w całości siecią 
handlu kapeluszami, lub Bagno i plac 
(- ' rzVbowśki, gdzie kró lowa ły  niemal 
Wyłącznie sklepy żelazne. Małe skle- 
f* hi, nieraz siłą wtłaczane w  partery  

udynków mieszkalnych, powodowały  
arbrirzyńskie przeróbki ładnych, a 

naWet i  zabytkowych domów, przy-

O cznym  wnętrzu, k tóry  pod wzglę -1 specjalnie monumentalny charakter, 
hand low ym  jest w łaściw ie jedno -1 « Przy około 25 metrowej długości 

branżowym demem towarowym. sklepu pozwala na zastosowanie za­
równo solidnej a rch itek tury , ja k  i  sze­
rokich, dających dużo światła wystaw. 
Ład, spokój i  trwałość podkreśla je ­
szcze kamienna szata całych bloków, 
lub przyna jm n ie j kondygnacji skle­
powych.

M im o jednoli tego ry tm u  elewacji  
sklepów, wystawy oraz wnętrza nie 
są jednakowe. Wnętrza posiadają dwie  
kondygnacje  — służące podziałowi to­
warów na „chodl iwe  i  ,,n iechodliwe ' 
ułatwia jąc tym  samym sprawny ruch  
klientów. Piwnice przeznaczone są nd 
magazyny. Są również sklepy i  o czte­
rech kondygnacjach. Tu kondygnacje  
połączy się e lektrycznymi dźwigami,  
które zainstalowane będą w  80 proc. 
sklepów MDM. Zaplecza — w  stosun­
ku do istniejących „z w y k ły c h "  skle­
pów  są generalnie biorąc duże i  ce­
lowo rozłożone.

Oczywiście popełniono tu  w iele błę­
dów. Często t rudno było ich uniknąć  
— choćby ze względu na to, że p rzy­
szli uży tkownicy  sklepów nie zawsze 
um ie l i  sprecyzować swoje • zapotrze­
bowanie i  wyobrazić  sobie p ro jek t  po 
jego realizacji. B y ły  więc nawet takie

w  podcieniu, niedoprowadzenie wo­
dy i gazu do expressu w  kaw iarn i,  nie 
wzmocnienie kons trukc j i  stropów tam, 
gdzie m ia ły  być ustawione ciężkie 
chłodnie, zbyt mała wysokość pomie­
szczeń itp. Większość tych błędów 
musiała być usuwana w  czasie budo­
wy, co — oczywiście — podniosło je j  
koszty, lecz duża ilość cennego do­
świadczenia pozwoli w przyszłości na i 
zrównoważenie w y n ik ły c h  z tego po­
wodu strat.

Błędy nauczyły nas wiele
Do wykańczania wnętrz  nowych  

sklepów dzieln icy użyto materiałowo 
nigdy dotąd na tak dużą skalę nie sto­
sowanych. Są to m. i. ręcznie malo­
wane ka fe lk i  ceramiczne, robiona spe­
cja lnie na zamówienie kolorowa gla­
zura, szlachetne ga tunk i drewna, -ręcz­
nie kute w y ro by  ślusarskie i inne. Po­
ziom tych rzeczy wykonanych przez 
najlepszych rzemieśln ików i  artystów  
dosłownie z całej Polsk i — jest na­
prawdę imponujący. Warto nadmie­
nić, że np. meble, wykonane przez 
branżę drzewną CPŁ iA , obję ły wszyst­
kie je j  p lacówki ze słynną już  K a l­
war ią  Zebrzydowską na czele. Stam­
tąd właśnie nadeszły do sklepu z bie- 
l i -ną  pościelową meble z p ięknej pa­
rzonej wiśni,  rzadkiego już dziś bar­
dzo drzewa.

Różnorodność i  bogactwo materia­
łów ja k im i  dysponowali  pro jektanci,  
nie ustrzegło ich od pewnych błędów. 
Wnętrza sklepów są na przyk ład  zbyt 
lekkie i  delikatne, pro jektowane ra ­
czej na „ ju t ro " ,  gdy handel uspołecz­
niony rozw inie  się tak, że w  żadnym  
sklepie nie będzie t łoku, niż na „dziś"
— gdy sklepy użytkowane  są w  skali  
masowej. Na zbyt de likatnych gipso-

m.in. śmiało pomyślany bar owocowy, 
wyposażony w  pięknie polerowane  
meble, który\ funkc jonu je  bardziej j a ­
ko sklep z ja rzynami. W jednej z re­
s tauracji nie pomyślano o w p ro w a ­
dzeniu beczek z piwem, na które  — 
zgodnie z przeznaczeniem lokalu  — 
stale znajdują się amatorzy.

Są to oczywiście przyk łady jaskra­
we. Wziąwszy pod uwagę brak do­
świadczenia pro jektantów, całość na­
leży ocenić raczej pozytywnie. Jeśli 
jeszcze na stronę osiągnięć dopiszemy 
doświadczenie, jak ie  wykonana praca 
dala nam na przyszłość, ocenia będzie 
dopiero właściwa.

Dla pełnej charakteryzacji samej a t­
mosfery prowadzenia robót tak deli-

No cóż. Oni podszczekiwali —  u 
nas się budowało. A  w  m iarę roz­
w o ju  budowy zm ien ia ł się stosunek i 
uczucia obserwatora M D M . Rosło 
uznanie i  podziw  dla  tempa prac, 
dla ich zasięgu, d la  m echanizacji. 
P rzychodzili tu ludzie oglądać nowe 
maszyny, pierwszy raz u nas zasto­
sowane w budow nic tw ie  m ieszkanio­
w ym : żuraw ie wieżowe, kon ta jnery . 
Oglądali budowę w zim ie i przemy­
ślne urządzenia, k tóre m ia ły  zabez­
pieczyć przed mrozem ludzi i domy; 

K ra job raz budowy M DM  był n ie- 
katnych, wykonywanych po raz p ie rw .  I zw yk ły . Składa ł się na to i fa k t

trzeba, bardzie j perfidne od tam tych 
im portow anych  w eterze.

Jedno z tych kłam stw , tendencyj­
nie rozpowszechnianych, kursowało 
do niedawna szeroko w  W arszawie, 
w  przeddzień ukończenia placu K on­
s ty tu c ji (co zresztą zbiegło Się by­
na jm n ie j nie przypadkiem ). Trudno 
komuś tu tp j, w W arszawie zawracać 
głowę, że na M DM  nie ma mieszkań 
ty lk o  rusy fika to rsk ie  insty tuc je . Wo­
bec tego m ów iło  się inaczej: „m ie ­
szkania są, owszem. A le  d la  kogo, 
moja pani? Kogo na te ceny stać? 
Czy pani wie, m oja pani, że kom orne 
za jeden pokój z kuchnią kosztuje 
340 zł. (p lo tkarz i kłam czuch jest 
zawsze p recyzy jny i zna szczegóły co 
do grosza), a dwa pokoje z kuchnią 
— 500 zł. K to  to może zapłacić. Toteż 
odm awiają, m oja pani. Masowo od­
m aw ia ją , robotn icy nie b iorą miesz­
kań na M DM ...“  (łgarz zawsze się 
bardzo troszczy o klasę robotniczą).

szy w  równie o lbrzym ie j skali, dorzu­
cić trzeba jeszcze trochę danych i lo ­
ściowych:

wykonyw ano  jednocześnie 70 obiek­
tów usługowych, handlowych i  ży-

w ie lk ie j budowy wzdłuż w ie lk ie j a r­
te r ii kom un ikacy jne j, na k tó re j 
trw a ł n ieprzerw any ruch, i kon tra ­
sty potężnych m asywów nowych 
m urów  z n iedobitkam i ruder parte - 

j row ej M arsza łkow skie j, i wreszcie 
gęsto rozsiane, o fantastycznych nie-

8 w łasnym i zespołami branżowymi.  
Średnio, na k ie rown ika odcinka przy­
padało ok. 14 obiektów.

Ogromna ilość szczegółów pro jek­
towanych, z k tórych każdy wymagał 
wyszukania wykonawcy, materiałów,  
dokonania pomiarów oraz realizacji  
według harmonogramu i  zmontowa­
nia bez ko l iz j i  z innym i pracami — 
wszystko to stanowiło ogromne, tw a r ­
de i  nie kończące się zadanie, z k tóre,  
go cała ząłoga M D M  wyszła zwycię­
sko, przyczynia jąc się walnie do za­
łożenia fundamentów pod budowę  

wych wyprawach czy na zbyt kun- dalszych serii  nowego t-jpu dzielnic 
s . tow nym  malowaniu  błąd ten pozo- i  sklepów, wygodnych pomieszczeń i 
starcia już  dzisiaj smutne ślady. Trze-1 placówek, obslugującyth naszych lu ­
ba buło przewidzieć, że każda!, z turh  I dzi pracy.

w ie n ia — różnej wielkości.  Pracowało i raz kształtach resztki jak ichś kam ie- 
przy tym  14 f i r m  budowlano-monta-\  nic> o fic y n - u łam ki domów. W w ie lu  
żowych i  specjalnych oprócz główne- 1 w yPadk;acih budowano w łaśnie „od 
„ „  .„.,7 .. _  , _ , i podwórka według now ej l in i i  zabu-
d j  onawcy tj. Zarządu Budowla-  j dowy, pozostaw iając na osta tn ią 
nego, k tó ry  dysponował dodatkowo  i chw ilę  rozb iórkę potrzebnych jeszcze

sklepów, punktów  usługowych c z y —. 
pożal s.ię Boże — mieszkań.

A  później, z dn ia na dzień, z poza 
rozbieranych wreszcie ru in  w y ła n ia ł 
się 7-p ię trow y blok.

Już gdzieś na pó łm etku budowy, 
przed zeszłorocznym świętem  L ipco­
wym  poznali wszyscy skalę nowych 
gmachów. Już można było wyczuć 
zupełnie nowe proporcje w  wysoko­
ści domów, w  długości fron tów . Ma­
to kto  uśw iadam ia ł sobie, że w daw ­
nej W arszawie nie można było budo­
wać bloków  m ieszkalnych w  te j ska­
li, bo planem  W arszawy rządziła 
święta i nie naruszalna dzia łka bu­
dowlana, bo plac kam ien iczn ika w y­
znaczał ram y ówczesnego p lanowa­
nia przestrzennego.

N ie zawsze uśw iadam iając sobie 
źródła tych przem ian, każdy wyczu­
w ał przecież dobrze nową skalę k tó­
rą  niesie ze sobą M D M . Ta nowa 
skala urzekała, dawała szeroki od­
dech, do reszty oswobodziła Warsza­
wę z kom pleksu ru in .

Plac M D M  ro ił się i t ro ił w oczach. 
W tych dniach w przejeżdżających 

tram w a jach wszystkie twarze przy­
lepione były do okien. Jechało się 
przez jakąś zaczarowaną krainę.

W tedy też, w okresie coraz szyb­
szego ry tm u  pracy, coraz bardziej 
napiętych te rm inów , coraz lepie j 
zgranej i bardzie j o fia rn e j załogi, 
k tóra urosła do 8 tys. ludzi — wtedy 
warszawski przechodzień i obserwa­
to r przestał się przyglądać a sp lunął 
w  garść, chw yc ił łopatę czy k ilo f i 
stanął do roboty. Na pierwszy apel 
k ie row n ic tw a  M DM  rozgłoszony 
przez prasę i rad io , tysiące ludzi 
zgłosiło się do prac porządkowych, 
do pomocy budow lanym . Niedzielą 
po niedzie li, a później i dzień po 
dn iu przychodzili na M DM  rob o tn i­
cy i buchalterzy, uczniow ie i żołnie­
rze, m łodzież i  poważni, starsi pano­
w ie  — nosili beczki, w ozili taczki, 
up rząta li gruz, porządkowali M DM . 
B lisko  100.000 osób wzięło udzia ł w 
budowie p lacu K onsty tuc ji.

M inę ło  zaledw ie k ilk a  tygodni od 
ch w ili, gdy plac K on s ty tu c ji został 
oddany W arszawie. Prze2 k ilka , k i l­
kanaście dn i na placu K o n s ty tu c ji 
odbyw ała się niezwyczajna, a tak  
dla nowej W arszawy typowa cere­
m onia itysiące, dziesią tk i tysięcy lu ­
dzi „zw iedza ły“  plac — tak jak  s.ą 
zwiedza muzeum czy wystawę.

Gęstym tłum em  szli ludzie podcie­
n iam i, zachodzili do sklepów, do ka­
w ia rn i. Takich w nętrz m e  w idz ia ła  
jeszcze Warszawa.

Szli ludzie wzdłuż placu, p rzysta­
w a li pod kandelabram i, spoglądali 
w  rysującą się dopiero perspektywę 
Nowej M arsza łkow skie j. Oglądali 
każdą rzeźbę, każdą mozaikę, każdy 
szczegół p ięknej kow alsk ie j roboty 
na bramach przy p iękne j. Oglądali 
lazurowe sklepienia prześwitów i 
czarną koronkę sgra fitto , wśród któ­
rego ulokowała się warszawska sy­
renka.

N igdy jeszcze chyba nie było w 
W arszaw ie ty le  dyskusji o a rch itek­
turze, o urbanistyce, o budownic­
tw ie .

W arszaw iacy zw iedzali swoje w ła ­
sne, odrodzone miasto.

M inę ło  zaledwie k ilka  tygodni, a 
jeżeli teraz ktoś zwiedza M DM , to 
na pewno przyjezdny, albo ten, k tó ry  
w ró c ił z wczasów. Dla W arszawy 
M D M  stała się już częścią miasta. Na 
placu K on s ty tu c ji już się robi zaku- 
Py> już  się tu ludzie um aw ia ją  na 
obiad, albo na kawę „Pod K u ra n ­
tem . Już ktoś na M DM  zam ów ił 
ślubne obrączki, już  w iele osób po­
daje p rzy jac io łom  adres: Warszawa 
— plac K onsty tuc ji.

M D M  — pierwszy fragm ent socja­
listycznego śródmieścia rozpoczął 
służbę.

FOT. W. W. P IA S E C K I

Z  w iosną bieżącego roku, w  sto­
sunku warszawskiego przechodnia 
do M D M  nastąp ił zasadniczy prze­
łom. Na M D M  rozpętała się p iek ie l­
na robota, we w szystkich punktach 
placu rozpoczęło się k ilkanaście  ro ­
dzajów  robót: m urarze, cieśle, d ro ­
gowcy, kam ieniarze, insta la torzy, 
wodociągowcy, wnętrzarze, p lastycy’ 

jedna grupa następowała na pięty 
drug ie j,

W idziałem  w iele gorszych 1 lep . 
szych wystaw , a na nich w iele gor­
szych i lepszych eksponatów. A le 
n igdy jeszcze nie w idz ia łem  tak w y­
mownego eksponatu, ja k  na wysta­
w ie M D M , o tw a rte j niedawno p izy  
p iacu K onsty tuc ji.

W ystawa zaczyna się „h is to rycz ­
ną 1 m akietą M DM , z czasów gdy by­
ła to m akieta, a nie było M DM . Póź­
n ie j idzie szereg zdjęć, trochę liczb 
i wreszcie... Pomiędzy dw iem a foto­
g ra fiam i duża rama z napisem _
„M D M  22 L IP C A  1952“  — strzałka 
wskazuje, gdzie należy patrzeć Pa­
trzym y  więc i w idz im y za pustą ra­
mą okno. Z w yk le  okno, jedno z w ie ­
lu  na M DM .

PRZEZ TO O KNO  W ID A Ć  PI A r  
KO N S TY TU C JI. ^
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D zieło, wykonawca, odbior­
ca — dookoła i ych trzech 
splatają się wszystkie za­
gadnienia muzyczne, po­
dobnie zresztą, ja k  we 
wszystkich sztukach, k tó ­

re wymagają pośrednika pomiędzy  
prrducentem -artys tą , a konsumen- 
tem-odbiorcą.

Lecz, gdy ty lko  do tych trzech 
pierwszych słów dodamy: najlepsze 
dzieło i  najlepszy wykonawca, a 
odbiorca na jl icznie jszy  — to spo­
strzegamy, ja k  problemy do k w a ­
dratu, sześcianu i  entej potęgi w y ­
rastają. Jak w  rozmaitości m uzyk i  
potrzebnej — gatunki: je j  się m no­
żą, ja k  różnych trzeba je j w y k o ­
nawców i ja k  odbiorca się zmie­
nia, zależnie od „s topnia osłucha­
n ia “ . Raz pragnie ty lko  roz ryw k i,  
odpoczynku po pracy, to znów  
pragnie się wzruszyć tym  specy­
f icznym  pięknem muzycznego dzie­
ła, czasami zaś chce usłyszeć da w ­
n ie j poznaną melodię, żeby wspo­
mnieć przeżycie nie mające z sa­
mą muzyką nic wspólnego.

Te rozmaite funkc je  w ychow aw ­
cze, wrażeniowe, estetyczne, po­
znawcze  — funkc je , będące nieraz  
ty lk o  zw yk łą  podnietą do pracy, 
zabatoy czy tańca, spełniać ma  
muzyka. Gdy o n ie j mowa, słyszą 
kompozytorzy cały szereg ataków i 
zarzutów. „N ie  mamy- m uzyk i  lek ­
k ie j “ , „n ie  mamy m uzyk i tanecz­
n e j“ , „Wojsko, Z M P  i  SP nie m a ­
ją  dość bogatego repertua ru  p ie ­
śni“ . Świetl icowe i  amatorskie ze­
społy woła ja podobnie. Znam pew ­
nego dyrekto ra  muzycznego pew ­
nej bardzo odpowiedzialnej in s ty ­
tuc ji ,  k tó ry  — aczko lw iek sarr nie  
słucha m uzyk i „poniżej ostatnich  
kw a rte tów  B e e t h o v e n a t o  iednak  
atakuje z uporem kompozytorów i  
wym yś la  im  od duchów mierzą­
cych zbyt górnolotnie. Ze n iby  
ty lk o  symfonie Koncerty fo r tep ia ­
nowe, skrzypcowe  , różne fugi na 
ins trum enty  dęte. Słucham. tego 
c ie rp l iw ie  bo, choć do fug zbytnio  
się nie kwapsm.y, to przecie is to t­
nie geniusz m uzyków  polskich nie 
celuje specjalnie w utworach lek ­
k ich  i  pół lekkich. M uzyk i tanecz­
nej i  operowej nie mamy. Piosen­
k i  rodzą się też przyciężkie nieraz.

L i te rac i porów nu ją  często przed­
wojenne swe położenie i  zadania o- 
raz popyt i  podaż z obecnym cza­
sem. W muzyce stało się coś podo­
bnego: rewoluc ja  ku l tu ra lna  pole­
ga na tym, że nagle uniesiono ha­
niebne wieko, odgradzające całą 
masę n a o d u  od wartości k u l tu ra l ­
nych i  wskazano artystom  cel, rló 
którego drogę muszą znaleźć, by 
spełnić te nowe zadania.

Przed garstką kompozytorów po­
ja w i ła  się możliwość rea lizacji ce­
lów, o k tó rych  w  najśmie lszych  
marzeniach nie śnil i. Bu dawnie j 
muzyka, to była jedna F i lharm on ia  
VJarszawska, a w  n ie j około stu 
„znawców“ . A  poza tym  jakaś m ęt­
na nadzieja na laury  zagraniczne. 
Zresztą, droga dla Polaków była na 
Zachodzie przeważnie hermetycznie  
zamknięta.

Czy obraz ten jest tendencyjn ie  
zaciemniony? Kompozytor polski 
przed w o jną  w is ia ł w  przestrzeni, 
zawieszony pomiędzy kapelą ludo­
wą a św ia t łam i estrad zachodnich, 
na które wstępu praw ie  że nie 
miał. Uważano nas tam nie ty lko  
za ubogich krewnych, ale wręcz za 
zbytecznych. Nie zadawano sobie 
fa tyg i ,  by nas poznać. Ten i  ów

ZYGMUNT MYCiELSKI
m ó w i ł  o po lsk im  m uzyku : „ rodak  
Chopina i  Paderewskiego“ , ale już  
nazwisko M ick iew icza przekręcał. 
Analiza tego z jaw iska jest — zda­
niem m oim  prosta: kompozytor  
polski by l niepotrzebny tam, bo nie 
by ł potrzebny t u t a } .  Póki 
własny naród nie przegryzie, nie 
prze traw i własnej swej sztuki,  po­
ty  ona świata nie zdobędzie. P rzy-  
kłau Chopina  — jako  zupełnie w y ­
ją tko w y ,  po tw ierdza ty lk o  tę zasa­
dę.

Z tego beznadziejnego stanu rze­
cz., wyzwala nas nie muzyka, lecz... 
po l i tyka . Dokonująca się rew o lu ­
cja  — do której, dla ścisłości dodać 
trzeba p rzym io tn ik :  ku l tu ra lna  — 
podniosła to haniebne wieko, odgra­
dzające społeczeństwo od sztuki. 
Równocześnie zaś pogania artystów  
żeby prędzej w y p e łn i l i  te pustki,  
które są dziedzictwem całej naszej 
dotychczasowej histor i i .  Czy znaczy 
to jednak, że — wypełn ia jąc  b rak i  
u: repertuarze „u ż y tk o w y m “ mamy  
zahamować inne dziedziny twórczo­
ści muzycznej?

~~ówiąc o brakach nie zapomi­
na jm y o w ie lk ich  przemianach, j a ­
kie w  ostatn ich siedmiu latach na ­
stąpiły w  szczupłym liczebnie gro­
nie naszych kompozytoróio.

Ilość pieśni, suit, kantat, u tw o ­
ró w  św ie tlicow ych  i  okolicznościo­
wych  jest taka, o ja k ie j  się nam w  
1945 roku  nie śniło. O to, że kom ­
pozytorzy polscy nie s tw orzy l i  jesz­
cze repertuaru  w ł a s n e j  
u ż y t k o w e j  i  roz ryw kow e j  
m uzyk i,  nie można w in ić  tych, k tó ­
rzy  w  1945 roku  musieli  rozpocząć 
odbudowę od własnego spojrzenia 
na świat.

Jeżeli jednak nie zdoła liśmy jesz­
cze stworzyć porywających u tw o ­
rów  świadczących bezpośrednio o 
dn iu  dzisiejszym, jeśli  na akade­
miach czy koncertach masowych  
m am y k łopoty z ułożeniem nowego  
programu, to nie zapominajmy, że 
piosenki Sygietyńskicgo śpiewa już  
nie ty lk o  „Mazowsze“ , ale i  cała 
Polska, że rodzą się aktualne kan­
taty, ja k  „S łowo o Stalin ie“  Grad-  
steina, „K a r ta  serc“  Szeligowskiego 
czji „Chłopska Droga“  Rudzińskiego, 
że posiadamy po w o jn ie  skompo­
nowaną operę Szeligowskiego do 
tekstu Brandstaettera. Nie zapom i­
na jm y  też, że m uzyka rodzi się 
zawsze w  ścisłym kontakcie z w a ­
ru n k a m i wykonawstwa.  Z t rudem  
p »wstają opery tam, gdzie nie ma 
in s ty tu c j i  operowych, i  operetk i  
tam, gdzie nie ma teatrów rew io -  
wi/eh o solidnej podbudowie m u ­
zycznej

Repertuar św ie t l icowy ruszy w  
przyśpieszonym tempie, gdy kom ­
pozytorzy pójdą bliżej zetknąć  się 
ze wzorowym i zespołami, co — po 
Festiwalu M uzyk i Ludowej i  po ze­
szłorocznym Festiwalu M uzyk i Pol­
skie j jest. koniecznym w a runk iem  
dla zaktywizowania tej dziedziny 
twórczości. Nic tuk nie pobudza 
twórcy, ja k  możliwości w y k o n a w ­
cze, w  k tórych wyczuwa prawdziwą  
potrzebę i pasję muzyczną. K u b a ra  
muzyczna jest w yn ik ie m  ścisłego po-  
w '~ Z ’niu tych, trzech elementów: 
twórca, wykonawca, odbiorca. Stąd 
rola i  znaczenie każdej in d y w id u ­
alności odtwórczej dyrygenta, chór-  
mis.rza czy wirtuoza. Rola ta jest nie 
ty lko  rolą wychowawczą w  stosun­
ku do odbiorców, ale i rolą twórczą  
w  stosunku do kompozytorów.

ii
W ja k im  stopniu kompozytorzy

polscy wype łn ia ją  zadanie, które w  
w y n ik u  społecznych, politycznych  ' i  
ku l tu ra lnych  przemian na nich spo­
częło? Aby na to odpowiedzieć m u ­
simy spojrzeć na to, co było daw­
n ie j i  na to, czego dorobil iśmy się 
już  od siedmiu lat:  w  muzyce. Obok  
osiągnięć są porażki: Pod hasłem 
przystepnóści p rzem ycana ‘ bywa  
przez niejednego twórcę m aku la tura,  
sztuka wtórna, ju ż  w  c h w i l i  u ro ­
dzenia martwa, nie mająca nic 
wspólnego z socjalistycznym realiz­
mem. Potrzeby są tak w ie lk ie ,  ze 
niejeden kompozytor wykor iu je  je ■ 
pośpiesznie, ńa wzorku, w  ' k tó rym  
powtarzane są elementy wszystkie­
go, co już  było, a brak jest ty lko  
indyw idualności twórczej, bez k tó ­
re j dzieło jest zdawkowe, ek lek­
tyczne i  „akademick ie“ .

Lecz, i lu  jest kompozytorów, k tó­
rzy posiadają tę indywidualność,  
wyciskającą poznawalny stempel 
na ich muzyce? Gdy potrzeby są 
tak  w ie lk ie ,  z jawisko pisania na 
zamówienie, bez głębokie j p ra w ­
dz iwej pobudki twórczej,  po jawia  
się często. Przy naszych brakach ' re ­
pertuarowych jest ono trudne do 
uniknięcia. Czy nie możl iwe je d ­
nak?. Nie posiadaliśmy przecież do­
tychczas n igdy w  h is to r i i  m uzyk i  
polskie j tak licznej grupy kpmpo - ; 
¿ytorów „z prawdziwego zdarzenia".

Gdy zastanawiamy, się nad l in ią  
k ie runkową naszej muzyki,  to m u ­
simy brać pod uwagę stań i  pe r­
spektywy wykonawcze oraz istotne  
potrzeby  i  dalszy muzyczny .rozwój 
nowego odbiorcy. A r tys ta  n igdy nie 
jest oderwany od życia i  społeczeń­
stwa, gdy czuje że jest m u potrze­
bny. Po trzeb ie  zaś . nie jest ty lko  
wtedy, gdy otrzymuje zamówięnie  
twórcze, lecz wówczas, gdy z rea l i­
zujemy wreszcie postulat, dania: 
najszerszym wars tw om  narodu na jr  
lepszej sztuki w  najlepszym w y k o ­
naniu.

'N a F estiw a lu  w  ; K a rłow ych  V a- 
rach f ilm ó w  w idzie liśm y, sporo. 
Różne by ły . Zarów no pod w zg lę­
dem fo rm y, tem atu  ja k  i  w artośc i 
.artystycznych. . .

Na czoło w ysuną ł r ię  „N iezapom ­
n iany rok 1919“  M ichała Cziaure- 
lego z w ie lk im i k reac jam i A nd re - 
jew a -i K ow a lów e j. Ten w span ia ły  
radzieck i f ilm  godny jes t osobne­
go om ówienia — rodzaj, temat, 
form a i technika, k tó rą  został zrea­

liz o w a n y , wymaga dokładnej ana li­
zy-

T u ta j pragnę w ym ien ić  inne f i l ­
my. F ilm y , k tó re  rów nież podzia ła­
ły  na m nie w  ja k iś  sposób, nad 
.k tó rym i zastanaw iałem  się, dzięki 
k tó rym  uda się może wysnuć sze­
reg w n iosków  dotyczących scena­
rzysty, reżysera, a przede wszyst­
k im  akto ra  i  je g o - ro li w  film ie . 
M yślę o „Skazanej Wsi“  Holberga, 
o w ęgierskim  f ilm ie  Jeno Kenes- 
śey‘a p.t. „Brfcel“ ,' o -film ie  L izza - 
niego „Uwaga! Bandyci“  i o innych 
jeszcze...

Czym się w yróżn ia ły?  Dlaczego 
w łaśnie one zachowały się w  pa­
mięci?

Po obejrzeniu f ilm u  Lizzaniego 
„Uw aga ! Bandyci“  zapytałem  kogoś, 
ja k ie  można by wysnuć z niego 
w nioski? Usłyszałem odpowiedź 
n iew ą tp liw ie  słuszną, że „ f i lm  ten 
prawdziw ie  , pokazuje człowieka"  i  
że „tego nie należy się bać“ .

Słusznie. T y lko , , że ja  chcia łem  
wiedzieć... „ ja k  się to robi?“

Jest . w  tym  f ilm ie  drobny epizod, 
k tó re  o w ątek rozłożony w a k c ji 
całego film u  ukazuje nam trag icz­
ny lós człow ieka. Partyzant, p rzy­
szedł na jedna noc do domu... Ran-
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k iem  wraca do lasu. Przechodząc 
przez m iasto zostaje zastrzelony 
przez h itle row ców . Sprawa jest t ra ­
giczna, prosta. Każdem u z nas b l i­
ska, d la  każdego aż nadto zrozu­
m iała.

Rzeczywiście śmiało, ch w ila m i 
naw et b ru ta ln ie  pokazane są tu ta j 
losy ludzi. Toczą się według lo ­
gicznych p raw  i  następstw. P raw  
dram atu.

Co było w  tym  f ilm ie  nadzw y­
czajnego? K o n flik t?  A kcja? Strze­
lan ina była gorsza, m nie j e fek tow ­
na niż w  „P ie rw szych dn iach“ , 
jednak wychodząc z festiwa lowego 
k ina m yśla łem  o dziesięciu m ło ­
dych partyzantach i  każdy z nich 
m ia ł osobne m iejsce w  m oje j w yo­
braźni, w  m oje j pam ięci.

-daczego?
Ponieważ b y li z indyw idua lizow a­

ni, szepce m i wzruszony p ięknym  
odkryc iem  schem atyczny naw yk 
ła tw ych  teo rii. Zgodziłbym  się ze 
sobą, lecz chcę w iedzieć na czym 
ono polega: owo z indyw idua lizow a­
nie. Czyżby reżyser? N ie! — Już w 
sam ym  spojrzeniu na losy poszcze­
gólnych lu dz i tk w i wyraźne okre ­
ślenie każdego z nich.

A  więc scenariusz? Tak. A u ­
to r  scenariusza nie da ł w  swym  
m ateria le  monotonnego obrazu 
„masowego bohatera“ , lecz do jrza ł 
w  dz ia ła jące j zbiorowości każdego 
ze swych bohaterów  jako  in d y w i­
dua ln ie  zarysowaną postać.

Czy jest zasługą akto rów , że do­
brze g ra li, dobrze napisane role? 
Jest to rzeczą zw yk łą  i  naturalną. 
D a li oni jednak tworzonym  posta­
ciom własne, osobiste cechy. Tak — 
a k tp r nie jest i nie może być ty l ­
ko b iernym  odtwórcą proponow a­
nej postaci. W  film ach  o praw dz i­
w ych ludziach i o p raw dziw ym  
życiu a k to r jest dom inantą obra­
zu, gdyż ty lk o  poprzez jego dz ia ła­
nie au to r i  reżyser w ypow iada ją  
swą m yśl w łaśnie o człow ieku.

I  tak  np. po obejrzeniu w ęg ie r­
skiego f ilm u  pt. „E rice!“  żywo m ia ­
łem  w  pam ięci scenę kom ponowa­
nia  przez E rk la  hym nu. A k to r  San­
dor Pesci tchną ł w  swą postać p ło ­
m ień pięknego zapału, uporu i mę­
k i w  poszukiwaniu jedynych roz­
w iązań harm onicznych, k tó re  by 
uczyn iły  jego nowe dzieło hymnem 
narodowym . Jakże b lisk i był m i w 
te j scenie. Zmęczony i skup iony 
zarazem. P rosty i n ic ilu s tru ją c y  
akc ji, co tak  często n iep rzy jem n ie  
nas zaskakuje. Zwłaszcza w sce­
nach źle napisanych, gdzie a k to r 
nadrabia to, czego zabrakło w mo­
tyw ach zawiązanej in try g i. Jest to 
jedno z najgorszych prostactw  ce­
chujące n iektóre  w ykonan ia  c ieka­
w ych nawet ról. W postaci Erkeia 
ukazanej przez Sandora Pesci nie 
czuło się nawet cienia owych błę­
dów. A k to ro w i pomogła reżyseria, 
k tó ra  odwołała się do n a jis to tn ie j­
szej treści sceny, do m c iii w ie lk ie ­
go człow ieka, którego ogrom prze­
życia prosto i spokojn ie  w yraz ić  
mógł jedynie w  dzia łaniu aktorskim .

W film ie^ n iem ieckim  „Skazana 
Wioska“  Holberga. G Simon gra­
jący Heinza W eimanna n iezw ykle

prosto rozw iąza ł trudne  zadanie ak­
torskie . Heinz jest typo w ym  pozy­
tyw nym  bohaterem. Przypom inam  
choćby scenę p rzyw itan ia  z m atką.

Heinz wraca z n iew o li. D ług ie  
la ta  czekał na tę chw ilę ... Jak on 
to robi? Czy choć trochę stara się 
pokazać nam, że jest wzruszony. 
Nie. W ierzym y mu. A  w ie rzym y 
m u dlatego, bo in te resu je  go po 
prostu m atka. Nareszcie m atka. 
M a tka ! N ic się z n im  specjalnego 
nie  dzieje. Jest on przez chw ilę  
nawet zdziw iony, że się wszystko 
ta k  po prostu m iędzy n im i odby­
wa.

W te j in te resu jące j in te rp re ta c ji 
zaw iera się piękna praw da o ży­
ciu, tak. W łaśnie tak. Zdarzenia 
n iezw yk łe  chodzą w  parze z n a j­
prostszym i dz ia łan iam i lu dzk im i, 
gdyż przeważnie nas zaskakują, a 
dopiero w tó rn y  proces m yślowy, 
analiza, re fle ks ja  „ un iezw yk la ją “  
w ypadki.

Oglądając „Pierwsze dn i“  dużo 
m vśla łem  o ro li Starego P lewy.

Coż jes t w ie lk iego w  te j k rea ­
c ji?  Co każe n iepodzie ln ie p rze j­
mować się losem postaci P lewy?

W K a rłow ych  Varach, w powodzi 
ró l festiw a low ych, oceniłem  osta­
tecznie w ie lką  wartość i no w a to r­
s tw o Ciecierskiego. O glądałem  f i lm  
parę razy i stale s taw ia łem  sobie 
te same pytania.

To. co C iecierski z rob ił z P lewy, 
p łynę ło  z n iek łam ane j prosto ty je ­
go środków  akto rsk ich  i  w łaśc iw e­
go w idzenia człow ieka. Są w te j 
ro l i m om enty tak bardzo p ra w d z i­
we, k tó re  w yraża ją  się d ro bn ym i 
zaledw ie odrucham i na jp e łn ie j 
zdradza jącym i prawdę o cz łow ieku.

W ie lką  zdobyczą Ciecierskiego jes t 
od izo low anie się od w ym yślanych 
teo ry jek  g ry  f ilm o w e j — i  p o tra k ­
towanie ro li w y b itn ie  c h a ra k te ry ­
stycznie. To pozw oliło  mu być P le­
wą. To pociąga w idza, k tó ry  w re ­
szcie w idz i żywego człow ieka. O - 
czyw iście, w obu wypadkach za­
rów no scenariusz ja k  i  sposób 
kszta łtow an ia  cha rakte ru  1 konse­
kw entne przeprowadzenie losu po­
staci s tw orzy ło  odpow iednie m oż li­
wości d la  w ie lk ie j g ry  ak to rsk ie j.

X
Festiwal, będąc poważnym  w y ­

darzeniem politycznym , by ł zarazem 
podsum owaniem  osiągnięć całe j po­
stępowej k in em a to g ra fii św iata. 
B y ły  potknięcia. Lecz są i wspa­
n ia łe  zdobycze, k tó re  dzis ia j, w do­
b ie  twórczego buntu przeciw  u ła ­
tw ien iom , schematom i w u lga ryza - 
c ji wyznaczają drogę poszukiw a­
czom praw dziw ych form  w yrazu 
sz tuk i rea lis tycznej. Jest to zapo­
w iedź nowych zwycięstw  w y n ik a ją ­
cych z ciekawości życia, z jasnego 
jego w idzenia i rozum ienia go 
przez nas samych. Jest rzeczą nie­
zw yk le  ważna, że tw órcy  f ilm o w i 
ukazu jąc nieraz drobne k o n f lik ty  
szukają na tych pozornie drobnych, 
codziennych, powszechnie znanych 
fak tach — w ie lk ich  uogólnień, p ra­
w dziw ych a prostych. I zna jdu ją  
je. W skazują w idzow i jego miejsce 
w  naszym życiu i w walce o nie — 
wzruszają go tak, ja k  pow inna 
wzruszać i porywać lu dz i sztuka 
socjalistyczna.

B ia ły  czy  cza rn y  n ie w o ln ik ...
(Dokończenie ze str. 1)

Tyrada kończy się stw ierdzeniem , 
tóre zbliża K o łłą ta ja  do francus- 
ich encyklopedystów i dem okra ty- 
:nego pisarza Rosji A leksandra Ra- 
iszczewa, te  ów człow iek „czy w 
uropie, czy w k tó re j inne j części 
wiata, rów nym  jest obywate lem  
em i“ . B ia ły  chłop na naszym kon- 
mencie i  czarny n ie w o ln ik  w kolo- 
iacb francuskich angielskich czy 
olenderskich rzec może: „Jeżeli 
raca, k tó ra  m nie b liże j z ziemią 
wiązała, jeże li nędzne w yżyw ien ie 
ibje zbytkom  i  świetności tw o je j 
astarczało (tzn panu), w inieneś m i 
i to  wdzięczność i  spraw iedliwość.

jeże li mi n iewolą odpłacasz, nie 
i, lecz ty  nie jesteś człow iekiem , 
esteś poczwarą na tu ry  ludzk ie j, 
rzy tłum iłeś  w  sobie głos rozumu 
czucia...“
O M urzynach pisze K o łłą ta j, że to 

nieszczęśliwi dwóch części św iata

obywatele, w  k tó rych  łzach skrop io­
ne produkta służą w y k w in tn y m  Eu­
ropejczykom  za przysm ak i  w ygo­
dę...“  Feudalne poddaństwo i  n iew o­
la w koloniach staw ały się tu  na 
ró w n i — w im ię  ludzk ie j spraw y — 
przedm iotem  podobnego uderzenia.

P ub licystyka „K u ź n ic y " niem ało 
przyczyn iła  się do przeprowadzenia 
na sejm ie, w b rew  gw a łtow nym  
sprzeciwom  obozu m agnaterii. U sta­
w y Rządowej 3 maja, k tó ra  — choć 
była dziełem kom prom isu — podwa­
żyła ty ran ię  p rzyw ile jó w  m agnacko- 
szlacheckich. Gdy zaś doszło do w a l­
k i o nią z Targowicą, po pierwszych 
broszuraęh, k tó re  wyszły jeszcze z 
K uźn i „na  Szolcu“  w W arszawie, 
na jwyższej m ia ry  pam fletem  z. do­
by sejmu czteroletniego stało się 
zbiorowe dzieło K o łłą ta ja , D m o­
chowskiego i  I. Potockiego „O  usta­
now ien iu  i  upadku ko n s ty tu c ji 
3 m aja“ .

Co to jest być pra irdznuym  patriotą?”
Osobny rozdzia ł ja k  w poezji, tak 

w  publicystyce X V I I I  w ieku, stano­
w ią  broszury, pam fle ty  z okresu Po­
wstania Kościuszkowskiego Na le ­
w ym  odłam ie obozu powstańczego, 
wśród jakob inów  po lskich, n a jru c h ­
liw szy był publicysta i działacz in - 
surekeyjny, w ow vm  czasie k ie ro w ­
n ik  d ru k a rn i na S tarym  Mieście, Jó­
zef M ejer. W dniach 17 i 18 k w ie t­
nia, gdy stanął do bo ju lud Warsza­
wy, M e je r b y ł jednym  z tych p a rty ­
zantów, k tó rych  zapał uchw yc ił na 
gorąco, rzec można un ieśm ierte ln ił 
w  swym  szkicow niku szesnastoletni 
wówczas uczestnik Powstania, głoś­
ny później m alarz A leksander O r­
łow sk i. Ideologii ich dawał później 
M e je r w yraz w nowej serii pism u- 
lo tnych.

W d ru k a m i M ejera ukazało się w

dniach Powstania trzecie z rzędu (!) 
w języku po lsk im  (czwarte ukazać 
się m ia ło  w lipcu 1831 roku) w yda­
nie „Uw,ag po litycznych“  J P. Ra- 
baut, k tó re  m ów iły  o tym , czego to 
uczv rew olucja  francuska Czytano 
w n ich : „być może. że wszyscy k ró ­
low ie  europejscy spikną się prze­
c iw ko  .ćwiartce papieru (mowa o De­
k la ra c ji praw  człowieka i obyw ate­
la), ... zostanie to jednak prawdą n i­
gdy niezmazaną, że ludzie rodzą się 
w o lnym i i równe m ają prawo i że 
naród na jwyższym  jest panem...“  
Krążące równocześnie po W arszawie 
i  tu  zapewne ogłoszone w  języku 
francusk im  „U w ag i przy jac ie la  ludz­
kości“ , g łos iły : „L u d y  Europy! Pod­
nieście wasz glos i wasze ram iona! 
Potrzeba nam in su re kc ji ludzkości i  
bra terstwa, nie zaś w ybuchu niena­
w iści, wściekłości i rzezi...“

S T R O N A  6 Z po lsk ich p u b lik a c ji o ryg ina lnych

c z ło w ie k  je s t”
na najw iększą uwagę ząśługuje pąm - 
fle t, k tó ry  podobnie jak; poprzednio 
cytowane „U w a g i" stanow i dziś u n i­
ka t b iblioteczny... „(+o. to : jęśt. być 
p raw dziw ym  pa trio tą?“  A non im ow y 
au tor skrom nych, gdy chodzi o ich 
w yg ląd zew nętrzny,’ ą , głęboko poru­
szających myśl i serce ■''czytelnika 
swą treścią, 24 ka rtek ' te j broszury, 
dem askuje ko le jno ,zarów no jaw nych 
zdrajców, jak  ob łudników , k tó rzy  
udają pa trio tów  Do ich' rzędu zali-, 
cza tego. k to  „do czasu okryw a i.się , 
płaszczem dem okrackie j równości, a; 
w ew nątrz ho łdu je  i u trzym u ję  daw ­
nego arystokra tyzm u ducha,’ lyid, po­
chlebnym i u łudzą słowy, a w  sercu 
nie  czuje, ty lk o  swój interés..:“ ‘W ie­
lu jest jeszcze, k tó rzy  „ża łu ją  tęgo 
ta jem nie, że ju ż  się skończyły te cza-, 
sy, k iedy nie m iano nawet, za czło­
w ieka ty lk o  tego. co byt, a przy n a j­
m n ie j nazywał się szlachcicem“ .'

„N ie, nie to jest być p raw dziw ym  
pa trio tą , uw ie lb iać, hasło: wolność, 
całość i  n iepodleg łość' (tj.- /o fic ja lne - 
hasła Powstania), a pierwsze i drugie 
i  trzecie mieć ty lk o  dla siebie...“ ’ 
„B yć  praw dz iw ym  pa trió tą , czy li 
dobrym  obywatelem , jest... u tw ie r­
dzić siebie w  życiu przyk ładnym , , w 
obyczajach nie podejrzanych, w  za­
m iarach zawsze jednych dla dobra 
ojczyzny, dla dobra ludu...“

Broszura M ejera i .redagowany 
przezeń „D z ienn ik  Powstania Naro­
du“  oznaczają dalszy postęp w d o j­
rzałości po litycznej, w przeżyciu 
w ie lk ie j sprawy człowieka i  ludu, 
w  skupieniu s iły  ideowego .wyrazu 
p u b licys tyk i Oświecenia. Co n a jb a r­
dziej u jm u je , to widoczne, urzeka ją­
ce w  tym  skraw ku powstańczej epo^ 
pei um iłow an ie  k ra ju  i jégo ludu 
oraz w ia ra  w dalsze losy, narodu, 
m im o po tw orn ie  ciążącej na nich 
podłości i  g łupoty zdra jców  i  wstecz­
n ików .

O
(Dokończenie' ze str: 3)

— b y ły .to  z reguły blade, papiero­
we postacie pozytyw nych bohate­
rów  Powieść o' W oku lsk im  pisze 
Prus* po kryzysie  pozytyw izm u, po 
w ystąp ien iu  na w idow nię  p ro le ta ­
ria tu  jako  klasy. I to nie jest już 

.papierowy schemat Lnowej ery, ja ­
kiegoś zapowiadacza szczęśliwości 

’ społecznych, ja k ie . rzekomo m ia ł z 
sobą przynieść kap ita lizm . Prus o- 
ś tro  kon fron tu je - swego nieprzecię t­
nego. .-wyjątkowego bohatera z rze­
czywistością, Rzeczywistością na­
kreśloną szeroko ze staraniem  o 
pedantycznie aż w ierną dokum en­
tac ję  społeczhą. ‘ I  bohater Prusa 
ponosi klęskę.

Okazało się że nie własna p ra ­
ca. aje „w żenien ie  się“  w sklep i 
spekulacje na dostawach . w o jen­
nych, pozw o liły  mu się wybić. N ie­
chęć: io  a rys to k ra c ji zm ieniła się 
w  gorączkowe staranie, o wejście 
do tego środowiska. In s ty n k ty  spo­
łecznikow skie w yradza ją się w po- 
kątną fila n tro p ię : Pamiętn ik  Rzec­
kiego  bardzo dob itn ie  wskazuje, 
ja k  W oku lsk i, niegdyś „gorący pa­
tr io ta “ . mało jako  w ie lk i kup iec 
m yśli , o „w o jn ie  o wolność lu dó w “ . 
Nawet, uczciwość bohatera, sub iek­
ty  w n ię  do końca n iew ą tp liw ą , po­
da je  Prus dyskre tn ie  i „ze s trony “  
w  wątp liw ość. Życiowe b a nkru c ­
tw o  i, ka tastro fa  W okulskiego jest 
przygotowana konsekw entn ie przez 
całą powieść., Prus przerzuca odpo­
w iedzialność, za klęskę bohatera na 
arystokrac ję , na zatęchłe pó łfeu - 
dalńe stosunki k ra jow e  — czy je d ­
nak zupełnie nie:, .dostrzega is to t­
nych p ra y e ^ n  ykłęski ■■Wokulskie­
go. i  swych ’’wczesnych rideałów, po­
stępu kapita listycznego?

Jest w  Lalce k ilk a  znanych w y ­
powiedzi, k tó re  świadczą, że Prus 
chw ila m i aż zaskakująco tra fn ie ' 
dostrzegł istotę . w yzysku k a p ita ł:-

K V L S
stycznego. K o n f lik t  W oku lsk i — a- 
rys tokrac ja , k tó ry  ty le  miejsca za j­
m u je  w  Lalce, nie jest prostym  
sfałszowaniem  h is to r ii, bo przecież 
nie było  k o n f lik tu  klasowego m ię­
dzy obszarn ikam i i burżuazją. K a - 
p ita lis tyczno-cbszarn icza spóika do 
handlu ze Wschodem is tn ie je  p rze­
cież i  po klęsce W okulskiego — 
k o n f lik t  W okulskiego z otoczeniem 
społecznym nie jest f ik c y jn y m  
k o n flik te m  m iędzy obszarn ikam i i 
burżuazją., jes t na tom iast bardzo 
rea lnym  k o n flik te m  wczesnych 
idea łów  pozytyw istycznych Prusa, 
ucieleśnionych w bogatej in d y w id u ­
alności W okulskiego z rzeczyw isto­
ścią kap ita lizu jącego się K ró lestw a : 
sojusz zaś obszarniczo-burżuazyjny 
by dom inującym  w s truktu rze  spo­
łecznej elementem tej rzeczyw i­
stości.

Postać W okulskiego jest postacią 
typową, w bardzo głębokim  rozu­
m ien iu  tego określenia. Bohater 
jest w y ją tkow o  b lis k i au torow i, je ­
go załam anie i klęska ma dla P ru ­
sa trag iczny sens społeczny i  osobi­
sty

W ielkość k o n f lik tu  W oku lsk i — 
społeczeństwo nie została w insce­
n izac ji warszaw skie j wydobyta- 
Perspektywa zwęziła się do ram 
k o n f lik tu  miłosnego. W akc ji L a lk i  
m iłość W okulskiego do Izabeli od­
gryw a bezsprzecznie ważną rolę. 
Zawód m iłosny jest bezpośrednią 
przyczyną załamania się W oku lsk ie ­
go. Na scenie nie zobaczyliśmy 
p raw ie  n ic poza tym i „bezpośred­
n im i przyczynam i“ . Wzbogacony 
parweniusz zakochał się w jaśnie 
panience — . ta nie ma pieniędzy, 
po pewnych wahaniach godzi się na 
małżeństwo, ale zdarzył się drobny 
incydent... i zazdrosny kupczyk za­
łam a ł się psychicznie, pope łn ił sa­
m obójstwo. może uc iek ł z k ra ju . 
T a k i przebieg a k c ji n iew ie le  po­
w ie  o g łębokie j problem atyce, o

I i  I
trag izm ie  załamania się W oku l­
skiego, nawet jeżeli d ia log i ok ra ­
sim y k ilk u  naszymi zdaniam i o ka­
p ita lizm ie . Sam Prus przestrzega, 
by nie tłum aczyć k lęsk i W oku lsk ie ­
go m otyw am i jednostronn ie psy­
chologicznym i, są na ten tem at 
dobitne zdania w  sam ym  utworze, 
b y ły  i po jego napisaniu.

Chcę dodać, że a taku jąc jedno­
stronne i banalno-rom ansow e po­
trak tow a n ie  postaci W okulskiego, 
nie uważam, by w inę ponosił tu  
Lech M adalińsk i odtwórca trudn e j 
i  niewdzięcznej w te j postaci tek­
stowej ro li W okulskiego.

Konsekwencje powierzchownego 
po traktow an ia  powieści, u tra ta  za­
sadniczego k o n f lik tu  ideowego, 
Poaoalizowanie postaci boha iera 
centra lnego — to wszystko nie m o­
gło się nie odbić bardzo w yraźn ie  
na całości przedstaw ienia. Zam iast 
szerokiego epickiego obrazu epoki 
zobaczyliśmy h is to rię  bardzo in d y ­
w idua lną i rr.aio mówiącą, skam e- 
ra lizow aną pozbawioną tła  w a r­
szawskiego. tak  bogato i w yraziśc ie  
ukazanego w arcydzie le Prusa.

Można wysunąć w ątp liw ość: czy 
uda się w adaptacji tea tra lne j u ka ­
zać ja Inocześnie i bogato zaryso­
waną, skom plikow aną in d y w id u a l­
ność ludzką i jeszcze zobrazować w 
fo rm ie  scenicznej ideowe perspek­
ty w y  dzieła, pe rspektyw y og ó ln ie j­
sze, dotyczące zaw iłego procesu za­
łam yw ania się w ia ry  w postęp ka ­
p ita lis tyczny  u czołowego ideologa 
polskiego pozytyw izm u? Myślę, że 
można. Przecież istotą każdego do- 
brean dzieła dram atycznego jest 
w łaśnie to, że ukazując bogactwo 
indyw idua lnego życia nie za trzy ­
m u je  się na nim , ukazu je  jego 
głębsze, trw a łe  perspekytw y spo­
łeczne. A z La lk i,  arcydzie ła nasze­
go rea lizm u krytycznego, złe j sztu­
k i tea tra lne j rob ić  nie ma powodu.
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I .  M A R T Y N O W , M U Z Y K O L O G  R A ­
D Z IE C K I JE S T A U T O R E M  WITELU 
P R A C  T E O R E T Y C Z N Y C H  P R Z E ­
W A Ż N IE  O N O W S Z E J M U Z Y C E  R O ­
S Y J S K IE J  O R A Z O M U Z Y C E  R A D Z IE ­
C K IE J . O S T A T N IO  U K A Z A Ł A  S IĘ  
I - IĘ D Z Y  IN N Y M I JEGO O B S Z E R N IE J ­
S Z A  P R A C A  O D Y M IT R Z E  S Z O S T A ­
K O W IC Z U  O R A Z  O K A M E R A L N E J  
M U Z Y C E  R A D Z IE C K IE J ,

Dwadzieścia cztery la ta  te ­
mu, 10 październ ika 1928 
roku, przed publicznością 
m oskiewską w ys tą p ił po 
raz pierwszy „Z e ip ó ł P ie­
śni A rm ii Czerwonej“ . N ie 

b y t to zespół liczmy: ośmiu śpiewa­
ków , dwóch tancerzy, harm on ista  i  
recytator. O rganizatorem  i k ie ro w ­
n ik ie m  zespołu b y ł p ro fesor m o­
skiewskiego konserw ato rium , A le ­
ksander A leksandrów .

A. W. A leksandrów  cieszył się o- 
P in ią doskonałego m uzyka i w y ­
trawnego znawcy, zwłaszcza w  
dziedzin ie chóru. S tud ia muzyczne 
rozpoczął w konserw ato rium  peter­
sbu rsk im  pod k ie row n ic tw e m  R im - 
sk;j--Korsakowa, G łazunowa i  L ia -  
d o w P ó ź n ie j ,  przeniósłszy się do 
M oskw y, ukończył je  w  ta m te j­
szym konserw atorium .

Po ukończeniu s tud iów  A leksan­
d ró w  rozw iną ł szeroką działalność 
tw órczą jako  pedagog dyryg en t 
chóru  i  kom pozytor. Zdobyte w  te j 
p racy doświadczenia p rzyda ły  m u 
się / pracy ze świeżo u tw orzonym  
zespołem, k tó ry  w yp raco w yw a ł 
w łaśn ie  nowe, n ie  is tn ie jące do­
tychczas fo rm y  dzia ła lności m u­
zycznej. N ow y b y ł bow iem  zarów ­
no jego rep e rtua r i  s ty l w yko na w ­
czy, ja k  i  sam rodzaj twórczy. Od 
początku is tn ien ia  zespołu, jego 
k ie ro w n ik  i  wszyscy członkow ie  
m us ie li szukać nowych dróg, eks­
perym entować i  uporczyw ie dążyć 
do osiągnięcia najwyższego poziom u 
a rtystycznego. Zespół b y ł ściśle 
zw iązany z A rm ią  Radziecką. W  
ca łym  jego program ie znalazły od­
b ic ie  heroiczne obrazy zmagań żoł­
nierza radzieckiego w  walce o w o l­
ność i  niepodległość k ra ju . P ie rw ­
szą pracą zespołu b y ł m ontaż li te -  
racko-m uzyćzny pt. „22 D y w i­
zja K rasnodarska“ . Jak opow iadał 
A . V/. A leksandrów  „zebrano i  o - 
pracow ano pieśn i bojowe, k tó re  
śp iew a li wówczas żołnierze, z k tó ­
ry m i sz li do w a lk i bohaterow ie pod 
dow ództw em  M icha ła  W asiiiew ieża 
F runze“ . W  ślad za pierwszym  po­
ja w ił się w kró tce  następny m on­
taż — osnuty rów nież na m a te ria ­
łach h isto rycznych — pt. „P ie rw ­
sza Konna w pieśniach“ . W ie lką  
pomocą dla artystycznego ko le k ty  - 
' c i  b y ły  p rzy opracow aniu tego 
m ontażu spotkania i  rozm ow y z 
m arsza łk iem  H. B ud ionnym .

Już pierwsze dwa pre gram y p rzy ­
n ios ły  m łodem u zespołowi ogrom ­
ny sukces W krótce potem uda ł się 
ćn w podróż na D a lek i Wschód. 
Bvto to w r  1929, w  momencie, 
Fdv japońska k lik a  w o jskow a sp ro ­
w okow ała k o n f lik t  o ko le j wschod- 
n io-ch ińską . W podróży te j zespół 
W ystępując na w ysunię tych pozy- 
Z'Joh fro n tu  o trzym a ł chrzest bo­
jow y. Członkow ie zespołu p ize ko - 
h a li się w tedy jaką s iłę  stanow i dla 
Walczącego żołnierza bo jowa i  pa­
trio tyczna  pieśń. Podróż na fro n t 
da lekowschodni przyn iosła a rtystom  
m nóstwo n iezapom n ian jch  wrażeń, 
k tó re  w  następstw ie znalazły swój 
A rtystyczny w yraz w  now ym  p ro ­
gram ie pt. „K o le j dalekowschodnia 
W pieśniach“ . Usłyszano wówczas 
P° raz p ierw szy wspan ia łą  pieśń 
-P o do linach i  górach", k tó ra  
y k ró tc e  stała się znana na ca łym  
swiecie.

Rok 1933 b y ł d la  zespołu rok iem  
meizapomnianym: po raz p ierw szy 
W ystąpił on w tedy przed Jó­
zefem Sta linem  i K lim em  Wo- 
roszyłowem, k tó rzy  od tego cza- 
su za in teresow ali się bezpośredn.o 
Pracą zespołu, nie szczędząc m u 
cennych wskazówek dotyczących 
Zarówno repe rtua ru  ja k  i  w ykona - 
b-a- „R ady i  w skazów ki towarzyszy 
S talina i W oroszyłowa spowodowały 
Włączenie do repertua ru  zespołu lu ­
dowych pieśni rosy jsk ich , u k ra iń -  
skich, gruz ińsk ich  i  kazachskich, o - 

u tw o ró w  klasycznych“  —  pisze 
°g ra f A leksandrow a.
Spotkania te pchnę ły zespół na 

r°gę nowych, tw órczych osiągnięć; 
*"ó tce  s ta ł się on jednym  z n a j-  

epszych zespołów m uzycznych 
Zw iązku Radzieckiego.

W ciągu k ilk u  la t  zespół zm ien ił 
n ie  do poznania. Teraz b y ł to  

Ihż zw a rty  k o le k ty w  posiadający w  
®Wych szeregach w ie lu  w yb itn ych  
®rtystów. Podstawę zespołu stano- 

l ’ w ie lk i chór m ęski wyszko lony 
ir z e z A leksandrow a w  duchu n a j-  
ep.,zych tra d y c ji rosy jsk ie j k u ltu ry
borow ej Urzekał p ięknem  i p ły n - 
-°scią brzm ienia, w yrazistością i  
hbtelnością odcieni. W ystępował z 

g ó r s k i m  repertuarem : od pieśn i 
uowych do fragm entów  k lasycz- 

nvch oper.
. ®Zczf§ ó ln ie  w yraźn ie  p rze ja w iło  

m istrzostw o chóru w  u tw orach 
tem atyce radzieckie j. A rtyśc i o- 

i  Sali w ie lką  bezpośredniość o d - 
r f Ucia, Poryw ając za sobą au dy to - 

u m. k tó re  przeżywało niezapom - 
lane> piękne chw ile .

W YSTĘP ZESPO ŁU IM . A . W. A LE K S A N D R O W A  W  NO W EJ H U C IE

K tóż  może zapomnieć w spaniałą 
„K a n ta tę  o S ta lin ie “  A leksandrow a, 
w ie lką , przepiękną w  sw ym  rozm a­
chu, s ile  ep ick ie j i liryzm ie?  To je ­
den z na jp iękn ie jszych p rzyk ładów  
sztuk i tego zespołu, da jący pe łny o - 
braz jego m ożliwości i  s ty lu  w yko ­
nawczego.

Zespół posiada sta łą  o rk ies trę  o 
szczególnej ba rw ie  i charakterze 
brzm ienia. Wreszcie, wszyscy k tó ­
rzy  og ląda li zespół, pam ię ta ją  jego 
w span ia łych tancerzy i  wysokie m i­
strzostwo ich tańca.

Zespolenie chóru, o rk ie s try  i  ta ń ­
ca nadaje występom  zespołu szcze­
góln ie bogaty i żyw y charakter, 
pozwalając na wszechstronne uka­
zanie narodowej klasycznej i  w spó ł­
czesnej sztuki.

Osiągnięcia twórcze zespołu zy­
ska ł} ogólne uznanie i  wysoką oce­
nę rządu radzieckiego. W  1935 ro ­
ku  prof. A leksandrów  i w ie lu  a r ­
tys tów  zespołu nagrodzonych zosta­
ło orderam i a cgły zespół o trzym ał 
zaszczytną odznaczenie Czerwonego 
S z ta n ia ru  z Orderem  Czerwonej 
Gwiia zdy.

W 1937 ro k r  zespół reprezentował 
sztukę radziecką na św iatow e j w y ­
staw ie w  Paryżu. Jego kon .e rt,, w  
s to licy  i  p row inc jona lnych  m iastach 
F ra n c ji c ieszyły się w ie lk im  powo­
dzeniem. Pod znakiem  podobnego 
sukcesu przebiegały, jego występy 
w  C; echośłowacji, gdzie zespół kon ­
certow ał- w ': dródźś póW rdthey do 
k ra ju . K oncerty  zagraniczne ukaza­
ły  s iłę  przodującej sz tuk i radziec­
k ie j oraz wspaniałą dojrzałość sztu­
k i  zespołu. A. W. A leksandrów  s łu ­
sznie oceniał źród ło tych sukcesów: 
„Zespół uosabia sztukę A rm ii Czer­
wonej i  d latego tak  c iepło p rz y jm u ­
je  nas każde a u d y to riu m “ .

Po powrocie do k ra ju  zespół uda­
je  się znów w  podróż na D a lek i 
Wschód, gdzie w ystępuje dla boha­
terów  w a lk  o jez ioro  Chasan, m a­
ryna rzy  flo ty  Oceanu Spokojnego, 
rob o tn ików  W ładyw ostoku, Chaba- 
row sxa i innych m iast, chłopów 
dalekowschodnich wsi. Każdy w y ­
stęp zyskuje m u w ie lu  now ych 
przy jac ió ł.

W  la tach W ie lk ie j W o jn y  O jczy­
źnianej zespV pracow ał z w ie lk im

napięciem. Już w  pierwszych je j 
dn iach rozbrzm ia ła  przez rad io  w  
jego w ykonan iu  wspaniała pieśń 
A leksandrow a: „Ś w ię ta  w o jn a “ .
Słyszało się w  n ie j gn iewny głos 
w ie lk iego  narodu, k tó ry  stanął do 
w a lk i a p rzek lę tym  w rogiem  całej 
ludzkości —  n iem ieckim  faszyz­
mem. Pieśń tę podchw ycił z m ie j­
sca ca ły  naród radziecki, śpiewano 
ją  na froncie  i  na zapleczu, wszę­
dzie m ob ilizow ała do w a łk i z w ro ­
giem.

Podzie liwszy się na k ilk a  g rup  
zespół w y jecha ł na fron t, gdzie w y ­
stępował przed żo łn ierzam i na 
pierwszej l in i i  fro n tu , dając też 
w ie le koncertów  poza fron tem  —  w  
fabrykach, szpitalach, na stacjach 
ko le jow ych. S łucha li pieśni żo łn ie­
rze wyjeżdżający na fro n t. P ieśni 
zespołu dźw ięczały w  eterze. Ze­
spół b ra ł udzia ł w  uroczystych 
koncertach rad iow ych, jego m elodie 
rozbrzm iew ały z g łośn ików  po roz­
kazach wodza naczelnego, obwiesz­
czających w ie lk ie  zwycięstwa boha­
tersk ie j A rm ii Radzieckiej.

W  1944 roku  nastąp ił w  życiu ze­
społu w ie lk i mom ent. B y ł on 
pierw szym  wykonaw cą hym nu pań­
stwowego Zw iązku Radzieckiego, 
którego autorem  jest A leksandrów . 
H ym n  u trw a lo n y  na taśm ie magne­
to fonow e j rozbrzm iew a dzis ia j na 
fa lach rad ios tac ji radzieckich.

B y łoby  rzeczą bardzo trudną  w y ­
liczyć wszystkie ważniejsze zdarze­
nia  w  życiu zespołu w  ciągu osta­
tn ich  lat, tak  wszechstronna i in ­
tensywna jes t jego działalność. W y­
stępował on przed na jróżno rodn ie j­
szym i słuchaczam i po tw ie rdzając 
wszędzie w ie lkość rea listycznej 
sz tuk i, na tchnionej w ie lk im i idea­
m i w ierności o jczyźnie i pragn ien ia  
poko ju  d la  całego św iata.

Eespół występow ał w ie le  razy po­
za gran icam i Zw iązku Radzieckie­
go. W  ostatn ich latach koncerto­
w a ł w  Polsce i Czechosłowacji, na 
■Węgrzech, w R um un ii i F in lan d ii, 
NRD i A u s tr ii.  K oncerty  zespołu 
we wszystk ich tych k ra jach  c ie ­
szy ły  się ogrom nym  powodzeniem.

A. W. A leksandrów , twórca i k ie ­
ro w n ik  zespołu, został dw ukro tn ie  
nagrodzony Nagrodą S ta linow ską I
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stopnia. K ie ro w a ł zespołem przez 
18 la t, do ostatniego dn ia  swego 
życia. Po jego śm ierc i zespołem 
k ie ru je  do dn ia dzisiejszego jego 
syn — Zasłużony A rtys ta , Borys 
A leksandrów .

W  1948 roku  obchodzono uroczyś­
cie 20-lecie is tn ien ia  Zespołu P ie­
śni i  Tańca A rm ii Radzieckie j. 
Przed paru la ty  zespół rozpoczął 
przygotow anie nowego program u — 
„P ieśn i k ra jó w  de m okra c ji ludo ­
w e j“ . W ystąp ił z tym  program em , 
poświęconym n ierozerw a lne j p rzy ­
jaźn i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i  
Zw iązku Radzieckiego, w  ub ieg łym  
roku. Pozycje program u, obe jm u ją ­
ce polskie pieśni ludow e „K a s ia “  i  
„W is ła “  odniosły w ie lk i sukces.

Zespół m ógł osiągnąć tak  w y b it ­
ne rezu lta ty  ty lk o  dz ięk i tem u, że 
od pierwszych- d n i is tn ien ia  oparł 
zdecydowanie swa sztukę na zasa­
dach rea listycznych zdobyw ając u - 
znanie szerokich mas ludow ych 
k ra ju  Rad. S iła zespołu —  to  jego 
stałe dążenie do w yrażen ia m yś li 
i  uczuć ludz i radzieckich.

Ludz i zespołu ożyw ia w  ich  tw ó r­
czej p racy m iłość ojczyzny i  ścisła 
w ięź z narodem. Podkreślić tu  trze ­
ba rów nież nowatorską ro lę  jaką  
zespół spełn ił. S tw o rzy ł on now y 
ty p  sz tuk i w ykonawczej — Zespół 
Pieśni i  Tańca. Form a ta okazała 
się bardzo żywotna. Jest n ią  demo­
kratyczna i  współczesna sztuka 
szerokiego oddechu, potężnego pa­
trio tyzm u, bojowego tem peram entu 
i  zdecydowania.

Zespół słusznie za jm u je  jedno z 
p ierwszych m ie jsc wśród w ie lk ich  
osiągnięć rea listycznej sz tuk i ra ­
dz ieck ie j niosącej w ie lk ie  idee na ­
rodowe i demokratyczne? Zespół jest 
g łosicielem  ide i poko ju  i  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i, walczy o nowe, 
p iękn ie jsze życie, ro z k w it ńowej, o- 
gó lronarodow e j k u ltu ry . To w łaś ­
nie  spowodowało, że jego sztuka 
jest droga i  b liska m ilionom  ludzi 
ożyw ionych ty m i sam ym i w ie lk im i 
ideam i. W  tym  spoczywa również 
ręko jm ia  jego przyszłych w ie lk ich  
sukcesów.

(A rtykuł powyższy napisany został 
specjalni, dla „Przeglądu Kultural­

nego“).

Polska Nagroda Państwowa d ru ­
giego stopnia w  dziale malarstwa  
przyznana została w  roku bieżącym 
Renato Guttuso, jednemu z na jw y­
bitn ie jszych współczesnych malarzy  
włoskich, za i lustracje do książki 
Juliusza S try jkowskiego „Bieg do 
Fragala“ . Renato Guttuso urodzony  
w  1912 r. w  Palermo, jako syfi agro­
noma, od najmłodszych la t związany 
jest z życiem chłopów i  im  poświęca 
ogromną część swojej twórczości ma­
la rsk ie j  W  przedmowie do popular­
nego wydan ia  swoich rysunków  z 
życia wsi „Contad in i d i  S ic i l ia“  (Chło­
p i  sycyli jscy) pisze: „R ysunk i tego 
cyk lu  wiążą się z moim dzieciń­
stwem, z moim ludem, z m oim i chłop­
sk im i pradziadami, z roz leg łymi n i ­
zinami, tak dobrze znanymi memu  
oku i  sercu". Z  najgłębszej miłości 
do chłopa, ze znajomości i  zrozumie­
nia jego życia i  losu powstają obra­
zy  tego wielk iego malarza.

Renato Guttuso jest w  c hw i l i '  o- 
becnej duchowym przywódcą dość 
l icznej g rupy młodych malarzy w ło ­
skich, k tórzy weszli na drogę sztuki 
realistycznej.  W artyku le  dyskusyj­
nym  opub l ikowanym  u. roku ubie­
g łym  w  piśmie „U n i ta "  Guttuso po­
w iada: „W  pewnej c h w i l i  mego ży­
cia zrozumiałem, że jeśli  istnieje ja ­
kaś droga, k tóra  m i  przeszkadzała 
być sobą, przeszkadzała m i wierzyć  
w  to, co rob ię  i  w  rzeczywistość, k tó ­
rą  chcę odtworzyć, to była to właśnie  
droga formalizmu, kub izmu czy ab- 
strakcjonizmu", Zrozumiawszy to 
Guttuso wyb iera  realizm, k tó ry  na­
zywa „drogą sztuki prostej, ludzkie j,  
zrozumiałej, potrzebnej człowiekowi,  
stanowiącej część jego uczuć i w a l­
ki, drogą nowych głębokich więzów  
z t radyc ją  narodową". 1 temu w y ­

w ie lk ich  la ty fund iów . Jest razem z
nimi,  bierze udział w  ich zebraniach 
i rozmowach, jest naocznym świad­
kiem zajmowania ziemi Z tych bez­
pośrednich wrażeń, z na jbardzie j o- 
sobistyćh przeżyć powstaje w r  1949 
w ie lk i  obraz p n „Zajm owan ie o- 
dłogów na Sycy li i" ,  wystaw iony w  
r  ^950 na Biennale sztuki w Wene­
cji. Zacięte twarze Sycy li jczyków  
świadczą, że są świadomi swych ce­
lów i pewni ostatecznego zwycię­
stwa nad nędzą, bandytyzmem i  nie­
wo lą feudalną, k tóre j ja rzmo zno­
szą od ty lu  stuleci. Oglądając len 
obraz rozumiemy, że Guttuso jest 
po stronie walczących i  w ierzym y w  
prawdziwość jego slow, k iedy m ów i;  
„Ch łop i sycyli jscy za jmują w  moim  
sercu pierwsze miejsce, wywodzę  się 
z nich i  cokolw iek czynię, widzę ich 
twarze przed oczami".

Z w ie lk ich  kompozycj i o tematyce  
społeczno - po litycznej poza wyże j 
wym ien ionym  dziełem znane są na­
stępujące obrazy Guttuso: „Rozstrze­
lanie na wsi", gdzie poprzez osobę 
poety andaluzyjskiego F. G. Lorca, 
zamordowanego przez falangis tów  
Franca, oddaje cześć wszystkim bo­
jo w n ikom  repub likańskie j Hiszpa­
n i i "  „M asakra" i  „G o t t  m i t  uns", o- 
brazy będące wstrząsającym doku­
mentem okrucieństw h i t le rowsk ich  

we Włoszech; „B i tw a  przy Ponte del‘ 
A m m irag l io "  — obrazująca powró t  
Garibaldiego do Włoch, oraz „Roz­
strzelanie Belojannisa".

Prócz w ie lk ich  obrazów kompozy­
cyjnych Guttuso często malu je  por­
tre ty  chłopów, odtwarzają.- twarze  
dawno widziane lub też korzystając  
z chętnie mu pozujących żywych  
modeli. Znany jest m in. po r tre t  
Giuseppe Nicolosi Scandura, chłopa

RENATO GUTTUSO  —  T W A R ZE  CHhOPOW  Z A JM U JĄ C Y C H  GRUN­
T A  F E U D A ŁO W

znaniu pozostaje Guttuso w ierny.  
Sztuka jego staje się narzędziem po­
szukiwania prawdy i  pomocą dia lu ­
du włoskiego w  jego codziennym  
życiu i  walce Guttuso bierze na jbar­
dziej bezpośredni udział w walkach  
chłopów sycyli jsk ich w latach 1946 
— 1947 związanych z zaorywaniem  
przez bezrolnych i małorolnych chło­
pów odłogów stanowiących  C2ęść

Sens sukcesu St ry jkowskiego
P olsk i p isarz zabrał głos w  spra ­

w ie  geograficznie da le k ie j: pokazał 
toczącą się w  odległe j K a la b r ii 
w a lkę  chłopów  o lepszy byt,
0 godniejsze życie. W  „B iegu  
do F raga la“  S try jk o w s k i uczy­
n i ł  te w ypadki, o w ie lk ie j h i­
storycznej wadze, b lis k im i naszej 
wyobraźni. Książka jego rozszerza 
zakres naszej w iedzy o ludziach i  
u trw a la  ją  poprzez wzruszenie to ­
warzyszące lekturze. Zdała ona 
próbę ko n fro n ta c ji z op in ią  w łoską, 
w yw ołu jąc żywe zainteresowanie
1 gorące przyjęcie  w  środow iskach
postępowych.

Jak zdobył ś rodk i do pisania o 
żyw ych sprawach ludu  w łoskiego 
ten przybysz, k tó ry  jadąc do 
W łoch nie rozum ia ł m ow y w ło ­
sk ie j, a w  dw a la ta  później koń ­
czy ł już  książkę urzekającą swoją 
prawdziwością zarówno po lskich 
czyte ln ików  ja k  i. tych, k tó rzy  są 
rodakam i bohaterów? Co organizo­
wało jego. wyobraźnię, że nie da ł 
się uwieść nienajlepszej tra d y c ji 
tem atu ja k im  jes t w łosk i p lebe- 
jusz?

Przecież to z niego, z „lazzarone“  
uczyn iła sobie w łaśnie lite ra tu ra  
burżuazyjna pocztówkową m alo-

i.i
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w an* l.ę m it bardzo rozpowszech­
n iony ju ż  w  końcu X IX  w., ży­
w y  jeszcze w  okresie m iędzywo­

jennym . M it  ten głosił, że w łosk i 
plebsjusz ja k k o lw ie k  biedny, jes t 
szczęśliwy dz ięk i pozahistorycznym  
okolicznościom , p iękne j przyrodzie  i 
szczodremu k lim a to w i, k tó ry  odda­
la chłód oraz zabezpiecza od głodu.

W yobraźnia mieszczańska była 
nastaw iona równocześnie na wyszu­
k iw an ie  argum entów  za n ieodw ra­
calnością nędzy i  na je j upiększe­
nie. Oba te zam ówienia zdawał się 
spełn iać pro le tariusz, czy chłop w ło ­
sk i oglądany na tle  wysłonecznio- 
nego k ra job razu , rzadko ku lący się 
z zimna., za to w  m alow n iczy spo- 
sób o w in ię ty  nędzną edzieżą. B y ł
on obdarty, ale n iby  swobodny _
m ia ł „w d z ię k i“ , stąd popularność 
tego tem atu w  lite ra tu rze  miesz­
czańskiej. W ystępuję on w  tej 
w e rs ji naw et u p isarzy k ry ty c z ­
nych, naw et u S ienkiew icza czy 
Żeromskiego.

S try jk o w s k i po jechał do W łoch 
uzb ro jony w  naukową i  postępową 
wiedzę o życiu społecznym, o jogo 
po lityczne j dynamice. W  życie w ło ­
sk ie  wszedł obserw ator — m arks i­
sta. W ypadk i na w si w łosk ie j pobu- 
dz iły  jogo wyobraźnię, nie przesz’y  
obok niego. U m ia ł on w  w iz ji a r­
tystycznej od tw orzyć ich narasta­
nie, ich poszczególne żywe korze­
nie tkw iące  w  chłopskich umysłach 
i sercach.

A u to r  sam wskazał nam  źródła^ 
z k tó ry c h  czerpał wiedzę o pow ią ­
zaniach w ypadków  na w si z ca łym  
życiem narodu włoskiego, z ogólno- 
w łosikim  położeniem po litycznym  i 
ekonom icznym . Wiedza ta pozwala­
ła  odczytać doniosłość wydarzeń 
w ie jsk ich , okreś lić  ich znaczenie, w  
opisie nadać im  w łaściw ą perspek­
tyw ę. Ź ród łem  te j szczegółowej 
w iedzy b y ły  ko m u n ika ty  agencji 
prasow ych przepływ ające przez 
dz ienn ika rsk ie  b iu rko  autora.

Niezbędne tw orzyw o  doznań bez- 
pośrednięh rozm ów z ludźm i w  te- 
r  :n ie op isywanym , bezpośredniego 
poznania m ie jsc i  osób —  uk łada ­
ło się w  w yobraźn i a rtys ty  w  
kszta łt, k tó ry  go nie zaskoczył. 
W ięcej: b y ł to kszta łt, k tó ry  on u -  
m ia ł przeczuć.

Budowa pow ieści S try jk o w s k ie ­
go może po tw ie rdz ić  przypuszcze­
nie, na tura lne w  tym  w ypadku, że 
au to r rozporządzał dość szczupłym  
zasobem obserw acji bezpośrednich. 
Jeżeli n ie  osłab iło to w ym o w y 
książki, jeże li nie odebrało to je j 
obrazowości i  nie um nie jszyło  p ra ­
w dy psychologicznej, to stało się 
dz ięk i m istrzow skiem u rozp lanow a­
n iu  posiadanego m ateria łu , zara­
zem oszczędnemu i sugestywnemu.

W  książce S try jkow sk iego  w ą tek 
n a rra cy jn y  gó ru je  w yraźn ie  nad 
w sze lk im i p rzypadkow ym i, bądź 
ty lk o  szczegółowymi elem entam i o- 
p isow ym i sy tuac ji. To zresztą czyn i 
tę powieść jeszcze ja k b y  w  d w ó j­
nasób po lityczną, z w ie lką  surow o­
ścią i  czystością l in i i  zarysowuje 
samą sprawę społeczną.

Po w szystkich pisarzach m in ione j 
epoki, k tó rzy  w  ludzie  w łosk im  u- 
1101011 dostrzec jedyn ie  radującą ich 
dekorację, S try jk o w s k i jako  jeden 
z p ierwszych n ie-W łochów , p rzy ­
w ró c ił w  lite ra tu rze  do is tn ien ia  
rzeczyw isty  naród w łoski. W  fakcie  
tym  zna jdu je  w yraz praktyczny, 
lu d z k i un iw ersa lizm  poglądu na 
św ia t i m etody tw órcze j, k tó re  go 
prow adziły . Z na jdu je  rów nież od­
b ic ie  głęboka w spólnota losu, 
w szystk ich  narodów.

Powieść S try jkow sk iego  jes t w y ­
darzeniem  o doniosłości szczegól­
ne j. Pisarz, k tó ry  należy do naro­
du zdążającego do socja lizm u, ze­
tk n ą ł się z tem atyką w a lk i toczo­
ne j w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . Ze­
tkn ięc ie  to w ykaza ło  pełne m oż li­
wości tra fn e j oceny spraw  innego 
naredu przez artystę. Sukces S try j­
kowskiego jes* dz ięk i tem u jeszcze 
jednym  sprawdzianem  powszechne­
go sensu idei, k tó ra  ksz ta łtu je  na ­
sze w łasne życie.

i  najstarszego spośród poetów Sycy­
l i i

Guttuso wespół ze wspomnianą  
grupą realistów włoskich stawia so­
bie również za zadanie twórczą agi­
tację przeciwko im per ia l izm ow i a- 
merykańskiemu i rządowi De Gaspe- 
riego. Obrazy  G uttuso s tanowiły  
część składową o twarte j w dniu p rzy ­
jazdu Eisenhowera do Rzymu wysta­
w y  antyimperwUstycznej p n. „Con­
tra  la barbaria" (przeciwko barba­
rzyństwu). Bral on również udział 
w w ys tan ie  poświęconej walce o 
pokój p n „Pace" (Pokój).

Nie jest przypadkiem, że Guttuso  
podją ł się z i lustrowania książki 
Stryjkowskiego, b l isk ie j mu tematy­
cznie. bo poświęconej cierpieniom, 
nędzy i walce chłopów kalabry jsk ich .  
Z w a r ty  i ¡--osty język plastyczny m a­
larza, realistyczny w zrozumieniu ce­
lów i  zadań sztuki, wprowadza, nas 
w  atm osferę powieści zanim zacznie 
przemawiać do nas słowo. Jwo-m  
indyw idua lnym  wyrazem artystycz­
nym  osiąga Guttuso syntezą kompo­
zycji  i postaci; przy pomocy k i l k u  
kresek maluje wyraziście sy lw e tk i  
ludzi i odtwarza charakter k ra job ra ­
zu, na t le  którego żyją. Jego chłop i  
są prawdziw i,  żyją  w  konkre tnym  
święcie, nie ty lko w  wyobraźni ich  
twórcy. Ich  twarze i  gesty oddają  
ból i cierpienie, radość i nadzieję, z 
ich wynędznia łych tw arzy  wyziera  
nienawiść do krzywdzic ie l i i n ieu­
stęp liwo decyzja w a lk i  o wyzwole­
nie gospodarcze i  społeczne. Siła i  
sugestyumość i lus trac j i  nadaje ładu­
nek emocjonalny powieści, zanim  
czyteln ik zaznajomi się z je j  w ą t ­
kiem.

Nagrodzenie w ielk iego malarza  
zb ieg ł j  się w czasie z ekspulsowa- 
niem przez faszystowski rząd w iosk i  
autora „B iegu do Fragala". Zby ł  
w ie lka  była społeczna siła obrazu  
przedstawionego w  książce, a pogłę­
bionego ar tystycznym wyrazem n a ­
danym ' przez Guttuso Raz jeszcze u-  
jaw n i ła  się nieprzebyta przepaść 
między postępowym  i twórczym n u r ­
tem artystycznym ludu włoskiego a 
ponurym  wstecznictwem jego w ład­
ców.

p r z e g l ą d  k u l t u r a l n y
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K R O N 1 K A
Zaczyna się szkolny ro k
Przygotowania do startu  m łodzie­

ży na trudne j trasie wiedzy trw a ją  
ju ż  od paru tygodni. W W arszawie 
trzydzieści osiem tysięcy chłopców 
i  dziewcząt zdawało w  sierpniu ę- 
gzaminy. W ykończono szereg no­
w ych budynków  szkolnych. Odda­
no do użytku szereg in te rna tów  i  
domów akadem ickich. „Dom  Książ­
k i “  zapowiedział utworzenie czte­
rech tysięcy punktów? sprzedaży 
podręczników, dz ięk i k tó rym  m ło ­

dzież szkolna i  akademicka o trzy­
ma swe książki szybciej i  spraw­
n ie j, niż to byw ało w  latach ub ie­
głych. Św ietn ie! Cieszymy się, że 
można przyklasnąć te j działalności 
„Dom u K s iążk i“ , skoro jego pracę 
ty lek ro ć  poddawano krytyce.

M u n d u rk i i fa riuszk i 
ro czn ika  1945

sukcesu pow iedział: „Psia kość. 
S trac iliśm y m urow any z ło ty  me­
da l“ .

Zresztą wystawa o lim p ijska  w y ­
jaśniła, dlaczego o lim p ijscy dzia ła­
cze Zachodu zdecydowali się wyco­
fać sztukę z ogólnej pu nk tac ji: 
sztuka Zachodu w  zestawieniu ze 
sztuką państw dem okracji ludo­
w e j nie m ia ła na jm nie jszych 
szans. A bstrakcy jne  bzdury pod 
dow o lnym i ty tu ła m i z dziedziny 
sportu, prze jaw  kom ple tnej niem o­
cy twórczej autorów , m usia łyby 
zejść pokonane w  1 rundzie 
przez k.o. napotyka jąc na p łótna 
rum uńskiego i  polskiego m a la r­
stwa, czy w ęgierskie j rzeźby, wśród 
k tó rych  w yróżn ia ły  się: afisz T a­
deusza Treptoowskiego; oraz brąz 
węgierskiego rzeźbiarza Feketego 
„B okser“ . Zresztą i  tak  n ie  u n ik ­
nęła porażki w oczach w idzów  z 
czterech stron św iata, k tó rzy  odw ie­
dzając tłum n ie  wystawę nie szczę­
d z ili zarówno zainteresowania re a li­
stycznym dziełom tw órców  państw 
ludow ych, ja k  i kp in  sztuce pom y­
lonych form alis tów . Zachodni dzia­
łacze ba li się ofic jalnego potępie­
nia form alizm u. N ie u n ik n ę li potę­
pien ia go w  op in ii publicznej.

N ie ty lk o  w  księgarniach panuje 
ożyw iony ruch przed nowym  ro ­
k iem  szkolnym. W Domu Dziecka 
cieszą się w ie lk im  popytem fa r ­
tuszk i i  m undurk i. Ta wiadomość 
n ie  jest tak  Maha, ja k  może się 
wydawać. Uświadomcie sobie, że w  
tym  roku  idą po raz pierwszy do 
szkoły dzieci z rocznika 1945. Dzie­
ci, k tó re  m ają ty le  la t ile  liczy ich 
całkow icie  wyzwolona Polska Ludo­
wa.

Ręce dzieci 
i ręce ro b o tn ikó w

Lata  dzieci urodzonych w  N ie­
podległej Polsce możemy zliczyć na 
palcach obu rąk. Osiągnięcia tych 
la t m usim y liczyć na palcach rąk  
tysięcy naszych robotn ików .

Nauczycielstwo polskie w  przeko­
naniu, że rozm iar i  tempo tych o- 
siągnięć staw ia przed n im  nowe 
zagadnienia wychowawcze, organ i­
zuje w  dniach 13 — 14 września 
pierwszą „O gólnokra jow ą Naradę 
Przodujących N auczycie li“ . 600 de­
legatów w ybranych na terenowych 
konferencjach, odbytycfr m iędzy 25' 
— ;  30 sierpnia podsumuję dotych­
czasowe osfągrfięcłó" sźkbłnrctwa- 
średniego oraz przedyskutu je  i  o - 
k re ś li nowe zadania i  obow iązki 
stojące przed po lsk im  nauczyciel­
stwem.

P odręczn ik i d la  starszych
W racając do podręczników wspo­

m nieć należy, iż w sierpn iu został 
oddany do d ruku  I I  tom H is to rii 
Sztuki Polskie j, opracowany zespo­
łow o pod k ie runk iem  Państwowego 
In s ty tu tu  Sztuki. Jest to prąca 
zbiorowa, obejm ująca okres 1450— 
1650. Tom ów będzie przedmiotem 
obrad na zapowiedzianej na lis to ­
pad K on fe renc ji Naukowej w  K ra ­
kow ie  połączonej ze zjazdem Sto­
warzyszenia H is to ryków  Sztuki.

Kształty, b a rw y  i d źw ięk i
Państwow y In s ty tu t Sztuki p ro­

wadzi nie ty lk o  pracę nad wydoby­
waniem  z naszej przeszłości je j 
artystycznych barw  i kszta łtów , ale 
również i  dźw ięków. Zapoczątkowa­
na dwa lata temu akcja zbierania 
fo lk lo ru  muzycznego osiąga wspa­
niale w yn ik i. Dotychczas zebrano i  
u trw a lono  na taśmach m agnetofo­
nowych przeszło dwadzieścia jeden

tysięcy pieśni. W  drug im  kw a rta ­
le tego roku sześć ekip reg ional­
nych zbadało dwieście dwadzieścia 
miejscowości. Do akcji te j zgłosiło 
się Ostatnio jedenastu członków 
Zw iązku Kom pozytorów  Polskich. 
Trzech m łodych kom pozytorów w y ­
jechało już  z ekipą PIS w  region 
kie lecki.

D la skarbca naszej ludow ej te ­
m a tyk i muzycznej pożytek nieza­
przeczony. Dla m łodych m uzyków 
dobry s ta rt do kom pozytorskie j 
twórczości.

Jeszcze o O lim p iadz ie
Już po raz d rug i w  kron ice na­

szej pada słowo „s ta rt“ . : Są to za­
pewne sugestie m in ione j O lim p ia ­
dy. Odnieśliśm y na n ie j sukces 
rów n ie  cenny ja k  medale Chychly 
i  A ntk iew icza, choć nie tak  głoś­
ny. „U w e rtu ra  Bohaterska“  A n ­
drzeja Panufn ika, odznaczona I Na_ 
grodą na Polskim  K onkurs ie  Przed­
o lim p ijsk im  grana była w  H e ls in ­
kach przez fińską  orkiestrę  rad io ­
w ą pod dyrekc ją  kom pozytora w  
dn iu 27 lipca. Na ostatn ie j O lim ­
piadzie sztuka po raz pierwszy zo­
stała wycofana z punktow anej kon ­
ku re n c ji, popisy odbyw ały się po­
za konkursem . W yróżnieniem  było 
zakw a lifikow an ie  do wykonania pu ­
blicznego. Szkoda. P anufn ik  m ia ł 
w  Helsinkachszgodnie entuzjastycz­
ne recenzje. Pewien świadek jego
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Nowe opery  i s iarę k ło p o ly
H e ls ink i, k tó re  sta ły  się terenem 

kom p rom ita c ji zachodniego fo rm a li­
zmu, in teresu ją się nie od dziś 
polską muzyką. W  najb liższym  
czasie ma być w  operze he ls ing fo r- 
sk ie j w ystaw iona „H a lk a “ . N ie 
ty lk o  F in land ia  in teresuje się naszą 
operą. Nowa polska twórczość ope­
rowa, k tó rą  w  te j c h w ili zresztą 
reprezentuje ty lk o  „B u n t Żaków “  
Szeligowskiego, ma w ie lk ie  szanse 
szerokiego rozpowszechnienia. I  tak, 
„B u n t Żaków “  zostanie w ystaw io ­
ny jesjenią w  Dreźnie. A le  na ogól 
in ic ja tyw a  d y re kc ji oper bra tn ich 
k ra jó w  dem okracji ludowej napo­
tyka  na pewne z naszej strony t ru ­

dności. Przepisywanie głosów par­
ty tu r  jest, ja k  wiadomo, bardzo
■kosztowne' i: dó" t e j 'póry - i l e "  zha- 
łezióno, niestety,' spośóbtt ria prze­
łam anie 'ty ch  ■ trudnością- f  ‘« 'i

Po „B uncie Żaków “  oczekujemy 
d rug ie j po w o jn ie  praprem iery ope­
row e j: „Janka M uzykanta“  W ito l­
da Rudzińskiego do lib re tta  Ta­
deusza Borowskiego i S tanisława 
Wygodzkiego. „Janka M uzykan ta “ 
przygotow uje Opera w  Bytom iu.

Jest wiele znaków na niebie i  zie­
m i, że bogata w piękne tradyc je  
polska twórczość operowa, która  w  
okresie dwudziestolecia przeżywała 
poważny kryzys, zaczyna budzić się 
do nowych lotów.

W iemy, że w ie lu  kom pozytorów 
już  pracuje lub zaczyna pracować 
nad operą. M iędzy in n ym i tegorocz­
ny laureat Nagrody Państwowej, 
W ito ld  Lutosławski,' będzie pisał do 
lib re tta  Januszewskiej operę o 
„Sm oku W aw elsk im “ .

Duże za in teresow an ie  
budz i III O gó lnopo lska  

W ystawa P lastyki
Poszukiwania nowych dróg tw ó r­

czych zgodnych z wym aganiam i 
współczesności nie zawsze odna j­
dyw a ły  pełny w y ra ź  w  osiągnię­
ciach naszej p lastyki. Tegoroczna w y­
stawa odbędzie się w  roku w ie l­
kich . wydarzeń, w . roku . K ons ty tu ­
c ji i  W yborów. , Zdarzenia te po­
g łęb iły  na pewno świadomość ideo­
w ą i  p rak tykę  twórczą artystów  
p lastyków . Zobaczymy! Zobaczymy 
dosłownie, w  salach Zachęty w  l i ­
stopadzie.

Ponieważ zatrzym aliśm y się przy 
gmachu Zachęty w spom nijm y o 
am bitnych zamierzeniach pracow ni­
ków  naszych muzeów. Na ich ogól­
nopolskim  zjeździe w  N ieborow ie, 
odby tym  w  m aju  tego roku, uchwa­
lono zorganizować m iędzym uzeal- 
ne współzawodnictwo w  celu roz­
w in ięcia  działalności ośw iatowo- 
k u ltu ra ln e j muzeów. W  te j ch w ili 
do tego współzawodnictwa przy­
stąp iło 26 muzeów. P rzew idu je się 
dzięki temu 42 w ystaw y i  345 od­
czytów ponad plan do końca m ar­
ca 1953 r.

M uzeum K u ltu r  Ludowych w 
W arszawie wspóln ie z - W ydzia łem  
K u ltu ry  W ojewódzkie j Rady Naro­
dowej wpadło na p iękny pomysł 
ruchom ej w ystaw y Sztuki Ludow ej 
Mazowsza. Umieszczona na specjal­
nej barce p łyn ie  W isłą zatrzym ując 
się w  licznych miejscowościach 
przybrzeżnych.

W ydaje się, że ta wystawa na 
barce mogłaby posłużyć za piękny 
tem at do obrazu dla jakiegoś mala­
rza. Czy sugestia nasza jest słusz­
na, przekonam y się w racając w  l i ­
stopadzie do gmachu Zachęty.

SET

Do Czytelników
C hcąc jak najściślej związać nasze pismo z życiem kultural­

nym całego kraju, zwracamy się do wszystkich Czytelni­
ków. Pragniemy, aby w możliwie najkrótszym czasie po­

wstał dokoła pisma duży zespół stałych korespondentów z tere­
nu, którzy zwracać się będą do nas we wszystkich sprawach do­
tyczących organizacji życia kulturalnego i wydarzeń artystycz­
nych.

Kierownicy świetlic fabrycznych, wiejskich i młodzieżo­
wych! — piszcie o waszych doświadczeniach, trudnościach i osią­
gnięciach.

Nauczyciele! — wasze uwagi związane ze sprawami kultury 
będą dla nas cennym materiałem.

Kierownicy- Domów Kultury, Bibliotekarze! —? informujcie 
nas o pracach swoich placówek.

Czytelnicy! — dzielcie się z nami swoimi uwagami na te­
mat książek, przedstawień teatralnych, filmów itp.

Niektóre wypowiedzi i informacje będą omawiane w naszym 
piśmie, inne przedrukowane w całości lub wyjątkach, na inne 
zaś odpowiemy listownie.

Prosimy również naszych Czytelników o nadsyłanie uwag 
o poszczególnych numerach „Przeglądu Kulturalnego“ oraz pro­
pozycji i wniosków zmierzających do stałego ulepszania i roz­
woju tygodnika.

Korespondencje prosimy kierować na adres redakcji — 
Dział Upowszechnienia Kultury.

Jak na dłoni

ostu i LUDZIE
W dzieciństwie słyszałem od w u ­

ja, k tó ry  spędził na Sycy li i  17 lat, 
następującą przypowiastkę:

„Pewien dzielny chłopczyk, miesz­
kaniec sycy li jsk ie j wioski,  jechał 
sobie pewnego dnia do szkoły na 
osiołku. B y ł  to chłopczyk p i lny  i  w  
nauce gor l iwy, rozmyślał więc o 
wypracowaniu, które czekało go te­
go dnia w  klasie. K iedy m i ja l i  m o­
stek nad m ałym  wdzięcznie w i ją ­
cym się strumykiem, czworonóg  
oślim zwyczajem nagle przystanął. 
Chłopczyk bije  go le jcami po szyi, 
k łu je  piętami po bokach. Nic nie 
pomaga. Złazi przeto, zaczyna go 
ciągnąć za uszy. Nic. Pcha od tyłu .  
Nie pomaga. Bierze k i ja  i  w y m ie ­
rza mu tęgie razy. Osioł stoi. Z a ­
czyna ciągnąć z przodu, pchać z 
ty łu ,  wymierza ' razy ze wszystkich  
stron, klnąc przy tym  siarczyście, 
co na ogół nie było jego zwycza­
jem, ale na darmo. Osioł ja k  siał 
tak  stoi z wyrazem uporu i  zdecy­
dowania na pysku. Tymczasem ze­
gar na wieży niedalekiego kościo­
ła zaczął wyb i jać  kwadranse i  
chłopiec w obawie, że spóźni się do 
szkoły puścił  się pędem drogą po­
zostawiwszy swego osła na mostku.  
Gdy wracał ze szkoły, osioł stał 
wciąż jeszcze. I  tym  razem żadne 
perswazje nie sk łoniły  go do r u ­
szenia z miejsca.

M inę ły  dni, tygodnie, miesiące, 
lata. Chłopczyk ukończył chlubnie  
wiejską szkółkę, ją ł  się rzemiosła i 
zasiał dzielnym ... stolarzem, ja k  by ł  
przedtem dzielnym chłopczykiem. 
Zmieniło się wiele, ludzie rodzil i  
się i  marl i ,  w ioska rozbudowała

się, nawet i  przyroda okoliczna 
zmieniła się co nieco, a osioł ja k  
stanął tak stał postarzały, melan­
choli jny, ponury na pysku. Dziel­
ny zaś stolarz ilekroć m i ja ł  go, 
spluwał w jego kie runku, czego po­
za tym nigdy nie rob ił,  i  myśla ł so­
bie: „Ładn ie bym wyglądał, gdy­
bym tak zdecydował się dalej na­
mawiać go do ruchu. Szkoły nie 
skończyłbym, stolarzem nie został­
bym, a jeno stałbym wyłącznie w 
miejscu i  osła za uszy ciągnął".

Znam  paru ludzi, k tórzy ja k  sy­
cy l i js k i  osioł przy mostku zatrzy­
m a l i  się na dawno m in ionych la ­
tach i  ani rusz dalej. Stoją sobie 
gdzieś na warszawskiej ul icy, stgją 
melanchol ijn ie  i  starzeją się ponu­
rzy na pysku. Moczy ich deszcz, 
przypieka słonko a oni stoją, stoją 
i  ty lko  tym  od osła się różnią, ze 
osioł milczy, oni zaś mówią. Dużo, 
biadoląco i  nierozważnie. Przysta­
nęli  u progu nowego życia i darmo 
za uszy ich ciągnąć. Nie ruszą , się 
ani krokiem. N i t  chce im  się, -nie 
podoba im  się i  już. Dokoła w y ra ­
stają domy, wyrasta ją  ludzie, w y ­
rastają nowe sprawy. Ba, zmienia 
się nawet przyroda posłuszna roz­
kazom człowieka. Wiele tam oni 
właśnie dbają o to, co dzieje się 
wokół ich sp ra w e k . małostkowych, 
zasklepionych, nieruchomych. Za­
trzymawszy się sami próbu ją za­
trzymać wszystko co pędzi naprzód. 
Ale osłów jest coraz mniej,  ludzi 
coraz więcej, dlatego tez świat nasz 
coraz szybciej i  raźnie j posuwa się 
na swej w ie lk ie j  drodze.- Nie wszę­
dzie jednak jeszcze człowiek stał

się panem upartego osła i  może mu  
rozkazywać lub porzucić go na 
drodze, gdy zbytnio mu się śpie­
szy. Bywa odwrótnie.

Otóż n ie jak i Thomas Penn, ubogi 
obywatel Stanów Zjednoczonych,  
posiadał za cały majątek jedynego 
osiołka. Wartość czworonoga stano­
w i ła  60 dolarów. Dla Thomasa Pen- 
na, prawego choć naiwnego obywa­
tela swego kra ju , stanowiła coś 
więcej: jego' prawo do uczestnicze­
nia :o wyborach. Bowiem am ery­
kańska ordynacja ' wyborcza okre­
śla prawo wyborcze cenzusem m a­
ją tko w ym  rów nym  sumie właśnie  
60 dolarów. Toteż Thomas Penn 
strzegł swego „prawa wyborczego" 
ja k  oka w głowie. Chudł i mizer­
niał,  od ust sobie odejmował, aby 
ty lko  sianem i  troską utrzymać  
przy zdrowiu sipoje. bydlątko. Los 
jednak nie okazał się przychylny  
jego obywate lskim zamiarom. W 
okolicy padł pomór na bydło, osioł 
zdechł i  Thomas -Penn strącił  p ra ­
wną podstawę do udzia łu w  w ybo­
rach. Thomas Penn nie stanie 
przed urną wyborczą. Tym  razem 
mógł ’ zrozumieć z tego wszystkie­
go tyle, że ' jego obywatelskie p ra­
wo i  sumienie zależą od 60-dolarb- 
wego osła. A le  pewnego dnia zro­
z u m ie ó h  i  z rozumie: w ie lu  prosto-

RYS. SZYMON K O B Y L IŃ S K I

dusznych ' Thomasów Peanów w  
Ameryce, ze choćby 100 osłów uto­
rowało im  drogę do u rny  — nie od­
m ien i się nic w  ich nędznej egzy­
stencji.

Wtedy ruszą naprzód z miejsca, w  
k t ó r y m 1 stoją zapatrzeni z dohrą 
wiarą  w  swrrje obywatelskie su­
mienie, i  dokonają wielk iego wybo­
ru  ludzi wolnych rozumiejących  
swoje prawa ludzkie.

S TA N IS ŁA W  DYG AT

Przed w yboram i

Pisarze-aęjifaforzy
WACŁAW SADKOWSKI

La to  tego roku  by ło  szczególnie 
upalne i bardzie j niż zw ykle praco­
w ite , Zaczęło się wówczas, gdy ca­
ły  k ra j aż po najodleglejsze za­
k ą tk i tę tn ił wytężonym  współza­
w odn ictw em  zlo towym , w rza ło 
przygotow aniam i do w ielk iego 
święta m łodzieży i  całego narodu: 
22 Lipca.

La to  1952 roku  jest la tem  na­
prawdę h is to rycznym  —  na zawsze 
bowiem  zrośnie się z im ieniem  
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej. Jego w ielkość jest 
w ie lkością K on sty tu c ji. H is to ria  na­
szych dn i zarysowała się n iezwykle 
w yraźnie w  ow ym  pracow itym  i  u -  
pa lnym  lecie 1952 r.

W  k ilk a  d n i po K o n s ty tu c ji 
Sejm u c h w a lił nową, konsekw ent­
nie dem okratyczną ordynację w y ­
borczą, będącą pierwszym  wstępem
i  zasadniczym aktem  w  nadchodzą­
cej kam pan ii wyborczej. Naród w y ­
bierz e do Sejm u najlepszych, n a j­
bardzie j mu oddanych, darzonych 
na jpe łn ie jszym  zaufanie*».. W ybory 
będą aktem  po litycznej odpowie­
dzialności mas, m anifestacją ich 
świadomości pa trio tyczne j;

W  tym  doniosłym  d la  narodu o- 
kresde nie  mogło zbraknąć — rzecz 
jasna — pisarzy. T radyc je  służby

społeczeństwu, i  narodow i, w  lite ra ­
turze po lsk ie j, sięgające czasów i  
postaci Reja, Modrzewskiego i  K o ­
chanowskiego, kw itnące  w  dobie 
Oświecenia i  rom antyzm u, posze­
rzone wkładem  rea lis tów  X IX  s tu ­
lecia, podjęte zostają przez, po l­
skich pisarzy dzisiaj.

Oczywiście, pe łny i  d o jrza ły  o- 
braz a rtystyczny .naszej epoki jest 
dziś dopiero celem p isarsk ich  dą­
żeń, celem do którego zbliżają się 
dopiero nasze najlepsze pisarskie 
osiągnięcia, lecz celem staw ianym  
mocno i  wyraźnie.

U dz ia ł pisarzy w  codziennej p ra ­
cy i  a g ita c ji po litycznej, w  a k c ji 
kons ty tucy jne j i  w  nadchodzącej 
kam pan ii wyborczej ma doniosła 
znaczenie d la  naszej m łodej lite ra ­
tu ry ’. Na na jważnie jszych odcin­
kach życia politycznego ' k ra ju  
kszta łc i się i  rozw ija  żarliwość i  
czujność ideowa socjalistycznego 
a rtysty , K art i po lo t politycznego a - 
g ita tora, W yobraźnia twórcza pisa­
rza .nasyca się realną, konkre tną 
treścią, poszerza, się jego wiedza o 
świecie. O tych  podstawowych w a­
runkach tiwórczośći lite ra ck ie j p isał 
Jerzy A ndrze jew sk i w  wydanej 
przed k ilk u  m iesiącami książce 
..Partia a twórczość pisarza".

Lato, 1952 roku, la to  K on s ty tu ­
c ji,  było  okresem s sum owania i o- 
ceny ośmiu la t is tn ien ia  Polski L u ­
dowej. Na naszych 'pisarzach spo­
czywa! z tych względów przede 
w s z y tk im  obowiązek sumarycznego 
przypom nienia tego, co naród po 
w yzw o len iu  osiągnął i  z czym  
wkracza w  okres w yborów . Zada­
nie  to ma spełn ić : przew idziana na 
na jb liższy okres w ydaw niczy seria 
lite rack ich  reportaży. Pisarze z ca­
łe j Polski, ze wszystkich ośrodków 
lite rack ich , i pracują nad obrazem 
naszego . Sześcioletniego Planu. Re­
portaże z ; prący p rodukcy jne j w  
mieście i  na wsi. z hut. kopa ln i i  
fąb ryk , ze spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych i  przezwyciężających opór 
ku łaka  wsi b iedniackich, będą sta­
n o w iły  różnorodny obraz re w o lu ­
cy jn ych  przem ian naszego k ra ju , 
jego zdobyczy i osiągnięć — prze­
słanek : dem okratycznych swobód i  
p raw  zagwarantowanych w  K on­
s ty tu c ji i  . po tw ierdzonych naszym 
prawem  wyborczym .

S pośród /p isa rzy ośrodka w a r­
szawskiego pracują nad reportaża­
m i w  te j c h w ili;  Jerzy P y tla ko w - 
ski, W ładysław  Żesław.śki, Jerzy 
P ió rkow sk i, Józef Kuśm ierek, Ja ­
cek Bocheński, Lesław  B arte lsk i, 
Bohdan O strom ocki i Helena W ię- 
lo w ie yska .. I lz ię k i szerokie j ska li 
p isarskich indyw idua lnośc i może­
m y liczyć na różnorodność powsta­
jących . u tw prów . Z Łodzi na p ły ­
w a ją  w iadomości o reportażowych 
pracach Jana; Koprowskiego,. 'Se­
w e ryny  Sam ąglewśkięj, W ładysła­
wa R ym kiew icza, Szewery i  F ija -

sa. W L u b lin ie  pracuje riad - repor­
tażem K rys tyna  Pałysowa. W  K ra ­
kow ie  Jerzy L o ve ll i  Jerzy Bober.

Oczywiście, najlepszy nawet re ­
portaż lite ra c k i nie , może ca łko­
w ic ie  ’ zaspokoić zapotrzebowania 
na , w ie lką - epicką w iz ję  naszych 
dn i. Trzeba jednak w idzieć w  n im  
n iezm iernie cenny i ważny k ro k  
na drodze , do je j stworzenia. P rzy ­
k ła d  lite ra tu ry  radzieckie j dowodzi 
niezbicie, ja k  ważna jest d la  socja­
lis tycznej k u ltu ry , reportażowa a k ty ­
wność pisarzy, ja k im  niezbędnym 
„pom ostem  do współczesności“ , do 
je j ostrego w idzenia i pełnego zro­
zum ienia jest reportażowa szkoła 
pisarza, a zarazem ja k  ważna jes t 
ag itacy jna funkc ja  reportażu.

D ynam ika rozw oju  naszego k ra ju  
pisarzom1 k ładzie w  rękę także 
p ió ro  publicysty. Oprócz reportaży 
opracowywane są całościowe omó­
w ienia doniosłych dziedzin naszego 
życia. K az im ie rz  K oźn iew ski, la u ­
rea t tegorocznej Nagrody Państwo­
w ej, przygotow uje na na jb liższy o - 
kres broszurę o am b itnym  zamie­
rzen iu ag itacy jnym  um acniania > 
pogłębiania wiary, w  słuszność do­
konujących się przem ian, a ró w ­
nież um acniania odporności i  s iły  
do j  prze łam yw ania trudności i  
przeszkód, gromadzonych przez gi­
nący św ia t na szlaku zw ycięskie j 
rew o lu c ji. Jerzy P utram ent i  A -  
dam  Polew ka : za jm ują się prob le­
m atyką k u ltu ry  w  Polsce Ludow ej.

Tegoroczne lato, p racow ite  . d la  
całego narodu, jest rów nież p ra­
cow ite d la  lite ra tu ry .


